
Eto stale w szeregach Frontu Narodowego -  jest patriotą.
Kto jedność narodu świadomie rozbija jest wrogiem!
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r o z p o c z ę ł y  się  j u ż  p r a c e
PRZV BUDOWIE HUTY „W ARSZAW A"

Jedną z najpoważniejszych 
Inw estyc ji przem ysłowych jest 
budowa najw iększej w k ra ju  
hu ty  sta li szlachetnych — hu­
ty  „W arszaw a“ . Huta ta ruszy 
Już w  okresie Planu 6-letniego.

Będzie to nie ty lko  na jw ięk ­
sza ale i najnowocześniejsza hu­
ta sta li szlachetnych w  Polsce. 
Dzięki wysokiem u stopniu me-' 
chanizacji prac w  hucie „W a r­
szawa“  i dzięki zastosowaniu no 
woczesnych maszyn, wydajność 
pracy jednego robotn ika będzie 
tu 4 -kro tn ie  wyższa niż w  hu ­
tach starego typu.

Obecnie przystąpiono już  do 
w ykonyw an ia  fundam entów  
W ytw órn i betonów i zapraw.

Równolegle idą też prace przy 
Wznoszeniu zakładu pre fabry-

kac ji i magazynów. Na ukoń­
czeniu jest budowa dróg dojaz­
dowych. Cała baza przygoto­
wawcza będzie ukończona w 
1953 r.

A by w yrazić  swe popar­
cie dla Program u W yborcze­
go F rontu Narodowego oraz 
uczcić X IX  Zjazd KPZR, b ry ­
gady m urarskie , beton iarskie  i 
ciesielskie postanow iły w ykoń­
czyć magazyn drobn icow y do 
15 listopada b r „  czyli o 6 tygod­
ni wcześniej niż p rzew idyw a ł 
harm onogram . Magazyn cemen­
tu  oddany zostanie do użytku o 
dwa tygodnie wcześniej.

Baza przygotowawcza do bu­
dowy huty" „W arszaw a“  ukoń­
czona zostanie ca łkow ic ie  w po­
łow ie  przyszłego roku.
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W arszawa, w to re k  21 paźdz ie rn ika  1952 r. N r  251 (769) B  Cena 15 gr.

2é października wszyscy będziemy głosować 
istflepszysila synów  naszego  n a ro d ii 
potęgcf ■ dobrobytem rsassej Ojczyzny
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mówią wyfiorcy na spotkaniach z czołowymi działaczami PZPR -  kandydatami na posłów

M łodzież z Z ak ładów  W y ­
tw ó rczych  Sprzętu  T e le ­
technicznego T-8  w  B yd ­
goszczy zaw iadom iła  naszą 
redakcję , że w sku tek  op ie ­
szałości C e n tra li H and lo w e j 
M a te r ia łó w  N ieże laznych w  
Sosnowcu, n ie  może w y k o ­
nać przedw yborczego zobo­
w iązania.

W  odpow iedzi na nasz te ­
leg ram  C H M N  w  Sosnowcu 
zaw iadom iła , że do końca 
paźdz ie rn ika  dostarczy m ło ­
dzieży z T -8  w szystk ie  za­
m ów ione  m a te ria ły .

M łodzież T - 8  w ykona  
sw oje zobowiązanie.
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W ie lką  św ie tlicę  ZPB Im. 
H a n k i S aw ick ie j w  Łodz i w y  - 
p e łn ili tłu m n ie  p rz y b y li miesz­
kańcy robotn icze j dz ie ln icy  Ł o ­
dzi — W idzewa — robotn icy, 
p racow nicy um ysłow i, przodow­
n icy  pracy.

P rz y b y li on i, aby spotkać się 
z kandyda tam i na posłów : za­
stępcą członka B iu ra  P o lity c z ­
nego K C  PZPR, sekretarzem  
KC  W ładysław em  D w oraków  - 
skim , znanym  i  cenionym  przez 
łódzką klasę robotn iczą dzia ła­
czem społecznym, p ierw szym  se 
kre tarzem  K Ł  PZPR Janem 
P las ińsk im  i  kandyda tką  na za­
stępcę posła, przodow nicą p ra ­
cy, odznaczoną O rderem  Sztan­
dar P racy pierwsze j k lasy i_ Z ło ­
tym  Krzyżem  Zasługi — Józefą 
Szewczykową.

K andyda t na posła sekretarz 
K C  PZPR W l. D w orako w sk i o-
brazu je  o lb rzym ie  osiągnięcia 
w ładzy ludow e j w  dziedzinie 
po lityczne j, gospodarczej 1 k u l­
tu ra ln e j. M ó w i on o w ie lk im  
w y s iłk u  k lasy  robotn icze j w  
dziele odbudow y k ra ju  ze zn i - 
szczeń w ojennych , budow y no -  
w ych  w span ia łych ob iektów , 
rozbudow y i  p rzebudow y sta­
rych , o podnoszeniu k u ltu ry  i 
ośw ia ty, o s ian ie  *drowouxvi»cx 
ludności itp .

S łow am i p rzepe łn ionym i m i ­
łością do Ludow e j O jczyzny, u- 
znaniem  dla  w ładzy  ludow e j, 
P o lsk ie j Zjednoczonej P a r t ii Ro­
botn icze j i  je j w ie lk iego  prze­
wodniczącego, kandyda ta  całego 
narodu —  Prezydenta B IE R U T A , 
przem aw ia ją  A . M okrus, L . Kas­
prow icz, W . Latocha 1 in n i dy­
skutanci. Wszyscy on i zapew nia­
ją , iż  w  d n iu  w yb o ró w  pośpie­
szą g rem ia ln ie  do u rn , by od­
dać swe głosy na przedstaw ic ie­
l i  F ron tu  Narodowego. K andy - 
daci ci da ją  bow iem  gw arancję, 
że Polska Ludow a będzie k ro  - 
czyła nadal po trudn e j, ale pew 
ne j drodze budow n ic tw a  socja­
listycznego i u trw a le n ia  pokoju.
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N ieprzebrane rzesze rob o tn i -  

ków  ze wszystk ich stron m iasta 
i oko lic  podążyły 19 bm . w  k ie ­
ru n ku  Szkoły Górniczo -  H u t­
niczej w  D ąbrow ie  G órn icze j. 
To górn icy kop a ln i „G en. Za -  
w a dzk i", gó rn icy  „M o rtim e ra ", 
robo tn icy  h u ty  im , Feliksa 
Dzierżyńskiego —  ludność ro  -  
dzinnego m iasta w iceprem iera  
A leksandra Zawadzkiego, człon­
ka B iu ra  Politycznego i  sekre­
tarza KC  PZPR, przybyw a na 
w ie lk i p lac przed szkołą, by 
spotkać się ze sw ym  kandyda­
tem na posła.

Gorąco ściskają dłoń swemu 
kandyda tow i na posła jego b y li 
towarzysze pracy i  w a lk i gór­
n icy kopa ln i „G en. Zaw adzki“ . 
G ó rn ik  Józef R akow ski m ów i: 
„W ie rzym y ci 1 u fam y, że n ie  za­
wiedziesz naszych nadziei. Bę­
dziem y pracować co sil, aby w y ­
konać w span ia ły  P rogram  F ro n ­
tu Narodowego".

Obok A leksandra  Zaw adzkie­
go sta ją  p rzy  stole p rezyd ia l­

nym  Inn i kandydaci na posłów: 
sekretarz K W  PZPR -r- Edw ard 
G iorek, przewodniczący W oj. 
RN —  Józef Koszutski, p rzodu­
jący h u tn ik  s ta lo w n ik  hu ty  
im . Feliksa Dzierżyńskiego — 
Józef K rzysz to fik  i  kandydat 
na zastępcę posła, gó rn ik  F ran­
ciszek Bączak z kopa ln i „Gen. 
Zaw adzk i“ .

Sekretarz K C  PZPR w ice­
p rem ier A leksander Zaw adzki
m ów i o la tach nędzy i  ponie­
w ie rk i,  o la tach w a lk  o praw a 
robotnicze, p rzypom ina ja k  d łu ­
gie dziesięciolecia w a lczy ła  k la ­
sa robotnicza i  lu d  po lsk i o oba­
len ie  panowania •kap ita lis tów  . 
obszarników , o rządy rob o tn i- 
czo-chłopskie, o swą i m łodzieży 
swej lepszą przyszłość.

O w ykonan iu  w  211,4 proc. 
swego zobowiązania na cześć 
Program u W yborczego F rontu 
Narodowego i historycznego 
X IX  Z jazdu K P ZR  m eldu je  w i­
ceprem ierow i w  im ien iu  całej 
załogi przód ow n ik  pracy hu ty  
im. Feliksa Dzierżyńskiego, Sta­
n is ław  K u k u ry k .

Tokarz fa b ryk ! urządzeń me­
chanicznych, Jerzy A lb in , m e l­
du je  o w ykonan iu  przed te rm i­
nem zadań przypadających na 
niego w  P lanie 6-letnhn.

Ar
Na w ie lk i w iec przedw ybor­

czy ludności Gdańska, k tó ry  od­
b y ł się 19 bm., p rzyby ł kandy­
dat na posła z tego okręgu — 
członek B iu ra  Politycznego KC 
PZPR, m in is te r Bezpieczeństwa 
Publicznego —  S tan is ław  Rad­
k iew icz.

Z uwagą słucha li m ieszkań­
cy Gdańska słów swego kandy­
data na posła.

„M asy pracujące całego k ra ­
ju  w yp row a dz iły  swą Ojczyznę 
na szeroką drogę uprzem ysło­
w ien ia , rozw oju  ośw iaty 1 k u l­
tu ry . To wszystko kosztowało 
i kosztuje w ie le  w y s iłk ó w  i 
trudu . A  w  dodatku trzeba by­
ło cały czas walczyć z wrogiem , 
obcym agentem 1 szkodnikiem , 
us iłu jącym  przeszkodzić nam w  
odbudowie i rozbudowie nasze­
go k ra ju . Różnymi śtodkam l u- 
s iłu je  w róg zatrzym ać nasze 
w ie lk ie  budow nictw o, u trudn ić  
życie ludziom  pracy“ .

Jeden po d rug im  wchodzą na 
m ównicę w yborcy. M ów ią  oni
0 w ie lk im  zaufaniu, ja k im  ma­
sy pracujące W ybrzeża darzą 
swego kandydata na posła — 
m in . S tan is ław a Radkiew icza.

it r
O lb rzym ią  ha lę m on to w n i h u ­

ty  „O strow iec“  w yp e łn iła  do 
ostatniego m iejsca załoga. Hala 
ton ie  w  czerw ien i fla g  i  g ir la n ­
dach zieleni.

Gorąco m an ifes tu ją  zebrani 
na cześć Pierwszego B ud o w n i­
czego Polski Ludow e j, P rezy­
denta B O LE S ŁA W A  B IE R U T A
1 na cześć F ron tu  Narodowego,
gdy za jm u je  m iejsce w  prezy­
d ium  kandydat na posła, zastęp­
ca członka B iu ra  Politycznego KC 
PZPR, w iceprem ie r H ila ry  
Chełchowski, a obok niego ka n ­
dydac i na posłów: zastępca

członka K C  PZPR Stanisław  
Łapo t i  czołowy w ytapiaez h u ­
ty  „O strow iec“  — Jan Stelmach.

Z uwagą 1 skupieniem  słucha­
ją  h u tn ic y  słów swego kan d y ­
data, w iceprem iera Chełchow- 
skiego, k tó ry  m ów i o w ie lk ich  
przeobrażeniach, ja k ie  dokonały 
się w  ciągu 8 la t  w ładzy lu ­
dowej we wszystkich dziedzi­
nach naszego pokojowego b u ­
dow n ictw a i o w spania łych per­
spektywach P rogram u W ybo r­
czego F ron tu  Narodowego.

Do w ie lk ie j ha l! im prezow ej 
Zakładów  Naprawczych Tabo­
ru  Kole jowego w  G liw icach  
p rzyby ło  około 3 tys. czołowych 
górn ików , rac jona liza torów , 
sztygarów i  inżyn ie rów , kob ie t 
i  m łodzieży z g liw ick ich  i  r y b ­
n ick ich  kopalń, aby spotkać się 
z kandyda tam i na posłów z o- 
kręgu g liw ick iego , członkiem  
B iu ra  Politycznego i  sekreta­
rzem K C  PZPR — Zenonem 
Now akiem  oraz zasłużonym i 
gó rn ikam i Polski Luaow e j: rę­

baczem przodow ym  kopa ln i 
„Sośnica“  —  W ładysław em  
Bożkiem  i  w y b itn y m  przodow­
n ik ie m  pracy, obecnym  prze­
wodniczącym  rad y  zakładowej 
kopa ln i „Jankow ice " —  Józe­
fem  W aliczkiem ,

Sekretarz K C  PZPR Zenon 
N ow ak podkreśla: „W szystko, 
co jes t zdrowe, uczciwe i  o f ia r ­
ne w  naszym społeczeństwie, 
jest zgrupowane we Froncie 
N arodow ym ".

W  zakończeniu swego prze­
m ów ien ia  sekretarz K C  PZPR 
om aw ia znaczenie P rogram u 
W yborczego F ron tu  Narodowe­
go.

Gorąco w ita li zgromadzeni 
przem awiających w  dyskusji 
znanych przodow ników  pracy 
w  górnictw ie.

„28 października wszyscy od­
damy swe glosy na najlepszych 
synów naszego narodu, za potę­
gę 1 dobrobyt naszej O jczyzny“  
—  m ów i czołowy gó rn ik  kopal­
n i „Sośnica" A n ton ! C luk.

.......  graft
W  GMINIE BANINO, PO W IA T KARTUZY

UDEKOROWANA LOKAL 
K O M IS JI WYBORCZEJ

Í  DO URN WYBORCZYCH
BEZ Z A L E G Ł O Ś C I W O B E C

M  PAŃSTW-uJ '.Ä *.

DEKORUJCIE GMACHY KOMISJI i  BUDYNKI
MIESZKALNE /

WALCZCIE O  W YKONANIE ,
OBOWIA2K0W WOBEC PAŃSTWA 7

»  A s *

m m nE tm sM  i .1
wspólnie emsmmc.

mmm ĘMomimBmmmm

One pragną pracować tam gdzie najtrudniej!
By czynem poprzeć Program Wyborczy Frontu Narodowego, 
by brać udział w  realizacji tego Programu na najtrudniejszych p o s te ru n k a c h  

naszego budownictwa,
by łamiąc największe trudności torować drogę innym 

towarzyszki:

C s y n  w y b o r c z y  z n i e b i l i z o w o l
załogę ZPW  im. B a rlick iego

ćg przełamania trudności w wykonaniu planu
, „ „ .  i __ i _ ... i ń j n  z i tir? k u l i ł  Tin

P ie rw s i pionierzy
w y ru s z y li do pracy 

w  p r z e m y ś l e  w ę g l o w y m
Z m iast w o jew ódzkich  w yjeżdża ją ju ż  p ie rw s i pionierzy 

do pracy w  przem yśle w ęg low ym . W  drodze do m iejsca pracy 
opiekę nad p ion ie ram i obe jm u ją  Zarządy W ojew ódzkie ZM P 
i delegaci M in is te rs tw a  G órn ic tw a.

W yjeżdżający p ion ierzy są serdecznie żegnani przez m iodzie*.

Marta Dymowska Eugenia S y z iu l Jan ina Grzech

> Krakowskiej Wytwórni Papierosów zgłosiły swój udział 

w pionierskim zaciągu walki o pokój 1 socjalizm.

Dziewczęta -  idźcie w ślady pierwszych pionierek!
TA K  JAK ONE W ITAJCIE WYBORY, T A K  JAK ONE STAWAJCIE DO 

W A LK I Z WROGIEM I  TRUDNO ŚCIAM I NA NAJTRUDNIEJSZYCH POSTE­

RUNKACH TEJ W ALKI!

Jeszcze na początku ub. m ie­
siąca załoga ZPW  im . B a rlic - 
kiego nie um ia ła  uporać się ze 
sw ym i zadaniam i. P lan produk­
c ji przędzaln i został w ykonany 
w  I  dekadzie września zaled­
w ie  w  81,6 proc., zaś w  tk a ln i 
w  75,6 proc. M ob ilizac ja  załogi, 
a przede wszystk im  personelu 
technicznego w czynie dla po­
parcia Program u Wyborczego 
F rontu  Narodowego, pozwoliła 
w  szybkim  czasie usunąć n ie ­
dociągnięcia. uspraw nić organ i­
zację pracy, lepie j w ykorzystać 
park maszynowy -i pracę ludzi. 
ZPW  im- B arlick iego  zdołały 
nadrobić zaległości w  stosunku 
do planu, a obecnie wysoko go 
przekraczają. P lan I dekady 
bm. przędzalnia w ykona ła  w

106,6 proc., 
proc.

a tk a ln ia  w  104,7

W Zakładach Przem ysłu Cu­
kierniczego im . 22 L ipca w  W ar­
szawie, w  toku  w ykonyw an ia  
zobowiązań uspraw niono orga­
nizację pracy, zw iększył się sto­
pień w ykorzystan ia  maszyn, 
pe łn ie j w yko rzystano dzień 
pracy, podniosła się wydajność.

Doświadczenia uzyskane w 
rea lizac ji zobowiązań we w rze­
śniu, pozw o liły  załodze na pod­
jęcie dodatkowych, poważnych 
zobowiązań. Realizacja ich w  
ciągu połowy bm. przyniosła 
ju ż  nowe sukcesy załodze.

A
„S łow a towarzysza S ta lina —

m ów i suw nicow y h u ty  „B a i l­
don", Stefan G rzelak — są po­
tężną bron ią  w  m o je j zaszczyt­
ne j p racy ag ita tora . Będę po­
g łęb ia ł wśród w yborców  w ie lką  
p rzy jaźń  do Z w iązku  Radziec­
kiego, k tó re j dow ody m y, Po­
lacy odczuwam y na każdym  
k ro ku  i k tó ra  jest gw arancją 
niepodległości naszej O jczyzny“ . 

★
S ta low n lcy  h u ty  „B a ild o n " o-

siągają poważne sukcesy w  re ­
a lizac ji swych zobowiązań, pod­
ję tych  dla poparcia P rogram u 
W yborczego F ron tu  N arodowe­
go" Postanow ienie w yp rod uko ­
wania w  październ iku  194 do­
da tkow ych ton s ta li s ta low n icy  
do 17 bm. z rea lizow a li ju ż  ze 
znaczną nadwyżką.

Ś w ie tlica  Zarządu D zie ln ico­
wego ZM P  Śródmieście - Lewa 
w' Lodz i ju ż  na k ilk a  godzin 
przed uroczystym  pożegnaniem, 
p ion ie rów  z Łodz i i wojew ódz-

ku P rezyd ium  sypią się pęk i 
kw ia tów . Potem rozpoczynają 
się w ystępy zespołów artystycz­
nych i wesoła zabawa.

"W  dn iu  17 bm. w  godzinach
tw a , rozbrzm iew a pieśnią i rannych pociąg pow iózł na 
gw arem  m łodzieży. P rzyb y ły  tu j Śląsk pierwszych p ion ierów

Zebranie ochotn ików  pion ierskiego zaciągu, k tó rzy  zosta li sk ie row an i do pracy w  Nowe} Hucie
F o t. C A F

liczne delegacje harcerzy, m ło ­
dych w łókn ia rzy , ak tyw iśc i ZM P  
z fa p ry k  i szkól. Oczy zebra­
nych zwrócone są w  k ie runku  
d rz w i wejściow ych.

Oto on i! B urzą ok lasków  w i­
ta m łodzież p ion ie rów  z Cie - 
szęcina, tych, k tó rzy  w  liśc ie do 
Zarządu G łównego ZM P zw ró ­
c il i się z prośbą o skierow anie 
ich do pracy w  przem yśle wę­
g low ym . Serdeczne o k rz y k i w i­
ta ją  p ion ie rów  w s i i  m iaste­
czek w o j. łódzkiego.

W  Prezyd ium  zasiadają Se - 
w e ryn  Juszczyk z Cieszęclna, 
Tadeusz Chrzan i  in n i. Rozlega­
ją  się dźw ięk i hym nu ŚFM D. Z 
k ilk u s e t ust rozb rzm iew a ją  mo­
cne słowa „P ieśn i P oko ju “ : — 
„N aprzód m łodzieży św iata, 
nas b ra te rsk i połączył dziś 
marsz...“ .

—  Jcdziecłe do tru d n e j i od­
pow iedz ia lne j pracy w  prze - 
m yślę w ęglow ym , w ie rzym y że 
nie  przyniesiecie w stydu  Z w iąz­
k o w i M łodzieży P o lsk ie j, że o- 
f ia rn a  pracą służyć będziecie 
O jczyźnie —  ty m i s łow am i że­
gna p ion ie rów  w iceprzew odnl -  
cząca Zarządu W ojewódzkiego 
ZM P, tow . Adam owska.

W  im ien iu  wyjeżdża jących 
p ion ie rów  odpow iada tow . Jusz­
czyk.

— Przyrzekam y ze wszystkich 
s ił pracować na odcinku, na k tó ­
ry  sk ie row a ła  nas P a rtia  i 
Zw iązek M łodzieży P o lsk ie j.

W  sali rozlegają się dźw ięk i 
fa n fa r  i  w e rb li. Nadchodzą de­
legacje harcerzy. W  im ien iu  
harcerzy w o j. łódzkiego żegna 
p ion ie rów  U rszula B iega j z Pa­
bian ic.

—  M y harcerze dum n i jesteś­
m y, że nasi starsi bracia  — zet- 
em powcy I n iezorganizowani 
s tanę li w  p ierw szym  szeregu od­
ważnych i śm ia łych.

— Będziem y p isa li do Was l i ­
sty — zapew nia ją pion ierzy 
z 20- te j Szkoły T P D  w  Łodzi.

Dobiegają ostatn ie chw ile  o f i­
cja lnego pożegnania. W  k ie ru n -

pracy w  przemyśle w ęglow ym  
z woj. łódzkiego.

(J. Pil.)

„D la  umocnienia 
obronności i potęgi 

Ojczyzny..."
W atmosferze gotowości s łu­

żenia O jczyźnie na n a jtru d n ie j­
szych posterunkach przem ysłu 
m etalowego przebiegają masów­
k i, na k tó rych  m łodzi ch łop i 1 
robo tn icy  zgłaszają się do p io­
nierskiego zaciągu.

W  Zakładach Przetwórczych
w  T arnow sk ich  Górach m łody 
tokarz Zakładów , tow . F ranc i­
szek Jaśko, zgłaszając się do 
zaciągu, pow iedzia ł do zebra -  
nej na masówce m łodzieży: 
„Chcę jeszcze lep ie j pracować 
dla  um ocnienia obronności I po­
tęgi O jczyzny, dlatego zgła - 
szam się do pracy na n a jtru d ­
n ie jszych posterunkach przem y -  
stu metalowego“ .

Tow. Jaśko p racu je  ja ko  to -  
karz od przeszło dwóch la t. 
W yróżn ił się szczególnie we 
w spółzaw odn ictw ie z lo tow ym , w  
k tó rym  osiągał 200 proc. no rm y. 
M łodzież darzy go zaufaniem  1 
w yb ra ła  na k ie ro w n ik a  m ło - 
dzieżówej brygady. B rygada tow . 
Jaśko w yko nu je  stale 200 proc. 
norm y.

*

W liście skie row anym  do Za­
rządu G łównego ZM P  m łodz i 
robo tn icy  ze Spó łdzie ln i P racy 
im . F. Dzierżyńskiego w  E lb lą ­
gu, W acław  W ołe jko, Zenon 
K w ia tk o w s k i i Jerzy F u trz j l i ­
ski, piszą m. in .:

„C hcem y pracować na n a j ­
ba rdz ie j odpow iedzia lnych ro  - 
sterunkaeh przem ysłu c ię ż k ie ­
go, aby wzm ocnić s iły  nas ’ j  
O jczyzny, s iiy  obozu poi? . a. 
Chcemy także spełn ić sw ó j obo­
w iązek względem młodzieży in ­
nych k ra jó w , k tó ra  walczy o 
wyzw olenie spod ja rzm a im pe­
r ia lis tó w ".

Rohotnicr! W imię zwycięstwa Frontu Narodowego stawajcie na wartach pracy1
fSS haseł wyborczych Ogólnopolskiego Komitetu Wyborczego Frontu Narodowego)
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P o p ie ra m y  w em lef p e tiii 
propozycje wniesione przez delegację polską
w sprawie uregulowania kw estii koreańskiej 

— stwierdzi! m is te r Wyszyński na Sesji Plenarnej Zgromadzenia Ogólnego ONZ
Ite t»  18 października br. m in is te r spraw zagranicznych Z w iązka  Radzieckiego A ndrze j W y-

B y n s k i w yg łos ił na sesji p lenarne j Zgromadzenia Ogólnego Narodów Zjednoczonych przemó- 
Wlanie, w  k tó rym  oświadczy! m. in.:

Obecna sesja Zgromadzenia 
Ogólnego odbywa się w  chw ili, 
gdy prob lem y . stosunków 
m iędzynarodow ych wym agają 
SBCzególnej uw ag i ze względu 
Ra »kom plikowaną i  napiętą 
sytuację międzynarodową.

Rok, k tó ry  u p łyn ą ł od V I  se­
s j i  Zgromadzenia, wykazał, że 
działalność b loku  atlantyckiego, 
k tórego agresywne cele Jego or 
ganizatorzy i  p rzyw ódcy dare­
m nie  us iłu ją  zamaskować, po­
w o łu ją« się na rzekoma zada­
n ia  obronne, odegrała 1 odgry­
w a nadal decydującą ro lę w  
potęgowaniu napięcia m iędzy­
narodowego 1 w  zaostrzaniu 
sy tuac ji m iędzynarodowej.

C harakte ryzu jąc obecną sy­
tuac ję  m iędzynarodową należy 
bezwzględnie podkreślić ró w ­
nież ta k i ia k t. Jak dalsze po­
gorszenie się sy tuac ji gospodar­
czej i  po lityczne j tzw. k ra jó w  
słabo rozw in ię tych , w  których, 
m im o  znacznych bogactw natu­
ra lnych , setk i m ilion ów  ludzi 
skazanych jest na nędzę, wege­
tac ję  1 śm ierć głodową.

W ojna w  K ore i trw a  ju t  trze­
ci rok . Zaborcze p lany Stanów 
Zjednoczonych w  stosunku do 
K ore i, co jest na jzupełn ie j oczy­
w iste , spa liły  na panewce.

Am erykańskich  w arunków  
przerw ania ognia w  K ore i — 
oświadczył dale j m in is te r W y­
szyński nie można nazwać 
inaczej n iż skandalicznym  w y­
paczeniem elementarnego poję­
cia spraw iedliwości, niż jaw nym  
bezpraw iem  sprzecznym ze

n ym i norm am i praw a m iędzy 
narodowego 1 m iędzynarodowej 
m oralności. (

Rząd am erykański prze­
w leka ! w sze lk im i sposobami 
rokow ania w  Panmundżon w  
•p ra w ie  rozejm u, a niedawno 
•upe łn ie  je  p rze rw a ł na czas 
nieokreślony, zam ierzając w  ten 
Sposób w yw rzeć presją  na stro­
nę przeciwną.

Ostatnie pismo dowódcy Ba­
na lnego  koreańskiej a rm ii lu­
dowej K im  Ir-sena 1 dowódcy 
Ochotników chińskich Peng Teh- 
hna l‘a do generała C larka na j- 
■upełnlej słusznie stwierdza, że 
gdyby n ie  celowa obstrukc ja  ze 
stromy dowództwa am erykań­
skiego w  »praw ie uregulow ania 
prob lem u Jeńców wojennych, 
roze jm  w  K o ro l by łby  ju t  n ie ­
w ą tp liw ie  dawno zawarty.

Ciągnąć zyski z te j w o jn y  — 
pow iedzia ł dale j m in . W yszyń­
sk i —  m ilia rde rzy  amerykańscy 
n ie  są z n a tu ry  rzeczy zainte­
resowani w  Jej zakończeniu. Są 
on i natom iast zainteresowani w  
w yko rzystan iu  w o jn y  rów nież 
nadal jako jednego z na jw aż­
niejszych źródeł wzbogacenia 
się, ja ko  Jednego ze środków za­
żegnania groźby depresji 1 nara- 
fta jącego kryzysu w  kra jach 
kap ita lis tycznych, « przede

wszystkim  w  Stanach Z jedno­
czonych.

Prezydent T nnnan oświad­
czył 27 września br., te  nie u- 
słucha rad tych, którzy doma­
gają się wycofania »1! zbro j­
nych USA z Kore i. To o- 
śwladczenle prezydenta amery­
kańskiego może być zrozumiane 
jedyn ie jako decyzja kó l rzą­
dzących USA kontynuowania 
haniebnej w o jny  przeciwko na­
rodow i koreańskiemu.

W takich okolicznościach po­
w inno  być dla każdego rzeczą 
Jasną, dlaczego dowództwo ame­
rykańskie przerwało rokowania 
w  Panmundżonie pomimo wszy­
stk ich w ys iłków  strony koreań­
skie j osiągnięcia porozumienia 
w  sprawie rozejm u na podsta­
w ie  uznanych powszechnie 
norm prawa międzynarodowego, 
dlaczego amerykańskie koła rzą­
dzące uporczyw ie odrzucają 
wszelkie próby osiągnięcia po­
rozum ienia 1 w ym yśla ją  rozm ai­
te preteksty do ja łowych dysku­
sji, byle ty lko  przeciągnąć i 
storpedować rokowania.

Na obecnej sesji przed Zgro­
madzeniem stoi znów zadanie 
rozw iązania kw estii koreańskiej. 
Narody m iłu jące pokój, które 
u tw o rzy ły  potężny fro n t w a lk i o 
pokój na całym świecie, coraa 
bardzie j zdecydowanie domaga­
ją  się zaprzestania w o jny  w  K o­
rei, żądają okiełznania agreso­
rów  Im perialistycznych, s taw ia­
ją  coraz siln ie jszy opór agre­
sywnej polityce am erykańskie j.

Zgromadzenie musi rozwiązać
w szystk im i powszechnie u rn a -# 1® zadanie , ł  rozwiązać je zgod- 
___ _________ _________„ s . ni e z zasadami O rganizacji Na-

rodów Zjednoczonych.
Propozycje wniesione przez 

delegację polską odpowiadają w  
całej pe łn i zadaniu stojącemu 
przed Zgromadzeniem.

Popieramy gorąco propozycję 
naszych kolegów polskich, aby 
wezwać Zgromadzenie Ogólne 
do zalecenia stronom walczącym 
natychmiastowego zaprzestania 
działań wojennych na lądzie, 
na morzu 1 w  powietrzu.

Popieram y gorąco propozycję 
o repa triac ji wszystkich jeńców 
wojennych zgodnie z norm am i 
prawa międzynarodowego.

Popteramy gorąco propozycję 
delegacji po lskie j o wycofaniu 
z Kore i w o jsk obcych, w  tym  
również chińskich oddziałów 
ochotniczych, w  okresie 2— 3 
miesięcy i o pokojowym  uregu­
low an iu  kw estii koreańskiej w 
duchu zjednoczenia Kore i, któ­
re w inno być dokonane przez 
samych Koreańczyków pod nad­
zorem kom is ji z udziałem 
bezpośrednio zainteresowanych 
stron i Innych państw nie 
uczestniczących w  w ojn ie  w 
Korei.

Oto, zdaniem rządu radziec­
kiego, droga uregulowania kw e­
s tii koreańskiej. Oto jeden z 
na jbardzie j skutecznych środ­

ków  » likw idow an ia  obecnego 
napięcia w  stosunkach między­
narodowych, utrzym ania pokoju 
1 u trw a len ia  bezpieczeństwa 
międzynarodowego.

Delegacja radziecka uważa za 
konieczne zatrzymać się spe­
cja lnie’ nad sprawg stosowania 
przez wojska am erykańskie w  
K ore i broni bakterio logicznej.

O fic ja ln i przedstaw iciele USA 
us iłu ją  przeczyć oskarżeniu, im 
am erykańskie s iły  zbrojne sto­
sują tę nieludzką broń. Jednak­
że liczne fa k ty  ustalone przez 
bezstronne kom isje m iędzynaro­
dowe dow iodły w  całej pełni, 
że Interwenci amerykańscy do­
puszczają się tych niezm iernie 
ciężkich zbrodni.

Delegacja radzieckn uważa za 
konieczne podkreślić specjalnie 
doniosłość propozycji delegacji 
po lskie j w zyw ającej wszystkie 
państwa, k tóre nie przystąp iły 
do Protokółu Genewskiego z 
1923 roku lub nie ra ty fiko w a ły  
tego Protokółu, do przystąpie­
nia do niego lub  ra ty fikow an ia  
go. Dotyczy to przede wszyst­
k im  Stanów Zjednoczonych, 
k tóre dotychczas odm aw iają ra ­
ty fik a c ji Protokółu Genewskie­
go. !

W  ciągu ubiegłego roku 
wzmogła się działalność agre­
sywnego bloku północno-atlan­

tyckiego w  k ie runku  przygoto­
w ania nowej w o jny  św iatowej.

W  bieżącym roku mocarstwa 
zachodnie ze Stanam i Z jedno­
czonymi na czele podpisały se­
paratystyczny układ boński z 
rządem Adenauera. Tuż po­
tem podpisały one uk ład z 
zachodnim i Niem cam i o tzw. 
„europejskie j wspólnocie obron­
ne j" zm ierzający do osiągnięcia 
tegoż celu.

W  ciągu ubiegłego roku  ko ła  
rządzące USA na rzuc iły  szere­
gow i k ra jó w  A m e ry k i Łac iń ­
sk ie j (B razy lii, K o lu m b ii i  in ­
nym) porozumienia pod naz­
wą porozum ień „o  wza jem nym  
zapewnieniu bezpieczeństwa“ . 
Pod tak im  samym zm yślonym  w  
celu oszukania narodów pretek­
stem „ob rony" S tanów ZJednoczo 
uych, am erykańskie ko ła  rzą­
dzące zaw arły  z Nową  Zelandią 
1 A us tra lią  pakt P acyfiku , ogła­
szając te obszary za „obszary 
mając® żywotną doniosłość" dla 
bezpieczeństwa Stanów Z jedno­
czonych, chociaż —  ja k  w iado­
mo — obszary te odległe są od 
USA na k ilk a  tysięcy k ilom e t­
rów

Stany Zjednoczone odgrywa­
jące, ja k  w iadomo, kie row niczą 
rolę w  tym  b loku wzm ogły je ­
szcze bardzie j wyścig zbrojeń, 
rozszerzając przem ysł w o jenny 
i  rozw ija jąc  na szeroką skalę 
inna poczynania m ilita rne .

Ogromne sumy w  budżecie 
am erykańskim  przeznaczone są 
na w ytw arzan ie  b ron i atomowej, 
na rozszerzenie przem ysłu ato­
mowego, tego .m ilia rdow ego 
byznesu“ , ja k  m ów ią w  A m ery ­
ce, przynoszącego ogromne zy­
sk i monopolistom  am erykań­
skim.

Tak w ięc n ie  są przypadkiem  
w y s iłk i podejmowane przez 
rząd USA dla  zapewnienia jesz­
cze w iększej rozbudowy pro­
d u kc ji b ron i atomowej. Jeśli 
w latach 1943 — 4(? na produk­
c ję  b ron i atomowej, według 
opub likow anych danych, w y ­
datkowano 418 m ilionów  dola­
rów , a w  latach 1959—31 —
89”  m ilion ów  dolarów, to  w  b ie­
żącym 1352/53 roku  w y d a tk i na 
te cele osiągnęły poziom 1,7 m i­
lia rda  do larów  rocznie, a w  cią­
gu następnych dwóch la t pre­
lim inow ane są na sumę do 3 m i­
lia rd ó w  dolarów.

Dane te wystarczają, ażeby 
przekonać się, te  ko ła  rządzące 
USA nie m yślą n ie  ty lk o  o ż a l­
nym  zakazie, lec* nawet o zre­
dukow aniu p ro du kc ji b ron i a to­
m ow ej oraz że wszelkie dekla­
racje o fic ja ln ych  przedstaw i­
c ie li USA o Ich gotowości zaka­
sania bron i atom owej są na 
wskroś fałszywe i  przeznaczone 
Jedynie do tego, by wprowadzić 
w  błąd ła tw ow ie rnych  i  prosto­
dusznych ludzi,

(Ciąg dalszy podam y Jutro).

Posiedzenie Zgrom adzenia Ogólnego 
Narodóin Zjednoczonych

Na sobotnim  przedpołudnio­
w ym  posiedzeniu p lenarnym  
Zgromadzenia Ogólnego NZ 
wznowiona została dyskusja e- 
gólna. Jako pierwszy przema­
w ia ł przedstaw icie l Ekwadoru 
T ru ll jo , dek la ru jąc  swą so lida r­
ność z rucham i wyzw oleńczym i 
w  Tunisie i M aroko.

Następnie zabrał głos szef de­
legacji radzieckie j, m in. W y­
szyński. (Przemówienie Jego po­
dajem y powyżej). W ystąpienie 
m in. Wyszyńskiego przy ję te  zo­
stało gorącym i oklaskam i przed 
s ta w łd e ll prasy oraz liczne j pu­
bliczności, przysłuchującej się 
obradom.

Delegat Panamy dsa do  w y ­
raz ił żal z powodu tego, że sze­
reg k ra jów , pragnących wejść 
w  poczet członków ONZ nie zo­
stało jeszcze przy ję tych  1 o- 
świadczył, że wszystkie one po­
w inny  stać się członkam i O r­
ganizacji Narodów Zjednoczo­
nych, zgodnie z zasadami K a r­
ty  NZ.

W  ramach V I I  sesji Zgrom a­
dzenia Ogólnego NZ obradowa­
ła  K om is ja  M in  etatowa, k tó ra  
rozpatrzy ła  kw estię  ważności 
m andatów delegatów na obec­
ną sesję Zgromadzenia Ogól­
nego.

Podczas dyskusji nad waż­
nością m andatów  przedstaw i­
c ie li k ra jó w , delegat szwedzki 
oświadczył, l i  wobec u trzym y­
wania. przez rząd szwedzki sto­
sunków  dyplom atycznych z 
Chińską R epubliką Ludową 
wstrzym a się on od głosowania 
nad uznaniem pełnom ocnictw  
delegata kuom intangowsklego. 
Delegat Szwecji podkreślił, te  
rząd szwedzki „n ie  uważa rzą­
du ta jw ańskiego za reprezen­
tanta C h in“ .

Delegat radziecki Z arub łn  zło­
ży ł następujący p ro je k t rezo­
lu c ji:

„Po rozpatrzeniu propozycji 
delegacji radzieckiej w  sprawie 
nieuznania pełnom ocnictw
przedstaw iciela kuom intangow ­
sklego rządu Czang Kal-szeka

na VTI sesji Zgromadzenia 
Ogólnego NZ, Zgromadzenie po­
stanawia uznać za nieważne 
pełnom ocnictwa przedstaw icie­
la  tzw. „rządu* kuom in tangow ­
sklego, zgodnie i  punktem  27 
przepisów proceduralnych Zgro 
madzenla Ogólnego NZ".

Wniosek radziecki został po­
p a rty  przez przedstaw iciela 
Burm y.

Delegat USA, G ra s s  w ystąp ił 
z szeregiem insynuac ji pod a- 
dresem C h ińskie j R e pu b lik i L u ­
dowej 1 złożył wniosek, by  za­
lecić Zgromadzeniu Ogólnemu 
NZ nierozpatryW anię żadnych 
propozycji w spraw ie w y k lu ­
czenia kuom intangowca 1 do­
puszczenia przedstaw icie la
Chin Ludowych w  okresie 
trw an ia  V I I  sesji ONZ. Delega­
ci Panamy t Now ej Zeland ii 
popa rli wniosek Grossa. W  gło­
sowaniu wniosek ten został 
p rzy ję ty  sześcioma glosami 
przeciwko głosom ZSRR, B u r­
m y i  Szwecji.

Każdy ZMP-owiec bierze czynny udział 
w kampanii wyborcze!

B yw a ją  tacy „ak tyw iśc i", k tó ­
rym  w ydaje się, że w łaściw ie 
zrobiono już w  kam pan ii w y ­
borczej wszystko, że „zapięto 
już  ostatni guzik" i teraz po­
zostało jedynie oczekiwać dnia 
wyborów. No, bo przecież, sko­
ro lis ty  wyborców zostały 
sprawdzone 1 uzupełnione, skoro 
wszyscy już wiedzą o te rm in ie  
i m iejscu głosowania, to cóż po­
zostało Jeszcze do zrobienia?

Są i tacy, którzy myślą, że 
Jeśli przepędziliśmy na cztery 
w ia try  różnych M iko ła jczyków  
1 Bańczyków, jeś li rozg rom ili­
śmy zdra jców  1 sprzedawczy­
ków  — to w ybory  na pewno, 
bez w ielk iego w ys iłku  po litycz­
nego wygram y.

Takie tw ierdzenia 1 takie są­
dy są z g runtu  fałszywe, co 
w ięcej — szkodliwa. Jeśliby bo­
w iem  tak było, to z całym spo­
ko jem  m oglibyśm y założyć ręce 
i oczekiwać na 28 października 
— na dzień wyborów. A  prze­
cież tak  nie jest i być nie mo­
że. Kam pania wyborcza do Sej­
mu Polskie j Rzeczypospolitej 
Ludowej od początku aż do 
dn ia wyborów  przechodzi z nie­
słabnącym, stale rosnącym na­
pięciem.

Chodzi przecież o to, by Pro­
gram W yborczy F rontu  Narodo­
wego stal się dla każdego Ja­
snym 1 srozum iałym  progra­
mem najbliższych la t Jego życia, 
by pomagał rozumieć trudności 
s k tó rym i się borykam y 1 k tó ­
re przezwyciężymy, bo droga 
ich przezwyciężenia Jest Jasno 
nakreślona.

Chodzi o to, by n ik t, by żaden 
obywatel Polski Ludow ej — 
stary, czy m łody, członek p a rtii 
czy bezpartyjny, ze tern powlec 
czy nie należący do żadnej or­
ganizacji, chłopiec lub  dziew­
czyna, nie trak tow a ł wyborów  
jako form alności wrzucenia 
k a r tk i do u rn y  wyborczej, ale 
aby w idz ia ł w  nich wyras swe­
go bezpośredniego w p ływ u na 
rządzenia kra jem .

Spełnienie , tych podstawo­
w ych zadań w  kam panii w y ­
borczej, wymaga w ie lk ie j, głę­
bok ie j 1 solidnej pracy. Jest 
faktem , że n iektóre organizacje 
zetempowskie dotychczas nie­
w ie le  zrob iły  w  tym  kie runku, 
a n iektóre z nich, ja k  n p  w  
Państwowej Fabryce W yrobów 
Blaszanych w  K rakow ie , w  gmi­
nie M ilów ka  w  pow. żyw ieckim  
praw ie  n ic nie zrob iły, by po­
móc Kom ite tom  F rontu Naro­
dowego w  przygotowaniu spo­
łeczeństwa do doniosłego aktu 
obywatelskiego — wyborów.

A  przecież do wyborów  po­
zostało ju ż  ty lk o  k ilk a  dn i!

W  tych n iew ie lu  dniach dzie­
lących nas od wyborów, kola 
ZM P  w  mieście i na wsi, w  fa ­
brykach, gromadach, szkołach, 
Instytucjach i wyższych uczel­
niach pow inny zmobilizować 
wszystkie s lly  do kam panii w y ­
borczej. Ostatnie dni kam panii 
wyborczej w inny  być okresem 
pełnej ak tyw izac ji wszystkich 
bez w y ją tku  członków ZMP, 
w inny  być próbą sil każdego

EMP-owca. Brakiem bowiem
naszej dotychczasowej pracy 
było przede wszystkim  to, te 
opierała słę ona na niew ielu 
„żelaznych" aktyw istach, na 
grupie stale pracujących 1 
we wszystkich kampaniach 1 
akcjach, dających w iele w ys ił­
ku aktyw istów .

Jeszcze do tej pory nie wszy­
s tk im  ZM P-owcom  po tra filiśm y 
dać zadania do wykonania 
1 skontrolować wydane polece­
nia, Każdy ZM P-owiec pow i­
nien otrzymać konkretne zada­
nie do wykonania w  zw iązku z 
w yboram i! Zadań Jest duto, 
trzeba ty lk o  dobrego zarządu 
kola, by zadania te, biorąc pod 
uwagę możliwości, um ieję tno­
ści i zam iłowania każdego 
członka koła, słusznie rozdzie­
lić , wyjaśnić, ja k  je  pa le ty  w y ­
konywać 1 kontro lować w yko­
nanie.

Podstawową sprawą Jest 
dotarcie do wszystkich mie­
szkańców danego obwodu z Pro­
gramem Frontu Narodowego, 
zapoznawanie z życiorysami 
kandydatów na posłów, w y ja ­
śnianie wątp liw ości, zaintere­
sowanie się bolączkami 1 k ło ­
potam i wyborców. Od w ie lu  
dn i arm ia ag ita torów  dociera 
do mieszkań, rozm awia z ludź­
m i. Nie wszędzie jednak agita­
torzy do tarli, trzeba w ięc na­
tychm iast arm ię ag itatorów  po­
większyć o najlepszych, na jbar­
dziej uświadomionych, uczci­
wych 1 ofia rnych członków kola 
! nłezorganizowanych młodych 
ludzi. Każdy Obwodowy K om i­
te t F rontu Narodowego, takich 
ofia rnych ag itatorów  potrzebu­
je  1 po tra fi ich w łaściw ie w y­
korzystać. Oczywiście zarząd 
koła nie może zadowolić się sa­
m ym  oddelegowaniem do Ob­
wodowego K om ite tu członków 
kola, a pow inien również kon­
tro lować Ich pracę.

Zadanie przeprowadzania roz­
m ów na tem aty wyborcze na­
leży przydzielać nie ty lko  w 
Obwodzie. Poszczególni człon­
kow ie koła pow inn i prowadzić 
agitację wśród swych współto­
warzyszy pracy w  fabryce, In ­
sty tuc ji, w  PGR-ze, czy w  szko­
le. W ynika  stąd dla zarządu 
kola zadanie przydzie lenia k ilk u  
ZM P-owców do określonej gru­
py nłezorganizowanyeh, z któ­
rym i pow inn i prowadzić stalą 
pracę wyjaśniającą. Tak'«„zada­
nie należy powierzać ; ra d u ją ­
cym, których osobi' , - przykład 
pracy t żyda by»’ *' również a r­
gumentem w  z racji.

D n i bezpośrednio poprzedza­
jące w ybory  ob fitu ją  w  szereg 
zebrań, wieców, spotkań z kan­
dydatam i i najrozmaitszych 
Imprez. Obwodowym i Zakła­
dowym  Kom itetom  Frontu Na­
rodowego — organizatorom 
wspomnianych Imprez trze­
ba pomóc przydzie lając do 
te j pracy ZM P-owców, k tó ­
rzy pow inn i zawiadomić w y ­
borców o odbywającej się 
imprezie, brać udzia ł w  deko­
rac ji sali, organizować część a r­
tystyczną, wyśw ietlan ie  film ów  
itp.

Wróg wszelkim i sposobami 
us iłu je  przeszkodzić naszemu

ludowemu państwu w  »ocjaB*
stycznym budownictw ie. Zm 
szczególną nienawiścią usiłu j« 
w  przededniu wyborów  poder­
wać zaufanie mas do ludowej 
w ładzy. Nie wolno zapominać o 
tych nieświadomych ludziach, 
których szpieg, zdrajca 1 speku­
lan t us iłu je  pozyskiwać jako 
narzędzie w  swej ohydnej ro­
bocie. Na nieświadomości tych 
ludzi wróg żeruje, zachęca ich 
do słuchania audycji „G łosu 
A m e ryk i“ , BBC, czy M adrytu.

Trzeba, aby wasue koło ZM P 
demaskowało takich wrogów, 
oddawało pod pręgierz op in ii 
gromady lub domu, wyjaśnia ło  
do czego prowadzi i  co ehe« 
wróg w  ten sposób osiągnąć.

N ie ty lko  zresztą w  ton spo­
sób wróg chce zaszczepić swą 
Ideologię. Nakłan ia jąc do p ija ń ­
stwa 1 chuligańskich w yb ry ­
ków, szerząc' b ik tn la rs tw o stara 
się on demoralizować młodzież.

Jest obowiązkiem każdego 
ZMP-owca, każdego uczciwego 
Polaka walczyć i  tym  i  p iętno­
wać wszelkie tego rodzaju w y ­
padki na każdym kroku. Trzeba 
na chuliganów, p ijaków  I b i­
k in ia rzy  (w róc ić  szczególną 
uwagę!

N ie mało też zadań można
przydzie lić na sam dzień w y­
borów.

Koleżanki pow inny zaopieko­
wać się m ałym i dziećmi, k tó ­
rych m atk i pójdą do u rn  w y­
borczych. Należy pomóc star­
com, którzy bez opieki nie mo­
g liby  sami przybyć do loka lu  
wyborczego.

Dzień wyborów  mleć będzia 
szczególnie uroczysty charakter. 
Dlatego też młodzież powinna 
wziąć udzia ł w  dekoracji lo ka li 
wyborczych, budynków, placów, 
u lic, tram w ajów , autobusów, w  
m alowaniu haseł na ulicach, 
rozwieszaniu transparentów.

ZM P-owcy pow inni w  dn iu 
wyborów  organizować w  m ia­
stach i miasteczkach grupy a r­
tystyczno-propagandowe, które 
śpiewem i tańcem na ulicach 
podkreślać będą świąteczny 
c h |ra k te r dnia. Pracy będzie 
niemało, ale przy dobrym  po­
dziale zadań można ją  będzie 
dobrze wykonać.

Z ły, nic nie w a rt tak i zarząd 
koła, k tó ry  nie po tra fi urucho­
m ić do pracy, a zwłaszcza tak 
poważnej — ja k  w ybory — ja k  
najw iększej Ilości młodzieży, 
która  w  rea lizacji zadań bę­
dzie się rozw ijać, hartować i 
nabierać bojowości.

Za dobre, dobrze pracujące 
kola ZM P uważane będzie ta­
kie koło, którego każdy członek 
ma powierzone sobie, określone 
mniejsze lub  większe zadania 
i wykonanie tych zadań jest 
kontrolowane.

Za k ilk a  dn i wybory!

Zwycięski Ich przebieg zależy 
od nas samych — od pracy każ­
dego z nas, od naszego wysiłku, 
uporczywego I bojowego działa­
nia, od w ia ry  w  słuszność na­
szej sprawy, w je j zwycię­
stwo.

A LE KSAN D ER  N A S IE LS K I
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W IE L K A  IN IC J A T Y W A
▼TI »««Ja ONZ rozpoczął«

P O K O J O W A  P O L S K I
■Żą pod m akiem  w ie lk ie ) in i­
c ja ty w y  poko jow e j P o ls k i 
Jaan« i  konkre tne propozycja, 
k tó ra  w ysuną ł w  swoim  prze­
m ów ien iu  szef delegacji po l­
sk ie j, m in . Skrzeszewski m a­
ją  n iezw yk le  doniosłe znacze­
nie. Jeśli propozycje te  zosta­
ły b y  przyję te , to  realizacja 
Ich m ogłaby rozładować na­
pięcie w  obecnej sy tuac ji m ię­
dzynarodowej, przyw rócić za­
u fan ie  m iędzy narodam i, za­
pobiec groźbie w o jny  1 u- 
trw a lić  pokój.

3 punkty
polskiego Pionu Pokoju

Propozycje pokojowe Polski 
u ją ł m in. Skrzeszewski w 
trzech punktach:

Po pierwsze — zakończyć 
natychm iast wo jnę w K o ­
rei, repatriować jeńców 
zgodnie z prawem  m iędzy­
narodowym , wycofać *  K o ­
re i wszystkie obce w ojska 
w  okresie 2— 3 miesięcy, 
zapewnić pokojowe uregu­
lowanie spraw y koreańskiej 
w  duchu zjednoczenia k ra ­
ju  przez samych Koreańczy­
ków , pod nadzorem kom is ji 
państw  zainteresowanych. 
„N a jp iln ie jszą  sprawą — 

m ów ił m in. Skrzeszewski — 
Jest zakończenie działań wo­
jennych w K o re i na lądzie, 
m orzu i  w  powietrzu... W ojna 
ta  n ie  jest ty lk o  sprawą na­
rodu koreańskiego. Stała się 
ona problem em  m iędzynaro­
dowym. Jaj trw an ia  bowiem 
zagraża poko jow i, a w  szcze­
gólności w  A *J i i  na Dalekim  
Wschodzie“ .

Po drapie — zmniejszyć e 
Jedną „-'*■ ) w  ciągu Jedne­
go raku  ( i ły  zbro jne pięciu 
w ie lk ich  mocarstw, zwołać 
konferencję  m iędzynarodo­
w ą w  epraw le redukc ji »O

zbro jnych wszystkich mo­
carstw, uchw alić eakas bra­
ni atom owej 1 innych broni 
masowej zagłady, ustanowić 
kon tro lę  w ykonan ia  tego »*- 
kazu.
„K orea — m ów ił m in. Skrze­

szewski — Jest jaskraw ym
przykładem  do czego prowadzi 
po lityka  przygotowań do «- 
gresji i wyścig zbrojeń. D la­
tego też doniosłym  elementem 
akcji, k tóra doprowadzi do 
odprężenia sy tuacji m iędzy­
narodowej, Jert redukc ja  zbro­
jeń... Zdaniem delegacji po l­
skie j nie może być również 
m owy o odprężeniu sytuacji 
m iędzynarodowej, la k  długo 
nad ludzkością w is i groźba u - 
życia bron i masowej zagłady“ .

Po trzecie — stwierdzić, 
że udzia ł w wo jennym  b lo ­
ku a tla n tyck im  Jest nie do 
pogodzenia z członkostwem 
ONZ, wezwać pięć w ie lk ich  
m ocarstw do zawarcia P ak­
tu Pokoju, wezwać Inne 
państwa do podpisani« tego 
Paktu.
„W iem y z doświadczani* — 

m ów ił m in. Skrzeszewski — 
że gdy w ie lk ie  m ocarstwa b- 
slągały uzgodnione decyzje — 
istotne problem y p o lity k i m ię­
dzynarodowej znajdowały 
w łaściwe rozwiązanie, a sytu­
acja ulegała odprężeniu.- D la­
tego też jest dziś szczególni« 
konieczny naw rót do te j współ 
p racy“ .

Zakończyć wojnę w Korei, 
zredukować zbrojenie, stwo­
rzyć nowe fundam enty dla 
współpracy narodów — oto 
trzy  p u n k ty  polskiego Planu 
Pokoju.» Czyż można wątpić, 
że wykonanie tych propozycji 
p rzyczyn iłoby słę do odpręże­
nia sytuacji, że m ilion y  ludzi 
na całym  świecie odetchnęły­
by z ulgą?

Kie Jest ze pehe|ei»i 
a kto Jest ze wojną?
W  swoim  przem ówieniu m in. 

Skrzeszewski n a k reś lił szero­
k i obraz obecnej s y tu a c ji W y­
raźnie występują na tym  ob­
razie dw ie Unie p o lity k i Jed­
na — p o lityka  u trw a le n i«  po­
ko ju  prowadzona prze* Z w ią ­
zek R adziecki Polskę 1 Inne 
k ra je  dem okracji ludow e j »- 
raz druga — p o lityka  agreejl 
I przygotowań wojennych pro­
wadzona przez Stany Z jedno­
czone.

Związek Radziecki — wska­
zał min. Skrzeszewski — 
Jest In icjatorem  rokowań 
pokojowych w Kore i, do 
których Stany Zjednoczo­
no  m usiały przystąpić pod 
naciskiem op in ii publicz­
nej Związek Radziecki w y ra ­
ził Już gotowość przeprowa­
dzenia red ukc ji swych zbro­
jeń, jeszcze przed w o jną pod­
pisał uk ład w  spraw ie zaka­
zu broni bakterio log icznej 1 
chociaż posiada broń «„tomo­
wą w  niczym  nie zm ienił 
swego stanowiska w  sprawie 
międzynarodowego zakazu tej 
b ro n i Związek Radziecki jest 
także pierwszym  kra jem , 
k tó ry  w y ra z ił zgodę na za­
warcie Paktu P oko ju między 
pięcioma w ie lk im i m ocarstwa­
m i

Związek Radziecki prowadzi 
po litykę  pokoju 1 przyjaźn i 
wobec wszystkich narodów. 
Związek Fiadzlecki poparł s i­
ty  postępowa w  Niemczech, 
k tó re  u tw o rzy ły  N iem iecką 
Republikę Demok ra tyczną. ■ - 
znającą granicę na Odrze 1 
Nysie ta  niewzruszoną g ran i­
cę pokoju. Związek Radziecki 
daje p rzyk ład  współpracy go­
spodarczej nowego typu, «- 
parte j na zasadach wzajemnej 
pomocy, równości 1 zaufania, 
czego dowodzą również w ie l­

k ie  osiągnięcia Polaki — re­
zu lta t bra te rsk ie j i  bezintere­
sownej pomocy, k tó rą  Polska 
Ludowa otrzym yw a ła 1 o trzy­
m uje  od ZSRR.

„M us im y stw lerdslć ■—
oświadczył m in . Skrzeszew­
ski — że Związek Radziec­
k i przestrzegał 1 przestrzega 
zasady w ykonyw an ia  tra k ­
ta tów  m iędzynarodowych i 
w yw iązyw an i* się « zobo­
wiązań m iędzynarodowych, 
dobrowolnie zaciągniętych“ , 

„„W ła ś n ie  państwa, k tó ­
rych naród zdobył władzę, 
k tó re  budują u siebie nowy 
nstrój, stanęły 1 stoją na czo­
le w a lk i o pokój, zakazały 
ustawowo propagandy w o­
jennej, prowadzą na ol­
brzym ią skalę budownictw o 
pokojowe, a na arenie mię­
dzynarodowej przestrzegają 
umów, prowadzą n iestru­
dzoną akcję na rzecz pokoju 
1 n ic  żyw ią żadnej w rogo­
ści do narodu am erykańskie­
go an i do Innych narodów“ . 
Całkowici® odmienna Jest 

po lityka  Stanów Zjednoczo­
nych, k tó ra  b ru ta ln ie  gwałci 
prawa m iędzynarodowe 1 dep­
ce suwerenność Innych naro­
dów.

Stany Zjednoczone, wska­
zuje m in. Skrzeszewski, już 
trzeci rok  prowadzą w ojnę w  
Kore i i  stosują coraz to  nowe 
prowokacje, aby zerwać roko­
wania pokojowe. USA są je ­
dynym  kra jem , oprócz Japo­
n ii, k tó ry  nie podpisał zakazu 
b ron i bakterio log icznej, USA 
nie ty lk o  odm aw ia ją  podpisa­
nia zakazu b ron i atomowe}, 
ale -wymachują bombą atomo­
wą i  grożą nią, zapominają«, 
te  ta broń może ugodzić W 
n ich samych. LISA narzucają 
Innym  k ra jom  k a p ita lis ty » "  
nyra Europy zachodniej n ie ­
znośny ciężar zbrojeń, k tó ry  
w trąca Je w  otch łań ka tastro­

fy  gospodarczej, oraz zm usiły 
te k ra je  do zerwania stosun­
ków  z k ra ja m i dem okracji lu ­
dowej, bez k tó rych  gospodar­
ka zachodnio-europejska ni® 
może się rozw ijać.

„Celem p o lity k i USA — 
stw ierdza m in. Skrzeszew­
ski — jest dążenie Au pa­
nowania nad światem  po­
przez podporządkowanie «©- 
ble innych narodów. M eto­
dą te j p o lity k i stało idę eia- 
głe ją trzen ie  pokojowych 
stosunków m iędzy państwa­
mi, tworzenie ognisk agresji 
I źródeł ko n flik tó w , podpo­
rządkowanie sobie ONZ. 
Dyw ersja Jeat tu u lub ioną 
b rw ią  1 używa się Jej jako 
sta łe j metody“ .
Stany Zjednoczone upra­

w ia ją  po litykę  dyw e rs ji ja w ­
nie, z cynizmem gangsterów. 
Kongres USA o fic ja ln ie  prze­
znaczył 100 m ilionów  dolarów 
na szpiegostwo, sabotaż 1 dy­
wersję w  ZSRR 1 w  kra jach 
dem okracji ludowej. A  gen. 
Eisenhower otwarci« grozi 
Polsce „w yzw olen iem " tak 
Jak to „w yzw a la ją " USA na­
ród koreański,

„S tw ierdzam  i  tego m ie j­
sc*—oświadczył m in. Skrze­
szewski — te  naród polaki 
przy jm uje  zarówno pogróżki 
ja k  1 p ra k ty k i dyw ersyjne 
Stanów Zjednoczonych s 
najwyższą pogardą I obu­
rzeniem. N ie zakłócą one 
spokojnego toku naszej pra­
cy nad podniesieniem do­
brobytu 1 nad lepszą przy- 
srfoćcią polskich dzieci“ . ‘ 
Naród po lski w ie  również, 

i*  szczególna ro lę w  po lityce 
agresji Stanów Zjednoczonych 
wyznaczono Niemcom zachod­
nim . S tany Zjednoczone zna­
la z ły  sojusznika w  odradzają­
cych się siłach faszystowskich, 
w  zbankrutowanych genera­
łach i  tych wszystkich, k tó rzy

dążą do odrodzenia Im pe ria li­
zmu niemieckiego. USA two­
rzą arm ię h itlerow ską, k tó ra  
w  ramach tzw. a rm ii europej­
skie j ma stać się szturm o­
w ym  oddziałem agresji, a ca  
Jej czele s taw ia ją  sprawców 
nieszczęść i  masowych m or­
dów, dokonywanych w  okre­
sie ostatn ie j w o jny.

„Jako przedstaw icie l Fo ł- 
*k l—oświadoza m in . Skrae- 
szsrsrski —  m am  szczególne 
prawo by m ów ić o te j spra­
wie. Od agreejl h itle ro w ­
sk ie j na Polskę zaczęła się 
druga w o jna  światowa. Fa­
szyzm, zachęcony prze« po­
lity k ę  M onachium , w yrzą­
dzi! nam straszliwe szkody. 
Dlatego też wyrażam y nasz 
protest przeciwko odradza­
niu przez rząd Stanów Z je­
dnoczonych neoh ltłerow - 
skich si! w o jny. P o lityka  ta 
związana Jest bowiem ściśle 
z atakiem  na nasze granice 
zachodnie, na nienaruszalne 
postanowienia Ja łty  i  Pocz­
damu. Oto Jak Im peria lizm  
am erykański „w yzw a lać" 
chce Polskę".

W  św ietle tych fak tów  n ik t 
nie może mleć w ątp liw ości 
k to  Jest za pokojem, a k to  za 
wojną. K to  jeat z« u trw a le ­
niem bezpieczeństwa naro­
dów, a k to  temu bezpieczeń­
stwu zagraża. K to  jest za 
współpracą m iędzynarodową, 
a k to  te j współpracy przeszka­
dza. N ie ma i  nie może być 
żadnych w ątp liw ości kto  jest 
przyjacielem , a k to  wrogiem  
narodu polskiego,

Ps!s!se! w ie rno  
nakazom Konstytucji
VTI *e * j*  ONZ obraduje w  

okresie, k iedy na całym św ie­
c i*  rośnie m asowy ruch obroń 
ców pokoju, jednoczący ludzi

różnych poglądów, pragną­
cych wspólnym  w ys iłk iem  za­
pobiec wojnie. Siedem la t te­
mu, k iedy  ONZ powstała, na­
rody łączyły  z n ią  swoje na­
dzieje na trw a ły  pokój. Jed­
nakże, ja k  dotychczas, ONZ 
zawiodła te nadzieje. Nawet 
rapo rt sekretaria tu przedłożo­
ny  na obecnej sesji musiał 
stw ierdzić, że narody nłe u- 
ważają ONZ „za jedyny, albo 
nawet g łów ny  ins trum ent u- 
trzym ania pokoju

Pokojowe propozycje Polski 
przedłożone już na samym po­
czątku obecnej sesji ONZ z 
m iejsca nadają obradom Zgro­
madzenia Ogólnego kierunek, 
Jaki oczekują od ONZ wszy­
scy m iłu ją cy  pokój ludzie na 
świecie.

Pokojowe propozycje Polski 
dotyczą kluczowych zagad­
nień, k tó re  stoją przed obecną 
sesją ONZ i  wym agają zaję­
cia przez nią stanowiska. 
Wskazując konkre tną 1 moż­
liw ą  natychm iast do urzeczy­
w istn ien ia  drogę u trw a len ia  
pokoju 1 przywrócenia zaufa­
ni« w  stosunkach międzyna­
rodowych, w yrażają na jgoręt­
sze pragnien ia n ie  ty lko  na­
rodu polskiego, lecz i wszyst­
k ich Innych narodów.

N ie jest przypadkiem , że 
w łaśnie Polska wysunęła na 
obecnej sesji ONZ propozycje

pokojowe, broniące niew zru­
szenie zasad K a rty  Narodów 
Zjednoczonych. W ysuwam y te 
propozycje — m ów ił m in. 
Skrzeszewski —

„dlatego, że uważamy, 14 
Istn ie je możliwość pokojo­
w e j w spó łp racy między k ra ­
jam i o różnych systemach 
politycznych. W ie lokrotn ie  
już k ra je  socjalizm u pod­
kreś la ły  możliwość tego 
współistn ienia i czynem da­
w a ły  temu wyraz. W ysuwa­
m y je  jako  delegacja k ra ju , 
k tó ry  by ł Już o fia rą  b ru ta l­
ne j agresji i którego naród 
doznał okrucieństw  w o jny  
w  stopniu ja k i niewiele na­
rodów w swej h is to rii za­
znało".

Propozycje Polski przedło­
żone Zgromadzeniu o fó ln e m u  
ONZ raz jeszcze dowodzą po­
kojow ej w o li naszego narodu 
i pokojowej p o lity k i prowa­
dzonej przez nas? rzzd. Do­
wodzą one raz jeszcze, że 
konsekwentnie realizujem y 
postanowienia naszej Ludo­
w ej K ons ty tuc ji nakazującej 
„zacieśmanle przyjaźn i I 
współpracy między naroda­
mi..., w dążeniu do wspólnego 
celu: un iem ożliw ienia agresji 
i u trw a len ia  pokoju św iato­
wego".

W Y D A W C A : Zarząd  G łó w n y  
Z w ią z k u  M łodz ieży  P o lsk ie j 

R E D A G U JE : K o m ite t Na­
k ła d  RSW „P ra s a "

AD RES R E D A K C J I: W ar- 
szawa. A l r A rm ii W P u  

T E L E F O N Y  C er.tr ; 8 09-81,
6-26-81. 8-7S-24 Red N acze lny : 
8-78-01 D zia ł K oresp  I L is tó w : 
8-07-82 Red nocna C e n tr 
DSP 7-56-20 do 30 w e w n  101. 
8-86-94.

A D M IN IS T R A C J A : W arsza­
wa, M a rsza łko w ska  t  IV  p t.el 
8-07-11 1 6-37-20 w ew n  56 

S K Ł A D  I D R U K  Z a k t G ra t 
„D S P ", P rzed Państ W y o d ­
rębn iona .

P R E N U M E R A T A  1 K O LP O R - 
T A J :  P P K  „R u c h "  O ddzia ł
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TOM ASZ A TKIN S

w W arszaw ie  Srebr>iń rj  i t  
c e n tr 8-04-21 22 30

K O L P O R T A Ż : PPK „ R . id r  
O ddz ia ł w  W arszaw ie  S rebrna  
12 T e l c e n tr  8-04-21, 2? $0

W A R U N K I P R E N U M E R A TY : 
Z a m ó w ie n ia  1 w p ła ty  na p re ­
n u m e ra tę  p rz y jm u ją  w szyst­
k ie  u rzęd y  pocztowe oraz l i ­
stonosze w  te rm in ie  do dnia 
15-go każdego m iesiąca po­
przedza jącego okres zam aw ia ­
ne j p re n u m e ra tu .—Cena m ieś 
— 1.80 zł, k w a r t  -  5.40 zł. p ó ł­
ro czn ie  — 10.80 zł, rocznie  — 
21.80 zł. Z a m ó w ie n ia  zb io row e 
na pren. zak ładow a o rz y im u  
ją  m ie jscow e  p la có w k i PPK 
..R U C H “
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F ra n c isze k  K ró lik ie w ic z
B y l rok  1949,..
Po stalowych szynach pędzi­

ły  pociągi niosąc od stacji do 
s tac ji wieść, że kolejarze załą­
czają się do potężnej fa li 
współzawodnictioa. Na stacjach 
k le jo w y c h , w  parowozow  
niach zapisywano w  księgach 
zobowiązań:

— rozpoczynamy w alkę o re ­
gu la rny bieg pociągów...

— o zwiększenie ładowności 
wagonów..

— zw ięk*zrn :e przebiegu po ­
m iędzy okresowym płukaniem  
kotła..

Maszynista parowozowni
gdyńskie j Franciszek K ró lik ie ­
w icz w ie le wolnych od służby 
wiec~orów spędził ze starym  
w sró łtow arzyszem  Suliwań- 
slctm, gawędząc o ko le ja rsk im  
współzawodnictw ie Wreszcie 
pod ją ł i  on swe zobowiązanie.

135 tys. km  żelaznej drogi 
przebył parowóz K ró lik iew icza  
m iędzy okresowym  płukaniem  
k o tła .'' Wśród gdyńskich kole­
ja rzy  zaszumiało Nazwisko 
K ró lik ie w icza  stało się głośne. 
Do szlachetnej z n im  ryw a liza ­
c j i  stanęli inn i. Maszynista Su­
rów ka  w  odpowiedzi na nowe 
zobowiązanie K ró lik iew icza , 
bezremontowego przejechania 
150 tys. km, przyn iósł to w. Su- 
Uwańskiemu, re fe ren tow i w spół­
zawodnictwa, ka rtkę : „p rze ja ­
dę bez p łukan ia  kotła  200 tys. 
km ".

Już dw a la ta  trw a  w a lka  o 
pierwszeństwo m iędzy czołowy­
m i maszynistam i. Coraz lepsze 
i  większe w y n ik i no tu je  w  
swych aktach tow. Suliwański.

K iedy  prasa szeroko pisała o 
w spaniałych rezu ltatach zasto­
sowania sodofosu, K ró lik ie w icz  
prze ją ł tę metodę. T rosk liw ie  
konserwował swój OK-I-247, z 
k tó rym  wspólnie zarab ia li p re­
m ie i  nagrody. K o le ja rsk i m un­
du r Franciszka K ró lik iew icza , 
pierwszego m aszynisty Polskich  
K o le i Państwowych, ozdobiła 
gwiaździsta odznaka przodow­
n ika  pracy.

A le  w  ty c iu  m aszynisty K ró ­
lik iew icza, nie ty lk o  1949 rok  
stanow i pam iętną datę. Jest ich  
k ilka . Radosnych i  smutnych, 
k tó rych  nigdy nie zatrze czas.

B y ł rok  1924...

Szary poranek. Parowozy sto­
ją  milczące. Wrogo patrzą śle­
pia niezapalonych la tarń. 
S tra jk . Maszyniści żądają pod­
w yżk i Jest w raz z n im i F ra n ­
ciszek K ró lik iew icz . 14 dn i 
trw a ła  w a lka  z dyrekcją  kolei 
w Lesznie. Z d ra d z ili ją  prow o­
dyrzy z PPS-u. Trzeba było  
znów rozniecić ogień na rusz­
tach parowozów. W raz z w ę­
g low ym  żarem gorzał bun t w  
umysłach i  sercach rob o tn i­
ków. Jeszcze nieraz w  okresie 
20-lecia przedwrześniowej Pol­
sk i b ra ł K ró lik ie w icz  udzia ł w  
demonstracjach kole jarzy prze-

® 288 ludzi pochodzenia robotniczego, z czego 120 wprost od warsztatów.
233 ludzi spośród pracującego chłopstwa, z czego 120 wprost od pługa. 

$ 120 ludzi spośród pracującej inteligencji.

’" iw  g łodowym  zarobkom, za 
które coraz tru d n ie j by ło  u trz y ­
mać rodznę .

B y ł rok  1940...
G dynia nazywała się w ów ­

czas „G dlngen“ . K ró lik ie w icz  
m im o szykan nie sp lam ił swe­
go im ien ia  współpracą z oku­
pantem.

B y ł rok  1945...
Zaczęła się wiosna nowego 

życia. Polska P artia  Robotn i­
cza w zyw ała do pracy dla O j­
czyzny. W  je j  szeregach organ i­
zował K ró lik ie w icz  zniszczony 
transport —  życiodajne arterie  
młodego państwa.

0  Polskę, k tó rą  odbudowy­
w a ł w  pierwszych miesiącach 
1945 r. w a lczy ł ag ita tor K ró li-  
k e w c z  w okresie referendum  
i w yborów  194.7 r., k iedy m iko- 
ła jczykoutskie podziemie chcia­
ło zburzyć fundam enty wspa­
niałego gmachu — państwa lu ­
du pracującego.

1 wreszcie ta najmłodsza, na) 
radośniejsza data.

Październik 1952 rok.
Miesiąc w ie lk i  X IX  Zjazdem  

W KP(b). M iesiąc w ie lk i wybo  
ram i do nowego Sejmu Polskie j 
R zeczypospo lite j Ludowej.

—  No cóż stary  —  pogładził 
K ró lik ie w icz  przyjacie lsko że­
lazne cielsko swego OK-T-247 
— uczcimy ten w ie lk i miesiąc 
nowym  zobowiązaniem. Węgiel 
jest m otorem  naszego wspania­
łego budownictw a. Oszczędzamy 
stale o trzym yw aną porcję p a li­
wa, ale spróbu jm y  jeszcze od­
stąpić narodowej gospodarce 
proc. węgla z norm y, któ rą  ma­
m y zużyć.

I  z te) p róby ja k  zw ykle  w y ­
szli zwycięsko.

Dziś gdyńscy kolejarze posta­
w i l i  przed Franciszkiem  K ró l i­
kiewiczem  nowe. odpouHedzląl 
ne zadanie. Jest ich kandydatem  
na posła do Sejmu. 26 paź­
dziern ika 1952 r. oddadzą 
niego swe glosy.

Będzie to nowa, pamiętna da 
ta w  życiu K ró lik iew icza , przo 
dującego maszynisty...

TERESA SW 1EŻAW SKA

oto kandydaci na posłów i  
zastępców posłów do Sejmu 
Polsk ie j Rzeczypospolitej L u ­
dowej w  roku 1952.

W ładzy ludow ej zawdzięcza 
nasz naród możliwość w yb ra ­
nia; do. Sejmu swych przedsta­
w ic ie li, ludz i k tó rych  zna, sza­
nuje. Ludzi spośród siebie — 
lu dz i od warsztatu, od pługa, 
od labora torium . Lu dz i z ludu.

N ie  by ło  reprezentantam i 
ludu  owych 70 obszarników i 
ku łaków , 16 w ie lk ich  fa b ry ­
kan tów  i  kupców, 19 adwoka­
tów  i re jentów, 53 wysokich 
dygn ita rzy sanacyjnych, po­
wiązanych z w ie lk im  kap ita ­
łem, k tó rzy  zasiadali w  sejmie 
w roku 1935.

A  i dziś przytłaczająca w ięk ­
szość posłów do parlam entów  
w k ra jach  kap ita lis tycznych 

to reprezentanci w ie lk iego 
kap ita łu .

W zw iązku z naszym i w y­
boram i „Głos, A m e ry k i“  1 je­
go f i l ie  w  różnych k ra jach  ka ­
pita lis tycznych szczekają na 
naszą ordynację wyborczą, za­
chwala jąc am erykańską demo­
krację.

P róbu ją  ciskać aa naszych 
kandydatów  wyssane z b ru d ­
nego palucha oszczerstwa i  
p luć na n ich ja do w itą  ś liną  — 
bo wiedzą, że , ci kandydaci 
w ysz li z ludu  1 w ie rn ie  służą 
ludow i. M ilczą jednak o tym , 
że dziś w  Izb ie  Reprezentan­
tów  U SA na 435 członków jest 
230 adw okatów  i  radców praw  
nych w ie lk ich  m onopoli, 50 
w ie lk ich  kupców 1 przemy­
słowców, 11 bankierów , 23 
w łaścic ie li m a ją tków  ziem­
skich... Oto „przedstaw icie le 
ludu “  po amerykańsku.

Nazw iska tych, k tó rzy  zo­
sta li u nas w ysunięci przez lu ­
dzi • pracy na kandydatów  do 
Sejm u Polskie j Rzeczypospoli­
te j Ludow ej —  upew nia ją  nas, 
że nasz Sejm będzie się skła­
dał z rzeczyw istych reprezen­
tan tów  ludu , k tó rych  całe ży­
cie, cała działalność świadczy, 
że ’ dobrze rozum ie ją  czego 
chce nasz naród 1 po tra fią  te 
dążenia narodu w cie lać w  ży­
cie, p o tra fią  zabezpieczyć jego 
interesy.

Spójrzm y na listę kandyda­
tów. Pierwszym  z kandydatów, 
którego im ię  na wszystkich 
masówkach przy jm ow ano hu ­
raganem oklasków 1 okrzyków  
— jest B O LE S ŁA W  B IE R U T, 
Prezydent Rzeczypospolitej i  
przewodniczący Polskie j Z je ­
dnoczonej P a r t ii Robotniczej.

N ie ma P o laka-patrio ty , k tó ­
ry  by go nie znał i nie kochał. 
W  człow ieku tym  bowiem, ja k  
w  zw ierciadle odb ija ją  się 
wszystkie wspaniałe cechy 
prawdziwego syna ludu, rewo­
luc jon is ty .

B O LE S ŁA W  B IE R U T  —  to
człowiek, k tó ry  w ió d ł nasz na­

ród do bo ju  z faszyzmem; po 
w yzw olen iu  naród i  pa rtia  po­
w ie rzy ły  m u k ie row n ic tw o  
państwem i  partią . Spełnia on 
swe trudne  1 zaszczytne obo­
w iązk i tak, że Jego im ię  ze­
spoliło się w  jedno z w ładzą 
ludową, z partią.

On jes t naszyta pierwszym  
kandydatem  —  bo już  od la t 
we w szystkim , cośmy w y w a l­
czyli, zdobyli, zbudowali, osią­
gnę li —  jest Jego m yśl, Jego 
ręka, Jego serdeczna treska.

Nazwisko innego kandydata 
występowało na zebraniach 
zawsze po nazw isku tow arzy­
sza B IE R U TA .

A  oto ja k  m ów ił o ty m  
człow ieku o fice r A kadem ii 
W ojskowo-Politycznej im . F. 
Dzierżyńskiego, syn m a ło ro l­
nego chłopa, K azim ierz Nóżko: 

„M am  zaszczyt wysunąć w  
poczet kandydatów  na posłów 
do Sejmu kandydaturę M a r­
szalka P o lsk i K O N S TA N TE ­
GO ROKOSSOW SKIEGO, 
człowieka, k tó ry  drogi jes t i 
b lis k i sercu każdego żołnierza, 
sercu każdego Polaka, człow ie­
ka, którego im ię napawa s tra ­
chem odwetowców faszystow­
skich 1 ich  popleczników !“ .

Do tych słów  nie w ie le  trze­
ba dodawać. Im ię  M arszałka 
Rokossowskiego, bohatera
spod S talingradu, tyns. lu du  
warszawskiego, jest nierozer­
w a ln ie  związane z w yzw ole­
niem  Polski, z n ieustannym  
wzrostem  s iły  1 potęgi ja j 
zbrojnego ram ienia — ludowe­
go wojska, im ię  M arszałka 
Rokossowskiego napełnia głę­
boką ufnością serca m atek, 
k tó re  pragną, aby ich dzieci 
ros ły  w  pokoju.

Obok tych ludzi, k tó rzy  sto­
ją  na czele narodu i  państwa 
—  kandydu ją  z l is t  F ron tu  
Narodowego czołowi przodow­
n icy  pracy, naukowcy, in ży ­
nierow ie, działacze społeczni. 

K im  b y ł Bernard Bugdoł w  
Polsce, k tó rą  rządz ili w łaści­
ciele kopalń? Nędzarzem. K im  
stał się w  Polsce Ludowej? 
Czołowym  górnikiem , przodo-. 
w n ik ie m  pracy, wreszcie d y ­
rektorem  kopa ln i „Zabrze-Za- 
chód" —  bo dopiero w  w a run ­
kach w ładzy ludow ej wyzw o­
l i ły  się i  rozw inę ły  jego duże 
zdolności, ta len t organizator­
ski. Czego dokonał? W ystarczy 
powiedzieć, że jast dziś dy re k ­
torem  na jbardzie j zmechanizo­
wanej kop a ln i w  jpólsce —  to 
znaczy tak ie j kopaln i, gdzie 
na jbardzie j ulżono lu dzk ie j 
pracy. Czy przyszło m u to ła ­
two? Nie, m usia ł się w ie le  u - 
czyć, w kładać w  swą pracę 
w ys iłek  i  serce, walczyć z da­
w nym i przeżytkam i w  świa­
domości n iek tó rych  górników. 
W ychowała go pa rtia  i  pa rtia  
pomagała m u w  walce. Dziś 
B ernard Bugdoł, gó rn ik  -  dy ­

re k to r kandydu je  do Sejm u ze
Śląska.

Profesor Rom uald Geberto­
wie/, spędził la ta  okupac ji w  
S zw ajcarii. Jego prace nauko­
we w kró tce  w zbudz iły  zacie­
kaw ien ie  w  świecie, w ięc za­
chodni kap ita liśc i p ragnę li go 
albo kup ić  albo zniszczyć. 
Prof. Cebertowicz został w ie r­
ny Ojczyźnie, do k tó re j po­
w róc ił. I  już  w  1949 roku  u ra ­
tow ał od zawalenia zabytkową 
wieżę kościoła św. A n n y  w  
Warszawie, stosując po raz 
p ierw szy metodę e lek tro litycz ­
nego u trw a la n ia  gruntu . 
To jeden z ludzi, k tó rzy  wcie­
lą w  czyn w ie lk ie  zamierzenia 
Program u F ron tu  Narodowego 
w  dziedzinie przeobrażenia 
W is ły  w  w ie lką  a rte rię  1 uczy­
nien ia  z W arszawy śródlądo­
wego po rtu , do którego w p ły ­
wać będą s ta tk i m orskie. To 
jednocześnie człow iek oddają­
cy się pracy społecznej, prze­
wodniczący W ojewódzkiego 
K om ite tu  O brońców Pokoju, 
k tó ry  w ie, że m iejsce uczo­
nych jest w  obozie pokoju.

‘ S tan isław  M asur —  znamy 
to nazwisko od w ie lu  la t. To 
sołtys ze w s i Podolin, je d e n  z 
pierwszych lu d z i w  Polsce od­
znaczonych Orderem B udow ­
niczego P o lsk i L u d o w e j; przez 
stosowanie metod radzieckich 
osiągnął on niespotykany p lon 
— 563,33 q bu raków  z ha. I  nie 
ty lk o  sam osiągnął - -  innych 
przekonywał, że trzeba mą­
drze gospodarzyć. Dużo w  tym  
jego zasługi, te  ch łop i ze w si 
Podolin m ają już  od 1946 ro ­
ku  św ia tło  e lektryczne i  że ich 
¿ lony stale się polepszają. Sta­
n is ław  M azur — to  p rzyk ład  , 
św iatłego gospodarza i  w zoro­
wego obywatela. N ie  podobna 
nie wspomnieć ta k ie  o M a r ii 
PuchaczoweJ, przewodniczącej 
spółdzie ln i p rodukcy jne j w  
W o li S em ick ie j, pow, lu b a r­
towskiego, k tó re j kandydaturę  
w ysunę li także chłop i in d y w i­
dualn i, W iedzą on i bowiem , ie . 
M a ria  Puchaczowa dobrze k ie ­
ru je  losam i spółdzielni, że 
wskazuje innym  drogę do ..le­
pszego życia.

Podczas Kongresu Z iem  Od­
zyskanych stanął na trybun ie  
m łody chłopak —  G erhard 
Skok, w iceprzewodniczący ZW  
ZM P w  O lsztynie i  ta k  o so­
bie pow iedzia ł: „Jestem synem 
ziemi W arm ińsko-M azurskie j, 
te j ziemi, k tó ra  w  swej walce 
o w yzw olenie narodowo i  spo­
łeczne p rze trw a ła  k ilkase t la t  
panowania ju nk ie rsko  -  p ru ­
skiej n iew o li, ale n ie  zatraciła  
poczucia przynależności do 
Polski.

Obecni# synow ie i  có rk i ma­
ło ro lnych  i  średnioro lnych
chłopów  m ają przed sobą ja ­
sną przyszłość zapewnioną
przez Konstytucję.

S toję tu  przed w am i jako 
żyw y p rzyk ład  tych praw . Zo­
stałem przez załogi robotnicze 
i  zjazdy chłopskie w ysun ię ty 
na kandydata na posła do Sej­
mu".«

Znam y dobrze nazw iska na­
szych m łodzieżowych kandy­
datów : H enryka  Kow ola, Jana 
Janezaka i  Zdzisława Skarżyń­
skiego. To nasi koledzy, k tó ­
rzy  w  codziennej uporczyw ej 
walce zwyciężają czas. H e nryk  
K ow o l szybciej w ytap ia  sta l 
n iż in n i. Jan Janczak, frezer, 

-ukończy ł swoje zadania w  Pia­
nia  6-le tn lm  o trz y  la ta  wcze­
śn ie j; dz ięk i Zdzis ław ow i Skó- 
rzyńskiem u szybciej rosną do­
m y w  Warszawie.

Czyny m ów ią  o ludziach. 
M óg ł sobie przedw ojenny po­
seł, pan prezes W ie rzb ick i o- 
powiadać, co chcia ł —  a i  tak  
robotn icy  w iedzie li, ie  to 
przedstaw icie l wyzyskiwaczy, 
bo przecież W ie rzb ick i b y ł 
głową w ie lk ie j ośm iorn icy — 
zrzeszenia ka p ita lis tó w  pod 
nazwą „L e w la ta n “ , ośm iorn i­
cy, k tó ra  d ław iła  robotn ików . 
M óg ł sobie książę Czetw ertyń- 
s k i udawać p rzy jac ie la  chło­
pów, ale pracująca wieś i  tak  
w iedzia ła: n ie  nasz to kandy­
d a t  Bo przecież książę Cze- 
tw e rtyń sk i ja k  ty lk o  m ógł tak  
w yzysk iw a ł parobków, a w  
sejm ie b ro n ił in teresów ob­
szarników.

K ażdy z kandydatów  F ron­
tu  Narodowego może dziś sta­
nąć na ja k im k o lw ie k  zebraniu 
ludow ym  i  Jak dokumentem 
—  wykazać się tym , co dla na­
rodu polskiego ju ż  dokonał. 
Każdego z tych kandydatów  
znają prości ludzie  i  u fa ją  mu, 
że będzie ich  godnie reprezen­
tował.

„P ók i m nie nogi zechcą no­
sić —  będę s łuży ł Polsce L u ­
dowej“  — p rzyrzek ł H e nryk  
W ójc ik , k ie ro w n ik  od lewni 
FSO na Żeraniu, tym , k tó rzy  
w ysunę li jego kandydaturę. 
Takie  i  podobne przyrzeczenia 
składają ludziom  pracy wszy­
scy kandydaci. Ludziom  pra­
cy — k tó rzy  dziś rządzą Pol­
ską, w ysuw ają  kandydatów  
spomiędzy siebie, w yb ie ra ją  
swoich przodujących przedsta­
w ic ie li do Sejmu, m ają  praw o 
ich  kon tro low ać i  odwoływać.

Wiedzą ludzie  pracy Polski 
Ludow ej, że praca w  Sejmie 
tych ludzi, k tó rych  w ysunę li 
na kandydatów  — ozna­
cza, że Polska stanie się k ra ­
jem  s ilnym , na k tó ry  n ik t  
bezkarnie rę k i n ie  ośm ieli się 
podnieść, że stanie się kra jem  
bogatym  i  p ięknym , w  k tó rym  
i  każdym  dniem lże j i  szczę­
ś liw ie j będzie się żyć Jego o- 
bywatelom .

JERZY Z IE L E flS K I

N auczycielka,ehtopka i  pEzĄ dł. ft
i v m  M n m p trv  ort Jarosław ia latach pracy dzięki Jej porno- ty, ku łack ie j działalność w,,-, !„  + o rw a o ilt*  W nOCV. S 1 WT rzy k ilom e try  od Jarosławia 

.— powiatowego miasta w  woj. 
rzeszowskim leży w ieś M urii- 
na. Odległość z Jarosław ia do 
M un in y  można przebyć pieszo, 
w  pół godziny będziecie we 
wsi, w  k tó re j mieszka ob. 
W ik to ria  Stasiakowa.

M łoda jeszcze m atka 15-let- 
n ie j dziewczynki, W ik to ria  
Stasiakowa, jest n iezwykle e- 
nergiczną kobietą. Od wczes­
nego rana jest zajęta pracą go­
spodarską. 2 ha upraw nej zie­
m i, koń, krowa, trzoda chlew­
na i drób — wszystko to czeka 
na je j ręce. Gdy obrządzi w 
obejściu i domu, idzie do 
G m innej Rady Narodowej — 
jest tam radną, zagląda do 
gm innej spółdzielni — jest 
członkiem  kom ite tu  członkow­
skiego spółdzielni. To bardzo 
ważne — umieć wysłuchiwać 
ludzkich skarg, dostrzegać bo­
lączki, umieć je usuwać, pora­
dzić, napraw ić zło. To właśnie 
po tra fi W ik to ria  Stasiakowa, 
bezpartyjna chłopka z M u n i­
ny. Taka już cna jest, że nie 
przejdzie obojętnie obok czło­
w ieka. Boli ją  zarówno k rz y w ­
da ludzka, ja k  ludzka nieśw ia­
domość, czy jakieś niedociąg­
nięcie w  organizacji GS-ów, 
przejawy m arnotraw stw a i 
niedbalstwa. Zwróci uwagę je ­
żeli pod płotem niszczeje ma­
szyna na deszczu, albo gdy z 
pola nie zebrano resztek zbo­
ża.

Szybciej niż wiele innych 
kobiet zrozum iała Stasiajcowa 
wielkość przemian, ja k ie  za­
szły w  naszym k ra ju  i z całą 
mocą i niespożytą energią za­
częła pracować ja k  um iała 
na jlepie j. Jej zasługą jest 
św ietlica w  M an in ie  — lepiła 
g liną szpary trzy  noce przy 
dzies.ęciostopniowy m mrozie 
bo w  dzień szkoda byto cza­
su. Jej energii i nieugiętej po­
stawie zawdzięcza gromada, że 
nie ma analfabetów i nie ma 
pijaństwa. Dzisiaj, po k ilk u

latach pracy dzięki je j pomo­
c y  w yrosły  w  gromadzie ko­
b i e t y — ak ty  w ia tk i L ig i K o­
biet, kob ie ty walczące o spół­
dzielnie produkcyjne, które 
zwerbowały już 13 członków.

M im o pełn ienia w ie lu  fu n k ­
c ji w  PRN, GRN i Lidze K o­
b ie t Stasiakowa w yw iązu je  
się wzorowo z obowiązków 
wobec państwa. W  tym  ro­
ku dostarczyła na punkty 
skupu ponad plan 85 kg 
bekonu, 60 kg cielęciny, 42 
kg drobiu. Z 2-hektarowego 
gospodarstwa sprzedała pań­
stwu ponad plan 3 m  zboża. 
Ma jedną krowę, k tó ra  m ia ła 
dać 195 li tró w  mleka, dała już 
240 litró w .

B yw a ją  dn i, w  k tó rych  Sta­
siakowa nie ma czasu poroz­
mawiać ze swoją córką. Ra­
no, gdy Kazia wstanie, czyta 
karteczkę od m a tk i: to trzeba 
zrobić, tam  jest śniadanie, a 
to jest na obiad. Wieczorem 
gdy m atka wraca — Jest póź­
no — Kazia śpi.

Gdy Stasiakowa była  na k u r ­
sie k ro ju  i  szycia, uczyła się 
teo rii w  ten sposób, że rozk ła­
dała zeszyt czy książkę na 
podłodze obierając przy tym  
karto fle , albo robiąc ciasto. 
W ykonując jedną robotę, Już 
p lanuje drugą, a robota na­
prawdę pa li się je j w  rękach.

Razem z Innym i mieszkań­
cami M un in y  rozpatru je  skar­
gi i zażalenia.

W ielu gospodarzy przekona­
ła Stasiakowa przez to, że w y ­
tłum aczyła, pomogła zrozu­
mieć, że np. lekceważenie ston­
k i ziemniaczanej godzi nie ty l-  
go w  ich wieś, ale może w y ­
rządzić w ie le szkód państwu. 
Stasiakowa rozumie 1 w idz i, 
że sporo wypadków  niedociąg­
nięć, om ijan ia  przepisów, nie 
wypełn iania rozporządzeń w y ­
pływa z nieświadomości. W ie 
również, że bardzo jest jeszcze 
dużo złe j w o li, w rogie j robo-

W lk to ria  S tasiakowa na «brani«

ty, ku łack ie j działalności. I  w  
takich wypadkach jest bez­
kompromisowa. Stasiakowa 
jest jedną z pierwszych, k tó ­
rzy wałczą z ku łack im  szkod­
nictwem , z upraw ianą przez 
bogaczy w ie jsk ich  po lityką 
spekulanrką.

Gdy Stasiakowa idzie przez 
wieś praw ie wszyscy pozdra­
w ia ją  ją  z uśmiechem. Zdoby­
ta zaufanie. Przychodzą do niej 
z różnym i sprawam i i  prośba­
mi. Obserwując ją  niezmordo­
waną, nabra li dla n ie j ogrom­
nego szacunku.

Jeszcze jeden wypadek cba- 
lakte ryzu jąey Stasiakową. W 
zim ie tego roku, gdy roboty 
na wsi było stosunkowo m niej, 
wyruszyła na zwiedzanie k ra ­
ju. Za własne, zaoszczędzone 
pieniądze, pojechała na Siąsk, 
do Nowej H u ty  1 do Warsza­
wy. Chciała zobaczyć, obejrzeć 
ja k  rozw ija  się nasz k ra j, 
chciała zdobyć w ięcej argu­
m entów do pracy na wsi.

$
Przenieśmy się teraz do ko­

lebki ruchu robotniczego, do 
miasta słynnych s tra jkó w  ro ­
botniczych —  czerwonej Lodzi, 
k tó re j każdy kam ień i  cegła 
m ów ią o k rw i przelanej za 
sprawę wolności i socjalizmu.

Jest wczesny św it. Ciszę 
miasta przerywa gw izd syren. 
Tow. U lkow ska starsza już 
kobieta, średniego wzrostu raz 
jeszcze przechodzi przez halę 
maszyn w  ZPB im. M arch lew ­
skiego. Badawczym, ale i tro ­
sk liw ym  spojrzeniem ogarnia 
wszystkie pracownice. Te 
dziewczęta, k tóre niedawno 
nie um ia ły  poruszać się przy 
maszynach, teraz doskonale 
sobie radzą. 131 procent planu 
to n iebyłe co dla trzeciej zm ia­
ny, która przedtem była na j­
gorsza. N iejedna z dziewcząt 
czując spojrzenie tow. U lkow - 
skie j uśmiecha się do niej. 
y /szystk ie  młode kob ie ty w y ­
d a j ą  się je j w łasnym i córkam i. 
I są przyw iązane do n ie j jak 
córk i Zaraz... He to już la t 
m ia łby le j najstarszy gdyby 
nie Oświęcim... Leciu tk ie  
westchnienie towarzyszy temu 
nagłemu wspom nieniu ukocha­
nego syna.

Zadumę przerywa jedna z 
robotnic, pyta o coś. C ie rp li­
w ie tłum aczy ins truk to rka . Jak 
ona w ytłum aczy to naprawdę 
wie się dokładnie o co chodzi. 
Doświadczenia swoich 45 la t 
pracy prządki codziennie prze­
kazuje m łodym. A le  służy im  
nie ty lko  doświadczeniem. 
Tow. U lkow ska to człowiek 
stale posuwający się naprzód, 
Interesujący się now ym i zdo­
byczami techn ik i 1 organizacji 
pracy. Teraz np. uczy dziew­
częta pracować, wykorzystu jąc 
metodę lni, Kowalowa,

— Patrzcie, kobieta ma 
lata. pracuje w  nocy, a i 
dzień jest na nogach, a to pra­
ca w  P artii, a to w  Lidze Ko­
biet, Dzie ln icowej Radzie Na­
rodowej. W  tych słowach m ło­
dych robotnic jest duma i uz­
nanie, że taka kobieta pracu­
je z n im i,

G dy'kończy się zmiana, tow. 
U lkowska jeszcze raz ogarnia 
wzrokiem  salę — nowa zmia­
na już  jest. A le  na moment 
marszczy się czoło in s tru k to rk i. 
W idzi na ziem i jakieś odpad­
k i surowca. N ie znosi marno­
trawstwa.

—-^Moja droga, n ie  rzucaj — 
m ów i do m łodej robotnicy, 
przecież to dobro nasze, wspól­
ne, n ik t  nam tego nie spuścił 
z niebios — Dziewczyna .czer-

Sugenla  Furm aniakow a

w ien i się i szybko podnosi z 
ziemi k a w a łk i przędzy. Czuj­
ny, gospodarski w zrok tow. 
U lkow sk ie j zauważy wszyst­
k ie  niedociągnięcia i niedbal­
stwa. I  nie pozwala nikomu 
na m arnotraw stw o 1 wymaga 
od Innych, aby w a lczy li z tym. 
Józefa U lkowska czuje się go­
spodarzem fab ryk i. I  to uko­
chanie pracy i zakładu, w 
k tó rym  pracuje ty le  la t, no­
w y stosunek do pracy zaszcze­
pia nowej zm ianie — młode­
mu pokoleniu robotn ików  łódz­
kich.

Pracując od czternastego ro­
ku życia w  fabryce w ielkiego 
przemysłowca poznańskiego, 
dobrze poznała ucisk i k rzyw ­
dę robotniczą. B yw a ły  okresy, 
k iedy zaledwie dwa, trzy  dni 
w tygodniu pracowała i m u­
siała z tego utrzym ać całą ro­
dzinę; byw a ły  dn i gdy ivcale 
nie było  pracy i głód zaglądał 
do ubogiego mieszkania. Ale 
nawet najstraszniejsze dn i gło­
du 1 pon iew ierk i, dn i stra jku , 
nie zdoła ły zabić i ugasić pło­
m ienia, k tó ry  rozpa lił serca lu ­
dzi walczących o socjalizm,

w ierzących w  przyjście zwy­
cięskiego dnia.

p a trz ę  z dumą na tw o je  62 
la ta  życia t  45 la t pracy prząd­
k i  tu jednym  zakładzie pracy
—  mótoi kandydatka na posła.
— M oje doświadczeni* życio­
we, cała m oja dotychczasowa 
praca nauczyła mnie czujności 
klasowej i  dlatego w ierzę, że 
nie zawiodę siebie, on i tych, 
którzy, kazali mi ich zastępo­
wać w  w ykonyw an iu  władzy 
ludow ej. M y  um iem y rządz l i ,  
ty lk o  m usim y łapy poprzetrą- 
cać i  nogi połamać tym , k tó ­
rzy nam przeszkadzają w  pra -

~” ' ★
Robotnicza Łódź w ychow y­

wała rów nież nauczycielkę 
Eugenię Furm anlakową, gdy 
jako dwudziestoletnia dziew­
czyna rozpoczęła pracę w  łódz­
k ich  szkołach specjalnych. 
Uczyć dzieci upośledzone, dzie­
ci nędzy, rozw ijać  je  w  cięż­
k ich  w arunkach to trudna  pra­
ca. Pracy te j podjęła się córka 
m ałorolnego chłopa pow. łę­
czyckiego. Już wówczas zrozu­
m ia ła  z czego rodzi się zło i 
krzyw da ludzka.

Uczyć dzieci prawdy, uczyć 
nienawiści do wyzysku — to 
było hasłem pracy pedagogicz­
nej tow. Furm anlakow ej. L u ­
dzie bez oświaty, bez w iedzy 
giną w ciemnocie, stają się o- 
fia ra m i przemocy — tego nau­
czyło ją  tycie . Gdy Furm an ia - 
kowa przenosi się na Pomorze 
w  1949 r. pracuje Jeszcze ener­
giczniej. Trzeba nadrabiać 
stracone la ta nauki. Zwłaszcza 
na Pomorzu, gdzie okupant nie 
pozwalał uczyć się dzieciom, 
trzeba zwracać w  dwójnasób 
wiedzę, otw ierać oczy na t y ­
cie k tóre na* otacza.

Żeby zobaczyć tow. Furm a­
n iakową trzeba przebyć k ilk u ­
godzinną podróż z Lodzi do 
Bydgoszczy. W Bydgoszczy 
spotkacie ją w  M ie jsk ie j Ra­
dzie Narodowej. Tu pracuje 
obecnie jako w iceprzewodni­
cząca M R :i. V7ysoka, ciemno­
włosa kobieta, ma — ja k  wszy­
stk ie  nauczycielki nieco przy­
tłum ion y  głos. Dobrze znają Ją 
kobiety, Tow, Furm aniakow ą

Bolesław F letko, z kop. im . Thoreza, kandydat na posła M 
okręgu wałbrzyskiego w  rozm ow ie z wyborcą

Józefa U lkowska
posiada w ie lką  umiejętność 
przekonywania kobiet zajm u­
jących się gospodarstwem do­
mowym, czy też kob ie i pracu­
jących zawodowo, że na tym  
św iat się nie kończy, że pow in­
ny pracować w  Radach Naro­
dowych, w  Kom ite tach Ro­
dzicielskich.

Ob. K locowa, k tó ra  „posta­
w iła  na nogi" Kom isję 
Gospodarki Kom unalne j — 
M ieszkaniowej M R N  przy po­
mocy tow. Furm aniakowej, 
stała się przodującą ak tyw is t- 
ką Rady Narodowej, um iejącą 
rozdzielić pracę na wszystkich 
członków kom is ji, pracę tę 
kontro lować.

„N ik t  nie po tra fi lepie j — 
m ów i tow. Furm aniakowa —- 
tak  wczuć się w teren, w  po­
trzeby I bolączki swego tere­
nu, ja k  kobiety. W naszym 
w ojew ództw ie radne potra fią  
oddziaływać na społeczeństwo, 
po tra fią  tak  długo rozmawiać, 
przekonywać, aż zrobią swoje. 
K ob ie ty  na jbardzie j odczuwa­
ją  trudności w  zaopatrzeniu, 
one na k tó rych  w  głównej m ie­
rze spoczywa troska o rodzi­
nę, o dom, one mogą się w  
dużej m ierze przyczynić do 
w a lk i ze spekulacją“ .

Wiceprzewodnicząca MRN, 
przewodnicząca K om ite tu  Wo­
jewódzkiego Str. Dem okraty­
cznego, działaczka L ig i Kobiet, 
wciąga Jak na jw ięcej kobiet 
do w a lk i ze spekulacją. Na ze­
braniach, w  rozmowach, któ­
re ta k  ła tw o  po tra fi nawiązać 
z każdym, tłum aczy i zachęca: 
od nas zależy, żeby to co jest 
przeznaczone dla człowieka 
pracy do niego trafiło ...

Eugenia Furm aniakowa to 
współgospodarz swego terenu. 
Gospodarzy na nim  z pełną, 
odpowiedzialnością i  pełną 
świadomością.

★
P rzedstaw iliśm y wam  trzy 

kandydatk i F rontu  Narodowe­
go do Sejm u Polskie j Rzeczy­
pospolite j Ludow ej: chłopkę, 
prządkę i nauczycielkę. Kobie­
ty, k tó rych  praca daje pew­
ność, że ster rządów naszego 
k ra ju  oddajemy w  godne rę-
C6.

«'ARTA KOROTYflSKA

Twórczość Leona K ruczkow ­
skiego za jm uje  w  naszej lite ­
raturze szczególne miejsce. Je­
go powieści zapoczątkowały i 
w spó łtw orzy ły  w  po lsk im  p i­
śm iennictw ie n u rt lite ra tu ry  
pro le ta riack ie j, poprzedzającej 
powstanie  i  rozw inięcie się 
rea lizm u socjalistycznego.

Urodzony w  roku  1900 w  
Krakow ie , m ając osiemnaście 
la t, deb iu tu je  jako poeta, stu­
diu jąc jednocześnie chemię na 
Uniwersytecie Jagiellońskim .

W ro ku  1928 ukazuje  się 
pierwsza książka K ruczkow ­
skiego, tom ik  młodzieńczych 
poezji pt. „M ło ty  nad św ia­
tem".

W roku  1928 K ruczkow ski 
zaczyna naukowo  studiować 
m arksizm . W  roku  1932 uka­
zuje  się „K o rd ia n  i  cham", 
będący rezu lta tem  twórczego 
zastosowania nauk wyn iesio­
nych z le k tu ry  M arksa  i  En­
gelsa w  in te rp re ta c ji ważnego 
okresu dziejów Polski.

Bohater „K o rd iana  ł  cha­
m a" —  Deczyński, nie jest 
b ierną ofia rą  w yzysku klaso­
wego ja k  chłop i w  utworach, 
poprzedzających K ruczków  - 
skiego pisarzy. Deczyński 
p rzy jm u ją c  odpowiedzialność 
za losy chłopów z B rodn i p ró ­
bu je walczyć o polepszenie ich 
bytu.

Prawdę procesów społecz­
nych ukazuje K ruczkow ski 
przez przedstaw ienie  w  re a li­
stycznych obrazach, nie da ją­
cych  się pogodzić sprzecz­
ności m iędzy dworem  a 
chłopstwem. Dwa św iaty, 
Polskę panów  i  dw oru  
oraz Polskę chłopów  ł  fo l­
warcznych czworaków, ukazał 
K ruczkow ski w  całej w strzą­
sającej, historycznej prawdzie. 
Na kartach „K o rd ia na  i  cha­
ma." Deczyński m ów i:

„O jczyzny są różne... chłop­
ska ojczyzna —  to jest płód, 
zimno, choroby  i  praca ró w ­
na bydlęcej, chłosta  i  k lą tw y  
i  uciemiężenia. Ona zawsze 
by ła  oddzielona od ojczyzny 
szlachty  —  syte j i  dostatn ie j 
ojczyzny..."

H istoryczna zasługa Leona 
Kruczkowskiego polega na 
tym , i i  m im o n iektórych  
błędów by ła  to p ie rw ­
sza w  Polsce powieść, w  k tó ­
re ) w idzenie  i  ocena rzeczy­
w istośc i dokonane zostały nie 
z pozycji klasy posiadającej, 
lecz z pozycji k lasy w yzysk i­
w ane j, klasy rew o lucy jne j.

W  roku  1935 ukazują  się 
„P aw ie  p ió ra ", dowód dalsze­
go ideowego i  artystycznego 
do jrzewania  pisarza.

Dziś, gdy Leon K ruczkow sk i 
kandyduje do Sejmu, ba jką  ze 
św iata dawno m inionego w y ­
da ją  się jakże prawdziwe, ja k ­
ie  realistyczne obrazy u rab ia ­
n ia  przez burźuazję tak ich  po­
słów „ch łopsk ich" ja k  Smoter 
lu b  dzieje po litycznych ka rie ­
row iczów  typu  P ło nk i — op i­
sane w  „P aw ich  p ió rach" z 
pasją pisarza i  w n ik liw ośc ią  
historyka.

Czynną działalność społecz­
ną  i  publicystyczną Leona 
Kruczkowskiego przerywa  
wrzesień 1939 roku. Potem  
wycięte z życia sześć la t h i t ­
lerowskiego oflagu, gdzie zre­
sztą K ruczkow sk i nie rezy­
gnuje z m ożliw ych w  tych w a ­
runkach  fo rm  w a lk i.

Natychm iast po wyzw oleniu  
obozu przez A rm ię  Czerwoną 
powraca do wyzwolonego k ra ­
ju . Do Krakowa. W  .roku 1945, 
podsum owując ja kby  pewien 
m in iony  okres swego życia i 
wytyczając drogę w  przyszło­
ści, pisarz wstępuje w  szeregi 
Polsk ie j P a rtii Robotniczej.

*
Powołany przez rząd odro­

dzonej P o lsk i na stanowisko  
w icem in is tra  K u ltu ry  i  Sztu­
k i, w  pierwszych latach po w y ­
zwoleniu Leon K ruczkow ski 
zajm uje się organizowaniem  
życia ku ltu ra lnego, lite rack ie ­
go i  artystycznego w  zniszczo­
nym  kra ju . Całą swą energię 
poświęca w ykarczow yw an iu  
pozostałości k u ltu ry  burżua- 
zy jne j, um acnianiu i  ro z w ija ­
n iu  rodzącej się k u ltu ry  so­
cjalistycznej-

„L ite ra tu rze  i  sztuce w so­
cja listyczne j koncepcji k u ltu ry  
przypada przede wszystkim  za 
danie organizowania świado­
mości, tak  jednostk i ja k  i  spo­
łeczeństwa — nic co in ­
nego bowiem oznacza zaszczyt­
ne sta linowskie określenie p i­
sarzy jako „inżyn ie rów  dusz“ .
IV socjalistycznej koncepcji 
k u ltu ry  dzieło  pisarza i  a rty ­
sty przestaje być „ towarem ", 
staje się dobrem powszech­
nym, budzącym tym  w ięce j 
m iłości i  szacunku, im  lepie j, 
głębiej i  p iękn ie j odpowiada 
na zagadnienia nu rtu jące w  
masach, wyraża ich życie, ich  
duchowe .potrzeby i  dążenia“ *.

U rzeczyw istn ien iu w całej 
pe łn i sform ułowanych tu dą­
żeń, poświęca się K ruczkow ­
ski zarówno jako działacz 
państwowy, a następnie Pre­
zes Zw iązku L ite ra tów  i  poseł 
na Sejm RP. Temu również  
służy jego twórczość.

W roku  1947 na scenach u- 
kazuje się sztuka K ruczkow ­
skiego pi. „O dw ety“ , w ym ie­
rzona swym  ostrzem przeciw  
reakcyjnem u podziemiu, a w  
roku  1949 „N iem cy", u iw ó r  
dram atyczny zyskujący pisa­
rzow i ogromną popularność 
zarówno w  k ra ju  i  za granicą.

W  p ion iersk i sposób w  ii.e -  
ra turze rea lizm u socjalistycz­
nego, Leon K ruczkow ski po­
s taw ił zagadnienie h istorycz­
nej odpowiedzialności narodu  
niem ieckiego za zbrodnie fa ­
szyzmu. Pisarz k ra ju  sześć la t 
męczonego przez niem ieckich  
faszystów z całą odwagą po­
s taw ił sprawę „N iem ców " — 
osnuwając problem y m oralne 
in te ligen ta  niemieckiego w okół 
sprawy an tyh itle row sk ie j dzia­
łalności n iem ieckich kom uni­
stów. N iemcy m ają prawo do 
życia, do twórczej działalności 
odbudowy, do zaleczenia po­
tw ornych  ran zadanych im  
przez wojnę. W interesie Pol­
ski leży odrodzenie mocnych, 
pokojowych Niemiec. Takie my 
śli polityczne w szczegółach 
niezupełnie może skrysta lizo­
wane, leżały u podstaw kon­
cepcji sztuki opowiadającej lo­
sy rodziny Sonnenbr ucków.

W yjście  pora traktow anie  
w o jny, jako trag d ii wyłącz­
n ie  naszego narodu, ukazane» 
tragedii narodu  niemieckiego 
świadczyło o in ternacjonc iz­
mie pisarza. i  chociaż ty ­
cie szybciej i śm ie lej po­
m knęło naprzód, przegania­
jąc odważne przew idywania, 
sztuka K ruczków-kiego obie­
gła wszystkie sceny polskie, 
w ystaw ianą będąc również w  
Pradze, Budapeszcie. Berlin ie, 
Faryżu  i  Londynie.

Dziś, po uchwaleniu K onsty­
tu c ji i  w  obliczy, wyborów  do 
nowego Sejmu Polskie j Rzeczy 
pospolite j Ludow ej przed po l­
ską in te ligencja  otw iera ją s ę 
perspektywy, o których K rucz­
kow ski powiedział:

„S praw y k u ltu ry  w  Polsce 
Ludow ej rysu ją  się' jasno i 
pewnie. Nie jest to pe spekży­
wa geometryczna' je j lin ie  roz­
w iera ją  się w m iarę odległości, 
ja k  ramiona otw arte  w  p rzy ­
szłość.

Wśród posłów ita Se im  strze­
gących pe łn i le i  perspektyw y, 
będzie również  i cuzor tych  
słów — Leon K ruczkowski.

(las)

•) L . K ru c z k o w s k i. „P ra w o  do 
kultury", C z y te ln ik  1551.
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„M us im y łaknąć w o jny. Celem naszego życia jest zabijanie. w  u f,teaj vm  „kres ie  rdo - 
M usim y dzień i  noc myśleć o t y m j a k  można n a jle p ie j zab ijać", la liśm y uruchom ić  i  rozw inąć

szereg nieznanych dotąd w

W  w alce z p ró b a m i d e m o ra liz a c ji
m ło d zieży

(Gen. L . J. M c  N a lr  w  p rz e m ó w ie ­
n iu  do  ż o łn ie rz y  a m e ry k a ń s k ic h .)

O ficer b ry ty js k i przygląda się spalonemu 
czykowl.

napalmem Koreań-

Polsce gałęzi p rodukc ji, m a ją ­
cych poważne znaczenie dia  
umocnienia niepodległości i 
suwerenności k ra ju  i jego o- 
bronności... Pmostał i ro zw ija  

: się. prze łam ując trudności po­
czątkowego oki-'su, przem ysł 
okrę tow y".

To stw ierdzenie towarzysza 
B IE R U TA , wvpowiedziane na 

: V I I  Plenum KC PZPR, w y - 
raźnie m ów i, ja k  w ie lką  w a­
gę p rzyw iązu ją  nasza P a r t ia l 
Rząd Ludow y do rozw oju  prze­
m ysłu okrętowego.

W Polsce zaczęliśmy budo­
wać okrę ty  dopiero po ob ję- 

: ciu w ładzy przez lu d  pracu­
jący. Trzeba by ło  od p ie rw - 

I szych chw il po w yzw olen iu  
rozpocząć ostrą w a lkę  z w ro ­
giem, k tó ry  szeroko już  w ó w ­
czas drogą p lo tk i i  szeptanel 
propagandy us iłow a ł rozbroić 
m łodych i n ieśw iadom ych je ­
szcze p ion ierów  polskiego prze­
m ysłu okrętowego. M ów iono 
na przykład, że bez pomocy 
fachowców duńskich czy an­
gielskich (a tych jeszcze spo­
ro kręc iło  się wówczas po na­
szym wybrzeżu) n ie  ruszym y 
z miejsca. H is to ria  zadała 
k łam  tym  plotkom . W  g ru d ­
niu  1948 r „  w  przeddzień K o n ­
gresu Zjednoczeniowego, w o ­
dowaliśm y p ierw szy pe łnom or­
sk i statek o/p „Jedność Ro­
botnicza“ . W ysiłek  polskiego 
robo tn ika  i  inżyn ie ra , popar­
ty  przyjazną i  bezinteresow­
ną pomocą fachowców  ra ­
dzieckich, p rzyn iós ł sukces.

TADEUSZ OŚRODEK
wiceprzewodniczący Żarz. Zakl. Z M P  Stoczni G dańskiej

„M y  wyślem y samoloty z ładunkiem  bomb atomowych, zapa­
la jących i  bakterio log icznych oraz z tro ty lem , aby zabijać dzieci 
w  kołyskach, staruszki w  czasie m od litw y  i  mężczyzn przy  
pracy".

(Z  a r ty k u łu  w stępnego  d z ie n n ik a  
„W a s h in g to n  T im e s -H e ra ld “ .)

i A le  w róg  nie zaprzestał swej 
działa lności, zm ienia jąc jedy­
nie je j fo rm y. W róg próbow ał 
zaatakować młodzież, k tó ra  na 
Stoczni G dańskie j stanow i 
przeszło połowę załogi.

Szło m u o zdem oralizowa­
nie m łodzieży, o osłabienie je j 
w o li, a przez to  o obniżenie 
je j ak tyw nośc i w  produkc ji.

Na wiosnę tego roku  na je d ­
nym  z w ydzia łów , tam  gdzie 
było na jw ięce j m łodych pra- 

! cow ników , bo około 80 proc.,
| tam  gdzie by ła  dość słaba 
| praca naszej o rgan izacji Z M P - 

owskiej, z pełną prem edytacją 
: w róg zaczął masowo ko lpo r-

O flc ja lne  zdjęcie am erykańskiego Departam entu W ojny opatru- j ^ n  ze ’ s S s  z^ch" prac o w n f '
łp  r p d a b c ia  t v „ o d n i l r a  T I f i  N . w s  i , ! w.,,.',', -  o n  I , , “  _ Ze S ia rS Z J C n  p r a C O W IU -

ków . K onrad  B rock i, założył 
sobie w  dom u w y tw ó rn ię  te ­
go rodzaju zdjęć i przynosił

je  redakcja tygodnika „U . S. News and W orld  Report“  z 20 
czerwca 1952 bardzo w ym ow nym  podpisem:

BO M BY NA PÓŁNOCNĄ KOREĘ — Specjalność am erykań- j 
ska — niszczenie.

„N ie  będziemy m og li w ydżw ignąć się z kłopotów; i  trudności 
bez nowej w o jny, prawdopodobnie bez w ie lk ie j w o jn y  św ia­
towej...".

( „W a l l  S tre e t J o u rn a l" . )

je  do pracy, sprzedając swym 
ko lporte rom , K a liszow i i  Lesz­
czyńskiem u — po 2 zł. C i zaś 
zostaw ia li pracę i  sprzedawali 
wśród m łodzieży zdjęcia z za­
robkiem  — bo ta k  ich nauczył

B ro ck i —  po 8 zł. Od B rac­
kiego nauczył się Leszczyński, 
syn fo tografa, w łaścicie la p ry ­
watnego zakładu i  także roz­
począł w  dom u „p rodukow ać“  
i  handlować ty m i hańbiący­
m i kobietę i  m atkę obrazka­
mi.

B rock i n ie  zapom niał o roz­
p ija n iu  swych- ko lpo rte rów . 
P rzynosił on od czasu do cza­
su wódkę nawet do p racy i  w  
szatni, uk radk iem  opijano 
sprawę.

Przez k ró tk i okres czasu 
obaj w y tw ó rcy  rozp row adzili 
ptzeszło setkę tak ich  zdjęć.

A  w yd z ia ł w  tym  okresie 
n ie  w yko nyw a ł planów. Do­
szukiwano się różnych p rzy ­
czyn.

Pewnego po łudnia kol. K ry -  
dę, ak tyw is tę  ZM P-owskiego 
z tego w ydz ia łu  zainteresowa­
ło, o czym to  rozpraw ia  w  k a ­
cie h a li grupa ośmiu kole­
gów.

Cóż się okazało? G rupa ta 
zajm owała się oglądaniem se­
r i i  17 ohydnych zdjęć. Zaraza 
rozpowszechniła się wśród po­
ważnej części m łodzieży tego 
w ydzia łu .

N ic też dziwnego, że w sku ­
tek  odciągania od p ro d u kc ji 
n ie  w ykonyw ano p lanów  m ie­
sięcznych.
• Nasz a k ty w  szybko w y k ry ł 

—  idąc po nitce — k łę b e k  
Zdecydowaliśm y sprawę tę 

om ówić na ogólnym  zebraniu 
załogi w ydzia łu . Zebrani w y ­
pow iedzie li się ostro przeciw ­
ko te j działalności, surowo po­
tęp ia jąc je j sprawców. W y n i­
k iem  zebrania p racow ników  
w ydzia łu  była podjęta rezo­
luc ja . k tó ra  m iędzy in n y m i 
m ów iła :

„N ie  chcemy Brockiego, 
Kalisza, Leszczyńskiego na 
naszym wydzia le, żądamy u- 
sun ięda ich  z grona stocz­
niowców , k tó rzy  o fia rn ie  
rea lizu ją  P lan 6-letn i. P ra ­
gniem y pod przewodem P ar­
t i i  i  Rządu Ludowego zrea­
lizować zadania p ro d u k c y j­
ne, e lim in u jąc  ze swego gro­
na zwyrodn ia lców , k tó rzy  
przeszkadzają w  naszej p ra­
cy. P ragn iem y pod przewo­
dem Zw iązku M łodzieży Pol­
skie j wychować o fia rnych  
budowniczych naszej uko­
chanej O jczyzny —  Polskie j 
Rzeczypospolitej Ludow e j“ .

W  w y n ik u  pracy naszych 
ag ita to rów  zapoznaliśmy m ło ­
dzież in nych  w ydz ia łów  oraz 
m ieszkańców Dom ów Robotn i­
czych z ohydną działalnością 
te j t ró jk i,  wskazując, że w  
je j w y n ik u  spadła produkcja , 
a w ięc tym  samym u ła tw iono  
robotę w rogow i. Ludźm i po­
tęp ionym i przez załogę zaję­
ły  się odnośne władze. De­
m ora liza to rzy  m łodzieży zosta­
l i  uka ran i.

N ia  b y ł to rzecz jasna Je­
dyny  prze jaw  w rog ie j dz ia ła l­
ności; m ie liśm y rów nież w  
bieżącym roku  aw arię  w  p ro ­
d u k c ji. k tó ra  n ie  przyniosła 
uszczerbku w  w ykonan iu  p la ­
nu jedyni® dzięki o fia rne j po­
staw ie m łodzieżowej brygady 
im . „M ło d e j G w a rd ii“ .

G roźny p rze jaw  działa lności 
w roga —  dem ora lizacja m ło ­
dzieży —  został z likw idow any. 
A le  to  n ie  oznacza, że może­
m y  uważać naszą pracę w y­
chowawczą za zakończoną.

Obecnie zwalczam y n iek tó ­
re pozostałości dem ora lizu ją­
cych w p ływ ów , uw yda tn ia jąca  
się w  prze jawach chu ligań­
stwa, szczególnie w śród m ło ­
dzieży zam ieszkałej w  D o­
m ach Robotniczych.

W  codziennej walce z pozo­
stałościam i działa lności . w ro ­
ga, w  codziennej walce o plan, 
h a rtu je  się nasza młodzież 
stoczniowa. Coraz w ięcej o fia r­
nych brygad produkcy jnych , 
coraz większa czujność w  
walce z wrogiem , coraz lepsze 
i  nowocześniejsze s ta tk i już 
ca łkow ic ie  produkowane w  na­
szym k ra ju  —  oto rezu lta ty  
naszej pracy.

M łodzi stoczniowcy popa rli 
P rogram  W yborczy F ron tu  N a­
rodowego now ym i czynami 
p ro du kcy jnym i. Np. młodzież 
Jednego z podstawowych w y ­
dzia łów  pod ję ła  1 rea lizu je  42 
zobowiązania brygadowe 1 12 
indyw idua lnych , k tó re  dadzą 
w  sumie 4.440 zaoszczędzonych 
roboczogodzln.

Nasz m łody  przem ysł okrę ­
to w y  ma o lbrzym ie  m ożliwości 
rozwojowe. W arunkiem , decy­
du jącym  o szybkim  jego roz­
w o ju , są m łode k a d ry  stocz­
niowców.

Naszym zadaniem: dbać o 
w ysok i poziom m ora lny  . i  fa ­
chowy stoczniowej młodzieży.

I  to zadanie zakładowa o r­
ganizacja ZM P na Stoczni 
G dańskie j tra k tu je  Jako n a j­
poważniejsze, stanowiące nasz 
w k ła d  w  rea lizację Program u 
Wyborczego F ron tu  Narodo­
wego.

SPEKULANTOM
V/ spekulanta przedsięwzięciach 
Jeden bilans jest: ZAMKNIĘCIA

TAD EU SZ P O LA N  O W SK1
(„S z p ilk i" )

praie iw  g r o m a d z ie
...ale — m oja matka... — 

m łody M ucha z czułością spó j, 
rża ł na kob ie tę popędzającą 
konie... —  D rugie kob ie ty  do 
konia an i przystąpią, bo ją się 
— a m oja  m atka  w iec ie  — 
ja k  krzyknie... Od razu usłu­
chają...

Rzeczywiście słuchały. W pie , 
ra ły  pracow icie nogi w  rozm o- 
kn ię tą  drogę, nap ina ły  k a rk i 
i  wóz na ładow any po brzegi 
węglem, toczył się ostrożnie 
om ija jąc  kałuże i  w yk ro ty .

T ak im  szarym zaciągniętym  
jesienną m głą rankiem , raź­
n ie j się idzie we dwóch. P rzy 
rozm owie czas schodzi prę­
dzej, droga się tak  n ie  dłuży. 
Zwłaszcza taka droga, ja k  z 
Czajkowa do Salamonów — 
leśna, wąska, pełna w ybo jów  
i  w y rw .

Okazało się jednak, że ta 
dzielna energiczna kobieta, 
k tó ra  sama z k ilkunas to le tn im  
synem n ie  u lęk ła  się trudó w  
gospodarowania, końm i um ie 
powodować ja k  mężczyzna, nie 
przyzwyczajona w  swoim  tru d ­
nym  życiu ustępować nicze­
mu, przecież raz ustąpiła:

..D a jc ie  panie Górecki parę 
zagonków pod lenr. D arm o nie 
chcę... Odrobię k iedy będzie­
cie chcieli... v

—  Pod len — powiadacie?
— T ak pod len.
— A  w iecie gdzie ż w iro w ­

nia?
— Wiem.
—  No to  tam  idźcie len siać. 

M iejsca dość.
—  D ran ia  kaw a ł ten Górec­

k i — kończy m łody Mucha 
rozżalony. Na żw irze len ka ­
że siać...

102 num ery liczy  wieś Sa- 
lam ony w  powiecie w ie lu ń ­
skim. Duża wieś —  a ziem i 
mało. Toteż ja k  pamięć ty lk o  
sięga, ludzie  z Salamonów jeź­
d z ili grom adam i w  św ia t Chle­
ba szukać.

Później zresztą i  to się 
skończyło — i  ja k  m ów ią — 
po to, żeby za granicę na ro­
bo ty się dostać trzeba było  
krow ę sprzedać, żeby agento-

w m m m m t' -T-' ••

ZWRACA SSĘ UWAGĘ WSZYSTKICH OBYWATELI

Gen. Eisenhower oświadczył w  jednym  z przedwyborczych 
przemówień:

„Le p ie j już iść na ryzyko w o jny i możliwego w ytęp ien ia  niż 
u trzym yw ać pokój, k tó ry  nieuchronnie prowadzi do zniszczenia 
naszych ide i“ .

„M usim y uderzać niże) pasa... M usim y starać się, aby narody  
s trac iły  w ia rę  w  k ie row n ic tw o kom unistów. Wszystko, prawda  
czy kłam stwo, jest dobre, aby zatruć um ysły ludzi".

(Gen. USA G ro w , k tó re g o  fo to k o p ie  
p a m ię tn ik ó w  z o s ta ły  ogłoszone w  
pras ie ).
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...że od dłuższego czasu 
po naszym k ra ju  grasuje 
niebezpieczny przestępca. 
Ma on na sum ieniu liczne 
zbrodnie — kara lne przez 
wszystkie kodeksy karne, 
cyw ilizowanego św iata: o r­
ganizowanie zbrodniczych 
napadów, naw o ływ anie  do 
kradzieży i  de fraudac ji, ze 
wskazaniem m ie jsc i  spo­
sobów; liczne i  dowiedzio­
ne próby dem ora lizowania 
m łodzieży, odciągania je j 
od p racy i  nauk i, chęć 
skierowania na drogę ban­
dytyzm u i  ło tros tw a — 
OTO N IE L IC Z N A  T Y L K O  
CZĘSC Z P O P E ŁN IA N Y C H  
PRZEZ N IEG O  PRZE­
STĘPSTW.

W yżej w ym ien iony  w  
la tach 1945-46 b ra ł czyn­
ny organ izatorsk i udzia ł 
w  zdradzieckim  zamordo­
w an iu  siedm iu tysięcy o- 
byw a te li po lskich, w  tym  
dayóch tysięcy chłopców 
1 dziewcząt — Z W M - 
owców, członków  Innych 
organ izacji m łodzieżo­
wych oraz m łodzieży n ie  
należącej do żadnej orga­
n izac ji.’

Dzia ła jąc w  tym  okresie 
ściśle w ed ług jego in s tru k ­
c ji, pow tarzanych k ilk a n a ­
ście razy dziennie, doko­
nano m iędzy in n y m i zbrod­
n i w e w si W ierzchow iny, 
gdzie bestialsko w ym ordo­
wano k ilkudz ies ięc iu  męż­
czyzn, kob ie ty i dzieci...

...Spalono znaczną ilość 
zagród i w s i za to ty lko , że 
ch łop i tych w si ośm ie lili 
się up raw iać porzuconą 
przez dziedzica ziemię...

...Zamordowano w  w y ra - 
- finow any sposób k ilk u n a ­
stoletniego chłopca x Po­
gnania — Stachowiaka...

...oraz dokonano szeregu 
innych  zbrodn i i  prze­
stępstw. Zbrodniom  tym  1 
przestępstwom tow arzyszył 
zw yk le  rabunek m ienia pań­
stwowego, społecznego i  
prywatnego. Zanotowano 
liczne w yp ad k i katow an ia 
obyw a te li polskich, znana 
są w yp ad k i gwałtów .

Głos wym ienionego prze­
stępcy w ie lo k ro tn ie  słysza­
no wśród band „U P A " i  
„W e h rw o lf“  — k tó re  to  
bandy n iszczyły systema­
tycznie gospodarstwa po l­
skich osadników, napadały 
na miasteczka, szkoły i  u -  
rzędy, dopuszczały się roz­
licznych  zbrodn i i  o k ru ­
cieństw. Z brodn iarz ów  nie  
gardzi rów nież in n ym i go­
dzącym i w  interes obywa­
te li m etodam i. W iadom ym  
jest, te  on b y ł jednym  z 
głównych sprawców b ra ku  
tow a rów  pierwszej po trze­
by  na ryn ku , od niego po­
chodziły naw o ływ ania  do 
pa n ik i i  dezorganizacji.

W  m iarę Jak organa 
spraw iedliw ości u jm ow a­
ły  w ykonaw ców  jego 
w o li, Jak przerzedzały się 
kad ry  rzezim ieszków, k tó ­
ry m i sle posług iw a ł — 
przestępca chw yta ł się 
Innych metod.

Od prób zastraszania 
całego narodu masowym  
w ym ordow aniem  do szan­
tażowania, organizowania 
napaści na poszczególne 
osoby wśród k tó rych  n ie  
brak by ło  znanych 1 ce­
nionych przez naród przo­
dow n ików  pracy, pisarzy, 
a rtystów .

W  te j m ierze korzysta ł 
z pomocy działającego przez 
pewien czas w  Polsce „O - 
ś rodk* In fo rm acy jnego“ .

k tó ry  za jm ow ał się w erbo­
waniem  i  szkoleniem nie­
zbędnych do w ykonyw an ia  
jego in s tru k c ji kad r. Po­
s łu g iw a ł się p rzy  tym  i lu ­
s trow anym i opisam i m o r­
dów (Comics, Streeps), po­
g lądow ym i f ilm a m i (gang- 
s terfilm s) oraz drobiazgo­
w o opracow anym i podręcz­
n ikam i. Z działa lności te j 
znane są w yp ad k i napadu 
z b ron ią  w  rę k u 1 na nau­
czycie lkę h is to rii, bestia l­
sk ie  m orderstw o kom enta­
to ra  Polskiego Radia — 
M a rty  k i, napady rabunko­
we na sklepy i  p laców k i 
hand lu  uspołecznionego o~ 
raz szereg innych ak tów  
bandytyzm u, gw a łtu  i  g ra­
bieży.

Ponadto stw ierdzonym  zo­
stało, iż  obok bezpośred­
n ie j o rgan izacji napadów, 
prób szantażu i  zastrasza­
n ia  —  grasujący zbrodn iarz 
dużo w y s iłk u  w k łada  w  
p ró by  depraw acji m łodzie­
ży —  nam awia różnym i 
m etodam i do len is tw a i  
n ieuctw a, jest szerzycie- 
lem  rozw iązłości w  zacho­
w aniu , ub ie ran iu  się, za­
bawie, po to. by odrywać

poszczególne jednostk i od 
ich ojczyzny, rodziny, oby­
czajów 1 werbować na swo­
ją  służbę.

W  IN TE R E S IE  K A Ż D E ­
GO UCZCIW EG O  C ZŁO ­
W IE K A  —  RO DZICÓ W  I  
M ŁO D Z IE Ż Y , R O B O TN I­

K Ó W  I  Ż O ŁN IE R ZY , CHŁO ­
PÓW  i  IN T E LIG E N TÓ W , 

U C ZN IÓ W  I  GOSPODYŃ 
DO M O W YCH, LE Ż Y  B E Z ­
W ZG LĘ D N A  W A L K A  Z 
T Y M  PRZESTĘPCĄ. N A ­
LE Ż Y  Sc i g a C g o  n a  

K A Ż D Y M  K R O K U , P A R A ­
L IŻ O W A Ć  PRÓBY JEGO 

D Z IA Ł A L N O Ś C I Z C A Ł Ą  
BE ZW ZG LĘ D N O Ś C IĄ  D E­
M A S K O W A Ć  M IE JS C A 
JEGO P O BYTU . W SPÓ L­
NE I  ZO R G A N IZO W A N E 
P R ZE C IW S TA W IE N IE  SIĘ 
T E M U  JE D N E M U  Z N A J­
W IĘ K S Z Y C H  PRZESTĘP­
CÓW G RASUJĄC YCH W  
N A S Z Y M  K R A JU , PO­
Z W O LI N A  C A Ł K O W IT E  
JEGO U N IE S Z K O D L IW IE ­
N I» .

Â ®to rysopis przestępcy!
URODZO NY: USA, Dziel­

n ica  Banków.

Z N A K I SZCZEGÓLNE: 
głos och ryp ły  o cudzoziem­
sk im  akcencie.

M IEJSCE Z A M IE S Z K A ­
N IA  W  POLSCE: brak. Za­
trzym u je  się na jchę tn ie j h 
by łych  volksdeutschów, ko­
laborantów , dziedziców. Nie 
gardzi kułacką chałupą, 
spekulanckim  schowkiem. 
Spotkać go można jeszcze 
n ie jednokro tn ie  % ludzi

w praw dzie  uczciwych, ale 
ze względu na swoją g łu ­
potę, dających  m u p rzy ­
tu łek.

B A Z A  W Y P A D O W A : 
Niem cy zachodnie.

U ŻY W A N E  P S E U D O N I- 
M Y : „Szczekacz", „ Goeb­
bels“ .

IN N E  N A Z W Y : „G łos  
A m e ryk i", „Radio BBC", 
„R adio M a d ry t" , „W olna  
Europa", „Rozgłośnia  W a­
tykańska“  ł  inna.

w i, k tó ry  ludzi przewoził za 
granicę na łapóWKę nastar- 
czyć. Ba — ja k  tu  sprzedać, 
skoro Większość z tych co na 

. „Saksy“  jeździła o niczym  in ­
nym  w łaśnie nie m arzyła, ja k  
o kupn ie  k ro w y  za zarobione 
na obczyźnie pieniądze.

Toteż gdy ty lk o  przyszła 
Polska Ludowa na Ziem ie Za­
chodnie ruszyła z Salamonów 
ciżba ludzi. Trzydzieści rodzin 
ja k  n ie  w ięcej. Do cukrow n i, 
zaś, na budowy, na sezon — 
rokrocznie k ilkadzies ią t chło­
paków i dziewcząt wyjeżdża. 
Każdego Jata do domu z p ie­
niędzm i wracają.

Luźn ie j się zrob iło we w si 
—- ale przecież n ie  za luźno. 
X tę ziemię po K arw ow skim , 
k tó ry  na zachód w yjecha ł, 
m ógłby przecież w ydzierżaw ić 
ktoś inny, bardzie j potrzebu­
jący — choćby ta k i M isiak, 
którego zagonki ciasno do po­
la tamtego przylegają. A  d la­
czego zaraz Górecki, k tó ry  ma 
na jw ięce j z iem i we wsi?

Ten jednak u p a rł się, że 
ziem i n ikom u nie  puści. — 
Jeszcze by  przez moje pole 
ktoś drogę chciał zrobić... Nie 
dam!

No i  n ie  dał. Z K arw ow sk im  
ugadał, pierwszą ratę dz ie r­
żawy zapłacił i... puścił zie­
m ię w  ugór.

Złość wreszcie porwała 
chłopów —  żeby na taką c ia ­
snotę ziemię ugorem trzymać... 
D ow iedzia ł się i  sam K a rw o w ­
ski: Napisa ł lis t  do grom ady 
na ręce sołtysa: zabierzcie — 
pisał —  ziemię Góreckiemu — 
niech się nie m arnuje...

P rzyp a rli go ch łop i na ze­
braniu do m uru : sam nie ro ­
bisz — to  drugiem u oddaj... 
Dziś tak ie  prawo jest, że nie 
może być we w si ugorów...

Gromada to nie wdowa M u ­
chowa. Tu d rw in ą  po prostu 
nie można ... Rozglądnął się 
w ięc Górecki, czym by zasiać 
na prędce -  a że pod ręką 
m ia ł gorzk i łu b in  — zasiał łu ­
binem. Nie po to zresztą, by 
łu b in u  tego użyć do użyźnie­
nia ziemi. N ie chcąc — bądź 
co bądź —  nie swojej ziem i 
nawozić, sprzątnął łu b in  i  za­
czął n im  k ro w y  karm ić. K ro ­
w y  oczywiście się pochoro­
w a ły  — łu b in  przecież nie pa­
sza... Zaczął je  w ięc dla od­
m iany  chlebem karm ić. Nie 
w iadom o — czy chleb to aku ­
ra t lekarstw o dla k ró w  —  ale 
chleb ja k  w iadom o tan i. A  
G órecki pieniądze m ia ł.

D ran ia  kaw a ł ten Góre­
ck i — k rę c ili głową chłopi. — 
Chleb k row am i skarmia...

*

N ie bogaci są ludzie w  Sa­
lamonach — gospodarki mają 
m ałe — w ydajn ie jsze w p ra w ­
dzie niż przed w o jną bo na­
uczy li się z nawozów po tro ­
chu korzystać — ale zawsze. 
A m bic ję  jednak swoją mają. 
Są wsie, o których się w  G m in­
nej Radzie Narodowej m ów i, 
że odstają z planem — ale nie 
o Salamonach.

—  Do w yborów  —  zw yk ł 
m aw iać chłopom  sołtys — 
m łody pa rty jn ia k , L ip ka  — 
trzeba iść z czystym  sum ie­
niem. M ia ł oczywiście na m y­

ś li _ pełną rea lizację  zobowią­
zań wobec państwa.

Toteż w  sierpn iu i wrześniu 
ludzie z Salamonów w  w ięk ­
szości zboże państwu sprzeda,, 
l i  — tak, że nie w ie le  zaległo­
ści zostało. A le  zostało. I  te 
u kogo? U  Góreckiego j  Za­
w iasy — najbogatszych wo 
wsi.

. Ś m ia li się zetempowcy, ee 
pracują na punkcie skupu w  
K uźn icy  G rabowskiej. Prze­
wodniczący ko ła  G óreckiem u. 
w  oczy doclnał:

— Juź wy, panie Górecki, to 
ja k  ten ogon za wsią...

—  Skąd ci wezmę... Sam 
pożyczam.

I  rzeczywiście pożyczał 
nie ty lk o  w  Salamonach, ale 
i  w  sąsiedniej wsi. Po ćw ia rt­
ce, po parę k ilo . I  co ciekaw­
sze —  od najbiedniejszych.

W  m leczarni też n igdy Gó­
reckiego nie  było. K ró w  m ia ł 
w praw dzie siedem —  ale ani 
l i t r a  państwu nie sprzedawał.
— Ś w in ie  państwo chce mieć?
— m ów ił, gdy m u zwracano 
uwagę —  św in ie  muszę tu ­
czyć... Z tych  samych powo­
dów też nie sprzedawał ziem­
niaków . Z iem n iak i bowiem  
ja k  w iadom o do tuczenia n a j­
lepsze. A le  z ja k ich  powodów 
tych świń, k tó re  tuczył nie 
sprzedawał —  tego ju ż  nie 
um ia ł wytłum aczyć.

Ludzie m ó w ili po cichu, żo 
G órecki spodziewa się tak  ja k  
w  ub ieg łym  roku  oczy wszy­
s tk im  zam ydlić i  w ykręc ić  się 
sianem od dostaw. Nawet go 
zwolniono od grzyw ny 1 od za­
ległości. K lą ł jeden i  d rug i 
na nieporządki —  no bo ja k ­
że. N a jb iedn ie js i d a li na jp ie rw
— a ten tu  n iby  jęczy, że zboża 
nie  ma, od innych pożycza, a 
w  sierpn iu w y m łó c ił 20 me­
tró w  zeszłorocznego zboża.

Przebrała się wreszcie t r u t ­
n iow i m ia rka. Może udać się,
w y d rw ić  raz biedną w dowę— 
Ze oszuka się całą g rom adę- 
A ie  przecież w ładzy ludow ej 
k tó ra  in teresy i  te j w dow y i  
te j grom ady i  wszystkich gro_ 
mad w  Polsce reprezentuje 
nie można oszukać.

K rzyw dą  byłoby dla chło­
pów z Salamonów, gdyby d łu ­
żej tolerować niecne postępo­
wanie bogacza. No bo jakże — 
on i wszyscy wspóln ie z robot­
n ika m i i  z całym  narodem nie 
ża łu ją  trudu  aby Polskę um o­
cnić, wyżyw ić... A b y  n ik t  ju ż  
z Salam onów ani z innych wsi 
nie m usia ł Chleba na obczyź­
nie szukać... A b y  tych parą 
dziesią tków  z ich w s i chłopa­
ków  i dziewcząt, a setki ty ­
sięcy robo tn ików  z całego k ra ­
ju  m ia ło  chleb w  m ias tach - 
A by K arw ow sk i i siedem m i­
lionów  tych, k tó rzy  z K a r­
w ow skim  ziemie zachodnie za 
gospodarowują, m ogli jeszcze 
lep ie j i  w yd a jn ie j pracować...

Górecki zaś przeciwko wszy­
s tk im : biedocie, gromadzie, 
całemu narodowi.

Sąd Polski Ludow ej skazał 
Góreckiego za n iew yw iązyw a- 
nie się z obow iązków wobec 
państwa na półtora roku w ię ­
zienia.

J. W IŚ N IO W S K I

Głos zbrodni.

JAN BEST ER

GDZIE HSE DOSIĘGA BAGNET...
Gdzie nie dosięga bagnet dolarowego m ordercy, 

an i bankierskie  iapy, an i szpiega sieć śliska, 

tam  jeszcze szczelinami zabójczy jad  się wciska 

oczom odbiera św iatło , zatruw a um ysł i  serce.

Poznajesz zarażonych: to ci, co po budowach 

obnoszą obojętną, daleką tw arz  przechodnia. 

W ieściom k ła m liw y m  wierząc, k lęsk i czekają co dnia. 

Jad zabrał im  odwagę i  woię opanował.

I  tych rozpoznasz, k tó rzy  s tra c ili czasu m iarę 

broniąc bogów, po k ry tych  już  prochem zapomnienia 

Ten jad Ich o tum an ił I w  ślepców pozamieniał, 

a napełnioną sakwę uczyn ił ich sztandarem.

Są jeszcze w ilcze doły. Jeszcze pod tw o im  bokiem 

w padają rów ieśn icy w  zdrady ta jem ne j sploty.

W styd cofać się, a czasem zapóźno myśleć o tym , 

gdy każdy k ro k  następny jest na nich już  w yrok iem

Każdy, k to  spraw ie ludu służy d łon ią  i sercem, 

niech nie zam yka oczu i w  trosce nie ustanie, 

bo trzeba dobrze patrzeć i  czuwać nieustannie, 

dopóki bagnet w  ręku dolarowego m ordercy.

Warszawa, wrzesień 1952,
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Wyuczyłem się z a w o d u -je s te m  tokarzem

Ktody przed pięciu la ty  z*- 
« yn a le m  pracę w  Zakładach K i­
notechnicznych w  Łodzi, byłem  
zw yk łym  n iew ykw a lifikow anym  
robotn ik iem . Dziś, dz ięk i opiece 
I pomocy w ładzy Indow ej zdo­
byłem  zawód i  obecnie pracuję 
Jako zamodzleiny tokarz. Z pra­
cy rw a) jestem bardzo zadowo­
lim y, a w ykonu ję  ją  z prze­
świadczeniem, 14 przyczyniam  
fię  do wzrostu naszej gospodar­
k i.

Byś tokarzem  w  Polsce Lądo­
w ej, to zaszczyt, k tó ry  Jedno- 
eseŚnie zobowiązuje do w yd a j­
ne j pracy, do podnoszenia kw a­
li f ik a c ji  zawodowych. Dlatego 
te ł przyrzekam  pracować coraz 
lep ie j, stając się przykładem  dla 
innych, w  pracy zawodowej i  
społecznej. Dlatego te ł oddani

sw ó j głos na kandydatów  F ron­
tu  Narodowego, bo w iem , łe  
oni zapewnią m łodzieży w a run ­
k i do nauki i  pracy dla dobra 
Ojczyzny.

Odpowiadając na apel bryga­
dy kol. M onety z naszych ¡Za­
k ładów , aby godnie uczcić zb li­
żające się wybory, zorganizowa­
łem  młodzieżową brygadę pro­
dukcyjną tokarzy 1 przystąp iłem  
do współzawodnictwa pracy o 
ty tu ł najlepszego zespołu. Zada­
nia  produkcyjne IV  kw a rta łu  br. 
w ykonam  wraz z brygadą w  
150 proc., co będzie naszą odpo­
w iedzią na podżegania Im peria­
lis tó w  do nowej wo jny.

JOZEF P IA S E C K I
Łódzkie Zakłady 

K inotechniczne

Mój głos żo łn ierza oddam na ludzi, 
którym zaufa ł naród

T uk  Juk cały nasz naród rów ­
nież t  m y, żołnierze, > dum ą i  
radością w ita m y zbliżające się 
wybory, w ita m y  podnoszeniem 
dyscypliny, poziomu wyszkole­
nia  bojowego i  politycznego.

O w yborach przedwojennych, 
w  Polsce sanacyjnej, w iem y z 
opow iadań naszych rodziców. 
W idzim y w ięc różnicę między 
tam tym i, a naszymi w yboram i i 
w iem y, kom u to  m am y do za­
wdzięczania, że obecne w ybory  
m ają cha rakter praw dziw ie  de­
m okratyczny. W iemy, że jest to 
owoc w a lk  po lskich rew olucjo­
n is tów  i  działaczy oraz zwycię­
stwa w ładzy ludow ej, ludzi p ra­
cy.

Jednocześnie zdajem y sobie

sprawę, że nie wszyscy ludzie na 
świecie są tak  szczęśliwi Jak my,
w  naszym kra ju . W  kra jach ka­
p ita listycznych Istn ie ją  nadal o- 
graniczenia praw  obywate li, Ich 
praw  wyborczych.

M ó j udzia ł w  głosowaniu uwa­
żam za zaszczytny p rzyw ile j 1 
jestem tak, ja k  mol koledzy — 
szczęśliwy, że mogę oddać swój 
glos na ludzi, który m  zaufał ca­
ły  naród i k tó rzy  powiodą nas 
do lepszego ju tra , do socjalizmu.

Oddając swój głos na kandy­
datów F rontu  Narodowego w yka  
żerny przyw iązanie 1 m iłość dla 
naszej Ojczyzny.

K p r. JÓZEF K A D E L A

Wiem, te  m ój głos oddany na 
listę kandydatów  F rontu  Naro­
dowego, m ój glos popierający 
jego Program W yborczy, to  je ­
szcze jedna cegła w  budowle 
lepszego ju tra , ju tra  ludzi szczę­
śliwych, wolnych od strachu 
przed bezrobociem, nędzą 1 gło­
dem.

M ó j głos — to jeszcze jedna 
braterska dłoń podana wszyst­
k im  ludziom  m iłu jącym  pokój, 
to jeszcze Jedna pięść wzniesio­

na przeciwko tym , k tórzy  chcą 
ten pokój zniszozyó.

W  tych pierwszych w  m oim  
życiu wyborach będę glosował 
na najlepszych przedstaw icie li 
narodu, na tych, którzy wszyst­
k ie  swe s iły  poświęcają pracy 
dla dobra k ra ju , dla naszej do­
b re j ! jasnej przyszłości.

N. H.
(nazwisko znane Redakcji 

Sanatorium  „Odrodzenie" — 
Zakopane.

Realizuję niespełnione m arzenia ©Jca
Dla nas, studentów, Progran 

W yborczy F rontu Narodowego, 
posiada szczególne znaczenie. 
W iem y, ż* F ront Narodowy 
walczy o to, co leży w  Interesie 
pokojowego rozw oju naszej O j­
czyzny. Program W yborczy za­
pewnia 'm łodzieży lepszą przysz­
łość, możność wszechstronnej 
nauk i 1 pracy w  w ybranym  za­
wodzie.

W  bieżącym roku przy ję ty  zo­
stałem na I-szy rok stud iów  le­
karskich w  Gdańsku. Uczelnia 
zapewnia m l nie ty lko  dobre 
w a ru n k i nauki, lecz rów nież da­
la m i mieszkanie w  domu aka­

dem ickim , w yżyw ien ie w  sto­
łówce, stypendium.

Ukończenie A kadem ii Me­
dycznej było marzeniem mego 
ojca, ale jako syn robotn ika ślą­
skiego za rządów przedwojen­
nych m usiał przerwać studia po 
pierwszym  roku i  już  n igdy nie 
m ógł do n ich wrócić. To nie­
spełnione marzenie mego ojca 
zrea lizu ję ja, bo dla nas, m ło ­
dego pokolenia Polski Ludow ej 
nie ma nic trudnego ani nie­
możliwego.

ANDRZEJ R ZA D K O W S K I 
student A kadem ii Medycznej 

w  Gdańsku

Wykonanie zobowiązań młodzieży zależy 
od systematycznej kontroli i od pomocy w ich realizacji

(O pracy ZZ ZMP uj Fabryce O bu iria  im. M. Buczka w  Lub lin ie)

Dzięki w ładzy ludowej będę oficerem

Pragnę zostać przodownikiem
K iedy zostałem powołany do 

wojska, n ie  w ierzy łem  we w ła ­
sne siły, w ą tp iłem , czy po tra fię  
w ypełn iać wszystkie rozkazy do- 
wódcy. Przez dłuższy czas nie 
orientowałem  się też, co to  jest 
organizacja zetempowska i  ja ­
k ie  ma ona cele.

A le  po k ilk u  indyw idua lnych 
rozmowach z członkam i — akty­
w is tam i ZM P, dowiedziałem  się, 
że Zw iązek M łodzieży Polskie j 
jest nauczycielem i  w ychow aw ­
cą naszej m łodzieży. A by wspól­
nie pracować 1 uczyć się, wstą­
p iłem  w  1949 r. do ZMP.

Obecnie we wrześniu zosta­
łem  zdemobilizowany. Postaram 
się w  c yw ilu  pracować dla  o r­

ganizacji tak  ja k  dotychczas. 
Pragnę też zostać przodownikiem  
pracy, bo jeszcze będąc w  w o j­
sku w iele czytałem o przodowni­
kach 1 racjonalizatorach, k tórzy  
pracą swoją przyczynia ją się do 
wzrostu potęgi Państwa i dobro­
bytu  nas wszystkich.

26 października pójdę do u r ­
ny wyborczej, po raz pierwszy 
w  życiu oddam swój głos na n a j­
lepszych przedstaw icie li nasze­
go narodu. Mo! koledzy — żoł­
nierze. będą głosować na rów ni 
z osobami cyw ilnym i, bo gwa­
ran tu je  im  to nowa dem okra­
tyczna ordynacja wyborcza.

Z D Z IS ŁA W  S T R Z A ŁK A  
Biszcza, pow. B iłgo ra j

Dostałem się tam, gdzie całe 
życie pragnąłem się dostać: do 
O ficersk ie j Szkoły. Jestem sy­
nem robotnika. Czy przed w o j­
ną m ógłbym  marzyć, że zostanę 
oficerem?

Dzięki naszej w ładzy ludowej, 
w  szkole oficerskie j są dziś sy­

nowie robo tn ików  1 chłopów. 
D zięk i też naszemu rządowi, 28 
października będę mógi wziąć 
udzia ł w  wyborach do Sejm u na 
ró w n i ze w szystkim i obywate la­
m i naszego Państwa. -

TADEUSZ ŁA W IC K 1

„D a m y  naszej O jczyźnie po­
nad 127 tys. z ło tych oszczędnoś­
ci w  ram ach zobowiązań dla  
poparcia P rogram u Wyborczego 
F ron tu  Narodowego — dla ucz­
czenia w yborów  do Sejmu Pol­
sk ie j Rzeczypospolitej Ludow ej 
1 X IX  Z jazdu W KP(b).

Takie  zobowiązanie podjęła 
m łodzież F a b ry k i O buw ia lm . 
M . Buczka w  Lu b lin ie .

Zarząd Zakładow y rozumie, 
że w ykonanie tych zobowiązań 
m łodzieży będzie zależało od 
stałe j, systematycznej kon tro li, 
od pomocy w  Ich rea lizacji.

Na zebraniu Zarządów kó l 1 
Zarządu Zakładowego ZM P 
przedyskutowano więc przede 
w szystk im  sprawę organ izacji 
k o n tro li w ykonan ia  zobowiązań 
m łodzieży. Poszczególni człon - 
kow ie  Zarządu ZM P o trzym a li 
zadanie stałego kon taktow ania  
się z re fera tem  współzawodni­
ctwa zakładowego. D z ięk i tem u 
ZZ ZM P posiada znajomość te­
go ja k  przebiega rea lizacja  zo­
bowiązań młodzieży. U m ożliw ia  
to In form ow an ie  o tym  m ło ­
dzieży poprzez radiowęzeł, ga 
zetk i ścienne, „B łyskaw ice ".

Poważną ro lę w  k o n tro li w y ­
konan ia zobowiązań odegrały 
przeprowadzone na polecenie 
ZZ ZM P otw arte  zebrania zet- 
empowskie. Na zebrania te Za­
rząd Zakładow y ZM P przygoto­
w a ł szczegółowo opracowany 
dla  każdej taśm y p ro dukcy jne j

dla każdego, k tó ry  pod ją ł zobo­
w iązania, plan Jego p rodukc ji.

Wszyscy członkowie ZM P zo­
sta li zobowiązani przez ZZ 
ZM P do sygnalizowania w y  - 
padków brakoróbstwa, bume - 
lanctwa, czy też niedostarczenia 
na czas potrzebnych elem entów 
do dalszej p rodukc ji.

N ie mniejsze zadania w  kon ­
t ro li rea lizac ji zobowiązań m a­
ją  P un k ty  K on tro lne , zwane 
dotychczas często „B rygadam i 
L e kk ie j K a w a le rii“ . Zarząd 
Zakładow y ZM P u a k ty w n ił je  
i po lecił im  konkre tne  zadania.

W  n iektó rych  dzialacn, ja k  
np. w  cho lew kam i było  w ie le  
zobowiązań dotyczących oszczę­
dności i w yko rzystyw an ia  su - 
rowców. N iek tó rzy  robotn icy  
od niedawna zatrudn ien i, często 
gdy w szyli źle jakąś część, w y ­
rzuca li cały produkt, lu b  co 
gorsze niszczyli go całkow icie . 
T ró jk a  kon tro ln a  zauważyła, 
np. że m łodzi robotnicy Kazlm ie 
ra Głuszec, Janek Hetm an i  
Kazia Sroka są brakorobam i i 
niszczą surowiec. Całe koło 
ZMP, wszyscy pracow nicy o- 
stro nap ię tnow a li ich zły sto­
sunek do »wspólnej własności, 
u jaw n io ny  przez tró jk ę  k o n tro l­
ną. W rozm ow ie zaś aktyw iśc i 
ZM P w y tłu m a czy li im . że za­
daniem naszym jest walczyć z 
brakoróbstwem , że w a lka  o o- 
szczędność i w ykorzystan ie  dro 
gocennej skóry jest bardzo waż­
na.

Dużą ro lę d la  w ykonan ia  zo­

bowiązań odgryw a rów nież 
k o n ta k t z poszczególnymi lu dź ­
m i, k tó rzy  zobow iązania re a li­
zują, pomoc w  ich trudnościach,j 
zainteresowanie się ich  pracą.

Zarząd Z ak ładow y ZM P w  
Fabryce O buw ia  im . M. B u ra ­
ka pracuje i w  tym  k ie run ku . 
A k ty w iś c i in fo rm u ją  się często 
u m a js trów , ja k  p racu ją  i rea ­
liz u ją  zobow iązania m łodzi ro ­
botnicy, p racu jący  "pod ich k ie ­
runk iem .

ności gospodarczych, z k tó ry m i 
¿styka się w  życiu codziennym. 
'T o  spowodowało Jej zaniedba­

nie się w  pracy.
A k ty w iś c i ZM P w y ja ś n ili kol. 

F ilipczuk  przyczyny naszych 
trudności, co trzeba robić, aby 
z n im i walczyć, ja k  rów nież i  
to, te  uleganie w p ływ om  ta - 
k ich  koleżanek jest niesłuszne 
i n ie  godzi się z postawą ZM P- 
ów k i, prowadzi nie do pom niej­
szenia trudności, a na odwrót

M ł o d z i  ■ w ^ / m yl * 1 ?-• m
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M ajste r W ilim  opow iedzia ł ham uje  naszą w a lkę  z n im i. 
niedawno przewodniczącem u i z  nową energią przystąpiła 
ZM P o pracy ko l. A nny F i i ip - j  p0 ty Ch rozmowach Anna F1 -  
czuk, k lć ra  podjęta zobowiąza—l - ix;zuk do pracy. M ajste r W i­
nie w yko nyw a n ia  syste.aatycz-ś lim  ^  k ilk u  dn'iach z radością 
nie 145 proc. n o m y . zakom unikow ał, że zobowiążą-

— Dotychczas pracowała do- j nj a j ej na pewmo wykona-
brze. Teraz nie w iem  co s ię j ne> ze m )oda robotnica słowa 
z nią dzieje. Nie słucha wska- i dotrzym a
zówek, zaniedbuje się -  m ów ił J Tafe w ,ęc flob r,  o rg a n tlłc J ,
m ^ S Cl u  1 1IT1„ j i, k o n tro li oraz c iągły kon tak t aTow. H e n ryk  G ra je k  -  prze-; ,udżm j m aj decyduJący w p lyw
wodmczący ZZ ZM P p o r o u w -  wykony wanie zobowiązań.
w ia ł po pracy z kol. F ilip -  j . , t T .
czuk. N ie dało to jednak w y n i- j ? zi^ ¥  w ł^ n!e młodzież
ków. W iedzia ł, że je j nie p rz e - i F abryk i O buw ia Im. M ariana 
konał. Poprosił ją  dlatego n a ; Buczka w  Lu b lin ie  rea lizu je
zebranie Zarządu Zakładowego!
ZMP.

W serdecznej rozmowie, 
członkow ie ZZ ZM P  dow iedzie­
l i  się od ko l. F iiipczuk, że s tra ­
ciła chęć do pracy. W p ły w a il 
na n ią  n iek tó rzy  koledzy i  ko-« 
leżanki, odciągając ją  od p ra­
cy — przez ciągłe narzekanie 
na trudności naszego życia. A:J bowiązań. 
ona sama nie rozum ia ła  jeszcze j 
dobrze przyczyn naszych t r u d - 1

zwycięsko swoje zobowiązania.
I  pewna jest zwycięstwa. Pe­

wna, że razem z całą załogą w  
dn iu 26 października, w  dzień 
w yborów  do Sejm u Polskie j 
Rzeczypospolitej Ludow ej za­
m eldu ją  zakładowem u K om ite  -  
to w i W yborczemu F ron tu  N a ­
rodowego — o w ykonan iu  zo-

W. S TO D Ó ŁKA

Więcej troski o bytowe sprawy 
robotników cementoiirii „Groszowice"

Kandydaci na postów w codziennej pracy
dają nam piękny przykład patriotyzmu
Jestem synem średniorolnego 

chłopa. Uczyć się zacząłem do­
piero po wojnie, straciwszy w ie- 
le la t nauki. Zdaję sobie sprawę 
z tego, że nie m ógłbym  się l i ­
czyć w  ogóle, gdyby m i nie u- 
m ożllw ila  tego w ładza ludowa, 
k tó ra  szczególną troską otacza 
dzieci robotn ików  i  chłopów. 
Władza ludowa dala w ięc mnie 
osobiście bardzo dużo: możność 
bezpłatnej nauki w  obranym 
k ie runku, stypendium, mieszka­
nie w  bursie, wszystko, co mi 
jest potrzebne do życia.

Odpowiedź na pytanie, na ko­
go będę głosował, nasuwa się 
sama. N ie będę głosował na bo­
gaczy i kap ita lis tów , ale na lu ­
dzi pracy, oddanych interesom 
narodu. Będę głosował na takich 
Jak A ndrze j M isiaczek, Edward

G ierek — przodujących górn i­
ków, którzy dają nam w  swojej 
codziennej pracy p iękny przy­
k ład  patriotyzm u. Będę głosował 
na najlepszych chłopów i  in te­
ligen tów  pracujących, bo wiem, 
że oni poprowadzą nasz k ra j do 
socjalizmu.

Z n iecierpliwością czekam na 
dzień 26 października, dzień, w  
którym , ja syn chłopa będę mógł 
wziąć udział w  wyborach.

W zywam wszystkich m łodych 
wyborców do wzięcia udzia łu w  
kam panii wyborczej, do w y ja ­
śniania doniosłości i h istorycz­
nego znaczenia obecnych wybo­
rów

Korespondent 
JÓZEF G RABO W SKI 

Ż ark i

Bardzo do tk liw ie  odcz.uwamy 
brak s to łów ki przy naszym za­
kładzie pracy —< piszą do redak­
c ji m łodzi pracow nicy z Cemen­
tow n i „Groszowice“  k/Opola.

Większość z nas nie może sto­
łować się w  domu, gdyż miesz­
kam y w  hotelu robotniczym  z 
dala od rodzin.

Zmuszeni jesteśmy wobec te­
go korzystać z usług gospody w  
Groszowicach, podlegającej

O polskim  Zakładom  Gastrono­
m icznym . P os iłk i sprzedawane 
w  te j gospodzie są jednak m ało 
urozmaicone i  jakość ich taż 
pozostawia w iele do życzenia._ 
Dlatego bardzo ‘ ważną dla nas 
sprawą jest uruchom ienie sto­
łó w k i p rzy Cementowni.
■ W  im ien iu  robotn ików , dy re k ­
cja Cem entowni pisała w  te j 
sprawie do M in is terstw a H an­
dlu  Wewnętrznego. Pismo to 
Jednak cąi dłuższego czasu

utknęło gdzieś w M in is terstw ie , 
a s to łów ki nadal nie mamy.

Urzędnicy z M in is te rs tw a  bez­
dusznie tra k tu ją c y  zagadnienie 
w yżyw ien ia  robo tn ików  z Ce­
m entow n i „G roszowice“  pow inn i 
sobie przypom nieć wskazania 
Towarzysza B ie ru ta  na V I I  P le­
num  K C  PZPR i  wykazać w ię ­
cej dbałości i tro sk i o sprawy 
bytowe robotn ików .

Kaisdysiaci na ctinliganów w Ozorkowi«
Przy bram ie w e jściow ej na boisko sportowe | 1 tym  podobne gry ze sportem nic nie mająoe 

w  Ozorkow ie zna jdu je  się budka, w  k tó re j w wspólnego. W  „sportow ym “  podnieceniu tak gra- 
czasie rozgrywających się meczów p lik i nożnej, cze, ja k  i  k ib ice  b iją  jednocześnie rekordy w y- 
im prez i tym  podobnych występów m ieści się paczania języka ojczystego.
kasa- W arto, aby tym i „asam i" gier nlesportowych

W  budce te j u rządz ili sobie „p rzystań " przyszli zainteresowała się organizacja ZM P-owska, 
kandydaci na chu liganów  w  w ieku  od 7 do 15 la t, p ra w d z iw i sportowcy 1 nauczyciele, 
k tó rzy  bądź to przed lekc jam i, a często w  czasie Korespondent
godzin lekcy jnych , czy teź po lekcjach rozgry- M IC H A Ł  CEZAR
w a ją  tu  m istrzostw a w  tzw . „oczko“ , „b e jta " Ozorków k, Lodzi

I

Dziwne prakhlii dyrekcji 
szkoły ogólnokształcącej w Siemiatyczach

K to  tak  zaczyn&_ Przeważnie tak  kończy—

Wrócimy de zdrowia, lio dlra o nas 
Rząd Ludowy

Przebywam obecnie na lecze­
n iu  w  sanatorium  w  Zakopanem. 
M y, ludzie chorzy, dużo może­
m y powiedzieć o tym , ja k  nasz 
Rząd opiekuje się ludźm i pracy, 
ile  trosk i poświęca podniesieniu 
zdrowotności. Coraz lep ie j w y­
posażone sanatoria, prewentoria , 
szpitale, izby porodowe i domy 
dziecka są oddawane na potrze­
by ludności pracującej. Medycy­
na nasza dysponuje nowoczesny­
m i środkam i leczniczymi.

Jestem m łody, mam 24 lata, 
ale pam iętam  i w iem  ja k  to by­
ło przed wojną. Pamiętam, że za 
całą miesięczną pensję ojca, k tó ­
ra m usiała starczyć na u tr/ym a-

nle 8-osobowej rodziny, nie 
mógłbym przebywać w sanato­
rium  nawet 3 tygodnie. A teraz 
mam zapewnione sanatoryjne le­
czenie i utrzym anie aż do w y­
zdrowienia.

Będę zawsze pam iętał o nę­
dzy, k tórą sam w idzia łem  przed 
wojną, o k tó re j w iele słysza­
łem, będę pam iętał o tysiącach 
bezrobotnych szukających z roz­
paczą jak iegoko lw iek zajęcia, 
aby móc nakarm ić głodne dzie­
ci.

Dzięki polityce Rządu i Par­
t i i  wszystko to należy do prze­
szłości, jest marą, k tó re j nie lę ­
kam y się więcej.

Jestem synem małorolnego 
chłopa ze wsi Rogawka, gm ina 
Siemiatycze, pow. B ie lsk Pod­
laski. V I  klasę szkoły pod­
stawowej ukończyłem  w  br. w  
Rogawce. Oceny m iałem  dobre 
1 b. dobre. W k w ie tn iu  złożyłem 
więc podanie o przyjęcie do 
V I I-e j klasy Szkoły Ogólno­
kształcącej st. podst. i  lic . w 
Siemiatyczach.

W  dn iu 27, 28 i  29 czerwca 
odbyły  się egzaminy wstępne 
przed kom is ją  złożoną z prof. 
prof. W róblewskiego, Chojdy- 
ko, Berczowca. Egzaminy zda­
wałem. Dnia 29 została ogłoszo­
na lis ta  p rzy ję tych  uczniów. Na 
te j liśc ie  by ło  napisane i  moje 
nazw isko pod nr. 1, a w ięc zo­
stałem przy ję ty .

Do nauk i w  now ym  roku 
szkolnym  przygotowałem  się 
dobrze i od pierwsz-ego dnia za­
cząłem się uczyć. A le  po k ilk u  
dniach spotkało m nie bardzo 
p rzykre  1 zupełnie niezrozum ia­
łe wydarzenie. Dn ia 9 września 
zostałem wezwany przez d y re k ­
to rkę  szkoły, k tó ra  pow iadom iła 
mnie, łe  mam opuścić szkołę ■ 
powodu... b raku m iejsc i że m u­
szę zabrać swoje dokum enty.

Dokum entów  nie zabrałem, 
gdyż w iem , że wyrzucenie m nie 
ze szkoły jest bezpodstawne. 
Z dz iw iło  m nie również i to, te 
do szkoły zostali przy jęc i tacy, 
k tó rzy  m im o dw ukro tnego p rzy­
stępowania do egzaminu nie 
zda li go.

O poradę co m am  czynić 
zw róciłem  się do Zarządu Po­
w iatowego Z M P  w  S iem iaty­
czach. Zarząd zbadał tę sprawę 
i  skierov/a ł m nie do W ydzia łu  
O św iaty W ojew ódzkie j Rady 
Narodowej w  B ia łym stoku . W  
dn iu  12.IX. złożyłem  podanie do 
W RN i  powiedziano m l, że mam 
czekać na rozpatrzenie te j spra­
w y. Do te j pory żadnej odpo­
w iedzi nie o trzym ałem  więc 
znów pojechałem do B ia łego­
stoku. K ie ro w h ik  W ydzia łu  
Oświaty szkól średnich po­
w iedzia ł, że moje podanie zosta­
ło przesłane do re fe ra tu  skarg 
i  zażaleń. P rosiłem  k ie row n ika  
o w ydan ie zezwolenia, ażebym 
mógł się uczyć tymczasowo — 
do rozpatrzenia sprawy, gdyż 
nie  chcę m ieć p rze rw y w  nau­
ce. K ie ro w n ik  oświadczył, że 
muszę czekać jeszcze z miesiąc 
do rozpatrzenia podania, I  z 
tym  odjechałem do domu.

EUG ENIUSZ G R ZTN IE W IC Z  
wieś Rogawka 

gin. Siemiatycze 
w o j. B ia łystok

P ra k ty k i D y re kc ji Szkoły w  Sie­
m iatyczach w yda ją  się nam nie­
zrozumiałe. W ydalenie ucznia 
ze szkoły m usi być poparte 
ważnym i, konkre tnym i zarzuta­
m i pod jego adresem, wyraźnie 
sform ułow anym i i  podanym i mu 
do wiadomości. Um otywowanie 
wydalen ia  ucznia ze szkoły bra­
kiem m iejsc n ie  w ytrzym uje

k ry ty k i w tedy, gdy uczeń został 
do szkoły o fic ja ln ie  przy ję ty , 
gdy chodził do n ie j przez parę 
dn i oraz gdy p rzy jęc i zostali o- 
bok niego uczniowie, k tó rzy  o 
w ie le  gorzej zdali egzamin 
wstępny. Jeżeli w  szkole m iejsc 
rzeczywiście nie było, D yrekcja  
pow inna zawiadomić o tym  ucz­
nia o w ie le  wcześniej, przed 
rozpoczęciem roku szkolnego, 
tak, aby m ia ł on możność do­
stania się do inne j szkoły, k tó ­
ra dysponuje w o lnym i m iejsca­
m i lu b  zm iany k ie runku  nauki.

O ile  sprawa przedstaw ia się 
w  ten sposób, ja k  opisuje ją  kol. 
G rzynlew lcz, chcielibyśm y, aby 
D yrekc ja  Szkoły wytłum aczyła , 
czym  k ierow ała się w  swoim  
postępowaniu. O zbadania spra­
w y  i  szybkie zajęcie się nią 
zwracam y się do W ydzia łu  O- 
św ia ty  W ojewódzkie j Rady Na­
rodow ej w  B ia łym stoku. Uw a­
żamy, że Jeżeli skarga kol. G rzy- 
n lew icza Jest uzasadniona, w in n i 
bezdusznego stosunku do m ło ­
dzieży muszą ponieść konsek­
w encje swego postępowania, a 
poszkodowany uczeń pow in ien 
Jak na jprędze j dostać się do 
szkoły.

Jednocześnie uważamy, te  od­
w lekan ie  rozpatrzenia te j spra­
w y  przez k ie row n ika  Wydz. 
Ośw. W RN —  o czym pisze nasz 
c zy te ln ik  —  zakrawa na b iu ro ­
krację . Dlatego o zbadanie te j 
spraw y oraz o powiadom ienie 
nas o w yn ikach  prosim y Prezy­
d ium  W ojewódzkie j Rady Naro­
dowej w  B ia łym stoku. (Red.)

..Sztandaru  -
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Czekamy na m eldunki 
o wykonaniu zobowiązań

Codziennie nap ływ a ją  do na­
szej redakc ji lis ty , zaw iadam ia­
jące o podjęciu i  rea lizowaniu 
przez m łodzież zobowiązań dla 
uczczenia X IX  Zjazdu W KP(b) 
i  w yborów  do Sejmu Polskie j 
Rzeczypospolitej Ludowej.

O statn ia poczta przyniosła 
nam m e ldu nk i 1 korespondencje 
od towarzyszy:

K ry s ty n y  Strzelczyk z W -w y, 
T. (Kazańskiego z ZS „S pó jn ia “ 
p rzy  PSS w  Opolu, Zarządu U- 
czelnl&nego ZM P przy U. W „ E l­
żbiety RykaczewskieJ z Państw. 
L ic. Pedag. w  K am ien iu  Pódl., 
S tanisława Sobkiewłcza z Tech­
n ikum  Budowlanego w  M ińsku  
Maz., S tanisława Trzepa ły z K o ­
ła ZM P  przy Państw. L ic . Me­
chanicznym  w  K luczborku, L u ­
cjana Terleckiego z Techn ikum  
Mech. w  Chełm ie Lub., Jana 
Flaslńskiego ze Spółdz. P roduk­
cy jn e j w  Nastasinie, B. Bocian- 
ka  z Techn ikum  Leśnego w  
M argon in ie , Jerzego M iko ła jcza­
ka z Państw. L ic . Ped. w  K a ­
m ieniu , uczniów Zas. Szk. Zaw. 
CUSZ w  Gdańsku, Kazim ierza 
Denka z Techn ikum  Handl. w  
Tczewie, M ieczysława Gam rata 
z Dąbrow y Górniczej, ZP ZM P 
w  O ław ie, Jana Ciastka z Poto-

ka Złotego, Jana Wegasia z Tech­
n iku m  Roln. w  Rzemieniu, Hen­
ryka. Kołacza z Sanat. im . M a r­
chlewskiego w  O twocku, Żarz. 
Szk. ZM P p rzy  L ic . Pedag. w 
Siedlcach, H enryka  Janczuka z 
Chetma Lub., M ariana B ia łka  z 
Państw. Techn. W eteryna ry jne­
go w  K luczborku, Czesławy 
S tokw isz z Zabrza, S tanisława 
K u lp y  z W ó lk i G rodziskie j, Z b i­
gn iewa M a rtyn iaka  z Chrzano­
wa, M ieczysława Szczepanika z 
POM-33 w  Lw ów ku , m łodzieży 
z grom ady i  PGR Ruchna w  
pow .węgrowskim , kp r. Francisz­
ka W iśniowskiego zJedn. W ojsk 
Zarządu ZM P k i. I I  Zasad. 
Szk. M etalowo - Energ. w  B ro­
dn icy, Franciszka P ie truszki z 
O lsztyna.

Za wszystkie nadesłane nam 
m e ldunk i, korespondencje o 
podjętych zobowiązaniach dzię­
ku jem y. C Z E K A M Y  N A  Z A ­
W IA D O M IE N IE  O IC H  R E A L I­
Z A C JI, N A  L IS T Y  O M E TO ­
D A C H  W ASZEJ PRACY, O N A ­
B Y T Y C H  DO ŚW IAD CZE­
N IA C H , O TRUDNO ŚCIACH, 
W  P R ZE ZW Y C IĘ ŻE N IU  K T Ó ­
R Y C H  ZAW SZE B Ę D ZIE M Y  
PO M A G A Ć .

n s  dz ień  21 p a ź d z ie rn ik a  1252 r . 
(w to re k )

P rd fc ram  I  — n a  fa l i  1521 m . f
5.10 K o n c e r t  P o ra n n y , 5.10 t  

A u d y c ja  d la  w s i. 6.20 W szech- f
n ic a  R a d io w a  — k u rs  I ,  6.40 j  
M u z y k a . 1.20 R adz iecka  m u z y - \  
ka  ro z ry w k o w a , 7.50 K a le n  -  f  
d a rz  R a d io w y , 6.00 A u d y c ja  (  
d la  k la s  s ta rszych  szkó l pod  -  i  
s ta w o w y c h . 8.20 M u z y k a  p o i-  \  
ska, 6.55 A u d . d la  k i .  X , S.J0 f  
A u d . d la  p rz e d s z k o li, 10.55 A u d . f  
d ia  k l .  I I ,  11.15 M u z y k a  i  a k - i  

i  tu a ln o ś c i, 11.45 G los m a ja  k o - i  
• b ie ty , 12.15 „N a  s w o jska  n u -  '  

tę " ,  12.45 A u d . d la  w s i, 13.00 U - f

n iu  J. G o rn o w sk ie g o , 13.15
(  tw o ry  na a ltó w k ę  w  w y k o n a -  ¿

J
(

TO- * 
M Y  j

tooRNEmm
POWIE»*».

To by ło  oczywiście grzeczne k ła m ­
stwo z je j strony, bd Ewa n iczym  się 
cieszyć nie mogła. Życie od dziecka 
gniecione i  lżone wyżęło ją  z uczuć 
poza nienawiścią do tego. co jest; ży­
ła przyszłością, bardzo stara m im o d w u­
dziestu paru la t, z w iecznym  braniem  
wszystkiego na rozum, na rozum chło­
dny i  z sekciarska sam w  sobie zam­
knięty.

Nie, zapraszając w  szabas Szczęsnego 
na obiad Fejga po prostu chciała skrę­
pować Ewę, żeby przez wzgląd na go­
ścia m nie j dawała oicu odczuć, ja k  się 
dla niego poświęca asystując przy po­
dobnej „pan tom in ie  zatęchłych prze­
ży tków “ . Szczęsnemu zawsze się w te ­
dy zdawało, że to rzeczy nie są chyba 
u Ewy do szczętu przeżyte, bo jego, na 
przykład, p ra k ty k i ojca n ić  a n ic nie 
obchodzą. Ciekawe, że dopiero u ob­
cych, na tak ie j żydowskie j wieczerzy, 
na jw yraźn ie j zobaczył, jak  daleko od­
szedł, ja k  praw dziw ie  nie w ierzy. A le  
gdzie i k iedy zgubił tam ten św iat, tego 
dokładnie w  żaden sposób nie m ógł so­
bie uprzytom nić.

A  więc — Szczęsny z całej rodziny 
Lubartów  na jm n ie j jakoś lu b ił Ewę. 
towarzyszkę, człowieka oddanego pa r­
tii.  Bliższa mu była Fejga, żyw iołowa

i ha łaśliw a, z obronnym  sprytem  na 
codzień 1 odświętną ta joną uczucio­
wością. M óg ł słuchać po raz n ie  w iem  
k tó ry  te j samej załzawionej opowieści
0 Szymku, o dobrym , m ądrym  dziec­
ku, dla którego zbrakło  lednej k ro p li, 
co by mu w zrok ura tow ała, o Szymku, 
k tó ry  zginą ł dla wszystkich, ale nie 
dla starej Fejg i. L u b ił Szczęsny je j 
płonące po liczk i i serce, je j czuleni
1 rybę — 1 chętnie, ilekroć prosiła, pa­
l i ł  w  piecu w  sobotę, nosił wodę i in ­
ne św iadczył usług i szabesgoja.

A le  na jlep ie j czuł sie z Brońcią, k tó ­
ra m ia ła  teraz jedenaście lat, długie, 
łodygowate nogi na w yros t i głos nad­
zwyczaj czysty, naprawdę p iękny głos.

Ich przy jaźń od razu. ledw o się spot­
ka li, odżyta. Szczęsnego wzruszyło, że 
po ty lu  latach go poznała i że tak  się 
ucieszyła.

S tało sie to w  październiku, zaraz 
po powrocie z Rzekucia. Szczęsny po­
szedł do Lubartów , żeby się dow ie­
dzieć. czy może liczyć na pomieszcze­
nie nad n im i. Zaczai sie wspinać od 
strony rzeki i tu zza górk i w ionęło 
na niego poszarpana na w ietrze piosen­
ką: — Jadą. jada dzieci drogą!... Za­
stanow iło go, któż to tak  radośnie w y ­
śpiewuje: — ...i nadziw ić się n ie  mo­

gą, ja k i p iękny  świat!... — bo dzień b y l 
chłodny I pochm urny, nabrzm ia ły  gnu- 
śną słotą. U jrz a ł dziewczynkę w  k ra ­
ciastej chuście przez ram ię, z m aleń­
stwem w  podw in ię tym  rogu chusty. 
B ia ła  koza pasła się obok. Dziewczyn­
ka, przebierając z zim na bosym i noga­
mi, stała twarzą do rzeki, po łyskującej 
ciem nym  lśnieniem  lanego żelaza, i  zło­
te paździorka rozw ianych ' warkoczy le­
c ia ły, zdawało sie. z w ia tre m  za pio­
senką.

Dopiero gdy m u sie rzuciła  na szy­
ję. po ją ł, że to jest B ronka z ostatn im  
Lubartem . z Benlusiem. Dw oje rodzeń­
stwa w yn iańczyła  już  przed nim .

Ile  razy później (wszakże losy ich 
dz iw n ie  sie ź sobą sp la ta ły po latach), 
ile  razy potem Szczęsny sięgał pam ię­
cią w  te czasy chcąc dociec dnia, k ie ­
dy w łaściw ie  B ronka weszła w  jego 
życie — zawsze w idz ia ł dom dw ugarb- 
ny „Na W ydm uchu“ , rozśpiewaną 
dziewczynkę nad zamgloną, chmurną 
W isłą i m elancholijna kozę żydowską, 
k tóra bobk i prósząc chodziła dostoj­
nie po wzgórzu.

Z Brońcią można było  m ów ić o w ie­
lu sprawach, nawet na tem aty po lity ­
czne. W iedziała, za co Ewe aresztowa­
no w  zeszłym roku i że kom unizm  robi 
się po to. żeby biedy nie było. Ude­
rzała w  n ie j niedziecieca powaga, w ra ­
żliwość chłonna i zatrważająca: czy to­
to świeże, tak 'czyste, zdoła jednak 
dojrzeć, okrzepnąć?

W pierwszych dniach lutego przy­
jechał z W arszawy redaktor B ie lawa- 
W»aliszewski, b ra t tamtego B ie law y od 
koni, w ina i marszałka, tak samo ułan

i  w yg lądu, al« n iep ijący. M yślący.
P ism a redagował lew icowa, m ó w ił ła ­
dnie, bojowo, i  za odczyt nic n ie  b ra ł 
poza zwrotem  kosztów przejazdu 
i  obiadu w  „Zaciszu“ .

Zaproszono go (u ta rtym  zwyczajem 
do h a li „M aka b i"), żeby pow iedzia ł do­
k ładn ie , ja k  by ło  na procesie lipsk im , 
k tó ry  trw a ł trz y  miesiące, a skończył 
się niedawno un iew inn ien iem  D ym itro ­
w a i B ułgarów . D y m itro w  b y ł n a j­
bardzie j popu la rnym  człow iek iem  na 
świecie. M ó w iła  o n im  cała Polska — 
i  B rońcią  z ca łym  W łocław kiem .

— M ów  da le j — prosiła  Szczęsnego 
— Jak D y m itro w  k rz y k n ą ł: „Panie 
starszy, pańska zupa śm ierdzi!“

— Tośmy na tym  wczoraj stanęli? 
A  w ięc: „P an ie p rokura to rze — woła 
D y m itro w  zupa, k tó rą  nawarzyłeś 
zaczyna cuchnąć !‘V

— Ojej !  A  tamten?
— A  tam ten nic. Zębami w szklan­

kę dzwoni i  dzw onkiem  też: „Panie 
D ym itro w , przyw o łu ję  pana do po­
rządku !“  „N ie  — m ów i D y m itro w  — 
to ja was p rzyw o łu ję  i  oskarżam! 
Oskarżam, żeście Reichstag podpa lili 
dla swoje j propagandy, d la  zastrasze­
nia lu dz i! Że cały ten proces to lipa ! 
Przecież macie już na nas w yrok , no 
więc? Czyście mało w  obozach w i­
dzieli, jak' kom uniści um ie ra ją !? “  Na 
to w staje W anderlubd — pamiętasz? — 
co to go złapa li z paku łam i w  niem iec­
k im  sejmie. M ia ł ich sypać, mętny 
typ...

— M ia ł mętne oczy, prawda? Ręce 
mu się pociły  i czoło; i w łosy b y ły  po-
zleplane? •

— N ie wiem, tego B ie law a nie mó­
w ił.

— A le  Szczęsny! P rzypom n ij sobie — 
W anderlyba! Pocił się ja k  mysz i  sie­
dział tak...

B rońcią  siada okrakiem  na taborku 
ręce wygiąwszy w  kab lą k  wspiera na 
kolanach i  przygarb iona pa trzy  tępo 
w ogień piecyka, A n i d rgn ie  — choć 
na dworze w ia tr zawodzi, dm uchnie 
czasem w  ru rę  i  palenisko bucha w te­
dy skram i Jak ognista purchawka.

—  Dobrze, niech ta k  będzie. Sie­
dział w ięc w  ten sposób 1 m ilczał. Da­
wano m u, uważasz, jakąś truciznę, że­
by nie gadał. Naraz w sta je  nieproszo­
ny...

— Jak wstaje? Pokaż!
Szczęsny, dźw ignąwszy się ciężko 

przechyla się nad oparciem  krzesła — 
skurczony, nadłam any — tw a rz  mu się 
w ykrzyw ia , gdy bełkocze:

— Dość! Nie znam tych panów... Sam 
podpalałem! Proszę uciąć m i głowę i 
dać cyw ilne  ubranie! Kategoryczn ie ' 
W te j c h w ili cyw ilne  ubran ie!

Brońcią podnosi do ust d łon ie  zaci­
śnięte na dużym palcu. Oczy ma sze­
roko otw arte :

— To znaczy W anderluba zw ariow ał 
Oh, Szczęsny, to nie b y l podły czło­
wiek, ja  ci to m ów iłam : słaby był. po- 
u l się ja k  mysz...

Szczęsny żałuje już. n ie  może wproś« 
sobie darować, że w czora j wróciwszy, 
z odczytu zaczął je j opowiadać o tym  
po tw ornym  procesie — to jednak lesz­
cze dziecko, dziecko b lisk ie  płaczu: — 
I uc ię li mu głowę!? — Odpowiada ma­
china ln ie: — U cię li K ró tk im  toporem.

K o n c e r t O rk . Rozgt. W ro c ła w - » 
s k ie j PR. p od  d y r .  T . S e re d yń - f  
sk iego . 13.55 P rz e rw a , 15.30 ^ 
A u d . d la  d z ie c i, 16.20 K o n c e r t j  
s o lis tó w , 16.45 Z c y k lu :  L u d z ie  \  
W ie lk ie g o  P ro le ta r ia tu  — L u d -  f  
w ik  W a ry ń s k i — fe lie to n  St. )  
S ta m p ila . 17.05 W szechnica  Ra a 
d lo w a  — k u rs  w s tę p n y , 17.30 \  
K o n c e r t  ro z ry w k o w y , 16.00 M l-  f  
k ro fo n e m  po k r a ju ,  18.20 P o- g 

i  p u la rn a  m u z y k a  s y m fo n iczn a , i  
i  18,45 A u d . d la  w s i. is.00 K o n -  \  
\  c e r t w to rk o w y .  20.26 W ia d . f  
» sp o rto w e , 20.30 R adz iecka  m u - t  
i  z y k a  lu d o w a . 20.45 „T ry b u n a  i  
i  p rz e d w y b o rc z a " . 20.53 „W  p o - \  
J tr z a s k u "  — s łuch , w g  opow . T . f  
f  D re ise ra , 22.15 M u z y k a , 22.20 f  
ę G ra  O rk . Tan . P. R. p od  d y r . i  
i  J . C a jm e ra . \

a R ad ło w a  S p ó łd z ie ln ia  S a ty  -  i
z ry c z n a  n ad a je  n o w y  c y k l a u d y -  (  
f c j i  pod  ty tu łe m  „ P o r t r e ty  Sa- i  
i  ty ry c z n e " .
j  A u d y c je  te  będą nadane  
f  n ie d z ie lę  o g od z in ie  10.05 1 20.5 
I  w  P ro g ra m ie  X o raz  o  g o d z in ie  e 
i  17.55 1 22.40 w  P ro g ra m ie  I I .  \  
.  W  p o n ie d z ia łe k  1 w to re k  o  f  
'  g o d z in ie  18 40 1 20.55 w  P ro -  f  
ł  g ra m ie  I  o raz  o g o d z in ie  21.55 f  
i  w  P ro g ra m ie  I I .  i
i  D a ty  1 te r m ln i ’ n a d a w a n ia  .  

ty c h  a u d y c ji w  d n i następne  » 
z n a jd ą  c z y te ln ic y  w  p ro g ra  -  f  
m ach  ra d io w y c h  og łaszanych  j) 
w  p ras ie  c o d z ie n n e j. a

w J
1.35 f

— Szuka w  m yś li ja k ie jś  odskoczni, 
jakiegoś w yjśc ia  na św ia t jasny i  bu ­
dujący.

— A le  D ym itro w  został un iew inn io ­
ny. N ie darm o Ewa siedziała!

— Ewę w z ię li za co innego. Za ma­
sówkę.

— A  masówka była  po co? Żeby ich
uw o ln ić ! W  zeszłym to ku  — ty  nie 
wiesz, ale ja pam iętam ! — była taka 
akcja we W łocław ku, w Polsce, na 
całym  świecie. M asówki, odezwy, s tra j­
k i — ruch ja k  cztery cholery!

— Dlaczego cztery?
— No, bo cztery, to nie ledna. zaw­

sze m ocnie j wypadnie, a to b y ł mocny 
ruch. „B run a tną  księgę“  w tedy w y ­
dano.

'— Naprawdę brunatną, czy tak t y l ­
ko nazwano?

— Tak ty lko , od koszul h itlerow ców , 
ko lo r ich jest przecież brunatny...

B yła  więc księga wstrząsających do­
kum entów  i  fo to g ra fii Fala potężnego 
protestu całego świata. Proces w  Lo n ­
dynie. K om ite t an tyh itle ro w sk i zacza! 
skrupu la tn ie  badać sprawę rzekomego 
oodpalenia Z rob iło  się głośno i gorąco 
dokoła wypalonych m urów  Reichstagu: 
iuż n ie  można bv ło  po cichu, sadem 
kap turow ym  sprzątnąć D ym itrow a 1 
Bułgarów. A  gdy zgrzytając zębami za- 
orowadzono ich na o tw arta  sale roz- 
oraw  — oskarżony zaczął oskarżać!

— D ym itro w . Bron iu , to dopiero czło- 
w ;! Życie m ia ł trudne, bo trudne, 
ale piękne, daj Boże każdemu, wiesz?

(c. d. n.)

I
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Wirówki po zimowych obiektach sportowych Ziem Zachodnich
N lc iw y k le  bogaty tegoroczny le tn i sezon spo rtow y, o b fitu ją c y  w  liczne k ra jow e  1 m iędzy -

narodowe Im prezy, można uważać' za zakończony. Chociaż do Pełnego sezonu zimowego pozo­
wało nam  jeszcze sporo czasu, n iem n ie j przygotow ania do niego trzeba rozpocząć już, aby nie 
by ło  później, ja k  tego uczą doświadczenia la t ublegtych, p rzyk rych  niespodzianek.

Większość poważniejszych w  tym  sezonie im prez z im ow ych zostało zaplanowanych na Z ie ­
m iach Zachodnich. Odciąży to, ja k  m ów iono „n iezastąpione“  u nas Zakopane, 1 przyczyn i się 
do ■większej popu la ryzac ji na rc ia rs tw a w  na jw iększych  ośrodkach wczasowych: Karpaczu 
1 S zk la rsk ie j Porębie. P rzypa trzm y się, Jak do tego przygotow any je s t teren, a w  szczególności, 
W ja k im  stanie zna jdu ją  się ob iek ty  sportowe na teren ie Z iem  Zachodnich.

Aktyw Dolnego Śląska 
gotów „

Jak  In fo rm u je  przewodniczą­
cy S ekcji N a rc ia rs tw a W K K F  
We W rocław iu , to w . M rozow ski 
—  uchwałą P rezydium  W K K F  
sekcja narc ia rska została prze­
niesiona do Jelen ie j G óry, z u - 
w ag i na większe skupienie dz ia . 
łączy na rc ia rsk ich  i saneczkar­
skich na tam te jszym  terenie. 
P rogram  z im ow ych im prez na 
D o lnym  Śląsku jes t bardzo bo­
gaty. W  S zk la rsk ie j Porębie 
odbędzie się Im preza narc ia rska 
•  Puchar Karkonoszy, n a jw ię k ­
sza po m istrzostw ach Pol - 
■ki; w  Karpaczu będzie roze­
g rany  m. in .: tró jm ecz n a r c i a r - 
■U  Podhale —  K ra k ó w  —  D o l- 
IW  Śląsk, m iędzynarodowe za­
w o dy bobslejowe z udzia łem  
» w o d n ik ó w  NRD, CSR, R um u­
n ii, zawody bobslejowe o P u- 
tihar G K K F , m istrzostw a okrę­
gowe Zrzeszeń Sportowych, 
saneczkarskie I bobslejowe m i­
strzostwa Polski, Spartakiada 
OW  W roc ław  i szereg innych  
spotkań o charakterze lo k a l­
nym .

A k ty w  spo rtow y Dolnego 
ilą s k a  Jest Ju t gotów 1 ma moż­
liw ośc i przeprowadzenia wszyst­
k ich  Im prez w łasnym i s ilam i. 
S ekda  na rc ia rska W K K F  W ro - 
« ław  zakończyła ju ż  w e ry fik a ­
c j i  sędziów, k tó rych  posiada w  
sum ie 86. W  samym ty lk o  po­
w iec ie  Jeleniogórskim  Jest 81 
sędziów na rc ia rsk ich , w  ty m  24 
saneczkarskich. Celem podnie­
sienia poziomu sędziowania, 
p lanow any Jest ku rs  szkolenio- 
W o -u n lfika cy jn y  d la  w szystkich 
sędziów. P rzy  m aksym alnym  1 
rac jona lnym  w ykorzystan iu  
działaczy i  sędziów do lnoślą­
skich, obniżone zostaną poważ­
ne dotychczas koszty, związane

ze sprowadzaniem  sędziów z in ­
nych  okręgów.

Karpcz dobrze 
przypiekany sio zimy

W  Karpaczu i  pcroliskich B ie ­
ru tow icach  ja k  w iadom o są lic z ­
ne i p iękne ob iek ty  sportowe. 
Dobrze się stało, że znalazły one 
od początku dobrego op ieku­
na, gospodarza i  konserw atora 
w  tam te jszym  kole sportow ym  
Zrzeszenia Budow lanych. K o ło  
to prze jaw ia  dużą aktyw ność i 
skupia w  swoich szeregach 200 
członków. O dobre j p racy tego 
ko ła  świadczy choćby fa k t  zna­
cznego przekroczenia w  ty m  
roku  lim itu  zdobyw ania SPO. 
Poszczególni członkow ie zarządu 
ko ła  w łą c z y li się a k ty w n ie  do 
a k c ji w yborcze j, p racując w  
kom is jach w yborczych lub  jako  
ag ita torzy. Centra lna baza 
szkoleniowa Zrzeszenia B ud ow ­
lanych, n ie  pozostaje bez w p ły ­
w u  na dobrą pracę ko ła  sporto­
wego.

Już w  zeszłym ro ku  trasy 
zjazdowe i skocznie, na k tó rych  
odbyw a ły  się Im prezy ó Pu­
char Karkonoszy, zostały do­
prowadzone do należytego po­
rządku. N iem n ie j w ym aga ły 
one Jeszcze dalszych ulepszeń 
i na leżyte j konserw acji w  
okresie le tn im . Można śm ia­
ło powiedzieć, że członko - 
w ie  ko ła  B udow lanych n ie  prze­
spali la ta  Obecnie rea lizu jąc 
zobowiązania d la  uczczenia P ro ­
gram u W yborczego F ro n tu  N a­
rodowego, p rzys tą p ili do po­
rz ą d k o w a n i ob iektów  z im o­
w ych . A  pracy m ie li sporo, gdyż 
n ies fo rn i wczasowicze zniszczyli 
n iek tó re  urządzenia na skocz­
niach.

Na trasach zjazdowych w y ­
cinane są obecnie wszelkie za­
rośla i  chwasty, a n iek tó re  b a r­
dzie j niebezpieczne m iejsca są 
poszerzane i  odpow iednio ubez­
pieczane. Na skoczni konku rso ­
w e j w ym ien ione zostało obelko-

wanie, napraw iono m ostk i na 
w yb ic iu  i  Z ło tym  Potoku, w y ­
rem ontow ano try b u n y  i  wieże 
sędziowskie. Jest też przygoto­
w any m a te ria ł na ew entualne 
napraw y, podczas drobnych u -  
szkodzeń w  zim ie. Do końca 
października skocznia otrzym a 
efektowne ośw ietlen ie  i zosta­
nie zrad io fonizowana. Podobne 
prace w ykonano n a skoczni tre_ 
n ingow e j w  B ie ru tow icach  i  
m ałe j d la  m łodzieży. Należy 
podkreślić dużą pomoc, z ja ką  
przyszło sportowcom  Nadleśnic­
tw o Śnieżka, a przede wszyst­
k im  leśniczy, ob. M ieczysław  
Iruska.

W  Karpaczu zna jdu je  się ró w ­
nież p iękny to r  bobsle jowy, k tó ­
ry  przechodzi obecnie poważny 
re m o n t Przede w szys tk im  w y ­
m ieniane są bandy. Po p raw e j 
stronie to ru  usypana będzie no­
wa banda, gdyż w  zeszłym ro ­
ku w  walce o Puchar G K K F  o- 
becna nie zdała egzaminu 1 zda­
rza ły  się tam  dość częste niebez­
pieczne upadki. Na starcie w y b u ­
dowana będzie budka dla starte­
ra, a na mecie stanie m a ły  do- 
m ek dla  zaw odników , sędziów i  
służby pomocniczej. T o r bobsle­
jo w i' będzie m ia ł 1.520 m  d łu ­
gości p rzy  220 m  różn icy  po­
ziom u wzniesień I przecię tnej 
szybkości 90 —  100 km/godz. 
Założona też będzie sieć rad io ­
wa i  e lektryczne ośw ietlenie.

D uży zb io rn ik  w ody nad w o ­
dospadem w ykorzystany zosta­
nie  w  zim ie na lodow isko. Ca­
łość tych rob ó t zostanie zakoń­
czona do dn ia  w yborów . Tak 
w ięc można śm ia ło  powiedzieć, 
że Karpacz w  ty m  ro ku  dobrze 
Przygotował się na spotkanie 
zim y, a w raz z n ią  na przyjęcie  
tysięcy narc iarzy-sportow ców  i 
wczasowiczów.

A w Szklarskiej Porąbie 
bałagan...

D ru g im  w iększym  ośrodkiem  
sportów  z im ow ych na Z iem iach

Zachodnich, a zarazem n a j­
w iększym  ośrodkiem  wczaso­
w ym  w  k ra ju  Jest Szklarska 
Poręba. Tu zastajem y in n y  o- 
braz w ym agający radyka lnych  
zmian. Są wszelkie moż - 
Itwoścl ku  temu, aby wreszcie 
p rzy  O środku FW P  powstało 
kolo sportowe, branżowo pod­
legle Zrzeszeniu O gniwo. K o ło  
tak ie  m ia łoby  w ie lk ie  m oż liw o ­
ści rozw oju , gdyż przy Ośrodku 
są in s tru k to rz y  w . 1, k tó rz y  o - 
prócz p racy sportow ej wśród 
p ra cow n ikó w  dom ów  wczaso­
w ych m a ją  ogrom ne m ożliw ości 
popu la ryzac ji sportu  w śród ro k ­
rocznie zjeżdżających tam  
wczasowiczów. P racow n icy O - 
środka n ie je dn okro tn ie  ju ż  pró­
b o w a li założyć ko ło  sportowe, 
ale wszystko rozb ija ło  się o 
sprzęt sportow y i to przede 
w szystk im  z zakresu sportów  
zim owych. Zrzeszenie O gniwo 
nie bardzo chcia ło takiego 
sprzętu dostarczyć, a D yre kc ja  
Naczelna FW P w  ogóle o tym  
nie  chce słyszeć, co gorzej, n ie  
chce naw et sw o im  p ra cow n i­
kom  sportowcom  wypożyczać 
sprzętu bezpłatnie. I  to  jes t 
g łów nym  powodem tego, że p rzy  
ośrodku FW P n ie  ma do tych­
czas ko ła  sportowego.

Jedynym  pracu jącym  na ta m . 
te jszym  teren ie  jes t ko ło  spor­
towe U n ii, k tó re  też fo rm a ln ie  
ty lk o  przyczepione jes t do m ie j­
scowej fa b ry k i.  Do ko ła  tego 
należą wszyscy in n i sportowcy 
za w y ją tk ie m  pracow n ików  te­
go zakładu pracy. N ie  ma ich 
k to  zainteresować sportem. A le  
koło to rów nież nie może po­
chw alić  się w iększym i osiągnię­
c iam i w  swoje j pracy, gdyż ma 
za słaby k o le k ty w  działaczy i  
m ałą na niego uwagę zwraca 
Rada O kręgowa U n ii we W ro ­
c ław iu . I  dlatego robota spor­
towa na terenie S zk la rsk ie j P o­
rę b y  zupełnie leży. A  przecież 
są tam  ob iek ty  sportowe nawet 
p iękn ie jsze ja k  w  Karpaczu. 
T y lko , że tu  w łaśnie n ie  m ia ły  
one szczęścia —  dosta ły  się w  
nieodpow iednie ręce i  są zupeł­
n ie  zaniedbane. Do tego czasu 
nie znalazł się n ik t,  k to  by po­
m yśla ł o uruchom ien iu  n a j­
większego w  Europie to ru  bobs­
lejowego. T rasy zjazdowe są 
zupełn ie przypadkowe, grożą 
c iężk im i w ypadkam i, gdyż w

n iek tó rych  m iejscach są one za 
w ąskie a w  doda tku najeżone 
w yso k im i pu lam i. W praw dzie 
D yre kc ja  Lasów w yd a la  zezwo­
len ie  na w ycięc ie  drzew w  n ie ­
k tó rych  m iejscach, a naw e t chce 
w yd z ie lić  trasę spod swego za­
rządu, ale n ik t  dotychczas nie 
p rzys tąp ił do pracy. A  Już chy­
ba czas na jw yższy zająć się tym  
dość p rostym  problem em

Skocznia nie by ła  konserw o­
wana przez całe la to . Jest ona 
po części zniszczona i  wym aga 
dużego rem ontu . Już w  zeszłym 
ro ku  zaw odnicy b a li się w ycho­
dzić na rozbieg, gdyż słupy 
podtrzym ujące go w ym aga ją 
w ym iany . A  w  ty m  ro k u  w  
S zk la rsk ie j Porębie m a odbyć 
się duża im preza —  Puchar 
Karkonoszy. Czas na jwyższy, 
aby zabrać się żywo do roboty  
i nadrobić zaległości z lata.

Pod rozwagę Badom Głównym 
linii 1 Ogniwa

W  ty m  p iękn ym  zaką tku  k ra ­
ju  są jeszcze inne  o b ie k ty  spor­
towe leżące w  zaniedbaniu. M. 
in. boisko sportowe U n ii, k tó re  
k ilk a k ro tn ie  by ło  ju ż  ogradza­
ne, a następnie rozb ierano p a r­
kan i  sprzedawano go. O d k ry ­
ty  basen p ły w a c k i U n ii rów nież 
jes t zaniedbany. K ry ta  p ły w a l­
n ia  też n iegdyś by ła  w łasnością 
U n ii, ale gdy Ośrodek FW P 
Przeją ł ją  i  zaczął rem ontować, 
to znów U n ia  wszczęła staran ia 
o odzyskanie p ływ a ln i, po to 
chyba aby nadal je j nie w yko rzy  
stywać. A  te raz naw e t FW P 
p rze rw a ł zapoczątkowany re ­
m ont. Oczywiście, c ie rp ią  na 
ty m  sportow cy i  wczasowicze.

Sprawa w łasności i  gospodar­
k i ob iektam i spo rto w ym i w  
S zk la rsk ie j Porębie wym aga 
zasadniczych rozw iązań ze s tro ­
ny Rad G łów nych Zrzeszeń 
U n ii i  Ogniwa, k tó re  m a ją  w  
S zk la rsk ie j Porębie na jw iększe 
pole do dzia łania. A  wzorem  I 
p rzyk ładem  niech będą d la  n ich 
B udow lan i w  Karpaczu. M ie j­
scowość wczasowa pow inna być 
wzorowa pod względem organ i­
zacji życia sportowego. W  Szkla r­
sk ie j Porębie są wszelkie dane 
ku tem u. Trzeba ty lk o  poświę­
cić je j w ięce j uwagi.

J. D E M P N IA K

Do mety J u i niedaleko. Roześmiane buzie s tudentek A W F  na trasie są najlepszym  dowo­
dem, te Marsze Jesienne należą do bardzo p rzy jem nych  im p re z  sportowych.

Foto W. Zarzyck i
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radiowców kefei LPZ przy szkole W
Na końcu ko ry ta rza  w  szkole im . W ładysław a XV w  W a r­

szawie m ieści się pokóf, od da n i do użytku  cipeźetowcom. Tu, 
Wśród w ie lu  części rad iow ych  śrubek, lamp, ba te rii, z zapałem 
m a js tru je  p rzy stolach grupa m łodych rad lo -am atorów .

K o ło  L P Ż  założono tu  na po- [ m ów i przewodniczący ko ła  kol.
Janusz G awaikiew ioz.

Będziem y w y k w a lifik o w a n y m i 
łącznościowcam i —  dorzuca z 
boku kol. Reczek.

Radioam atorzy ze szkoły im . 
W ładysław a IV  konsekw entn ie 
rea lizu ją  swój pian. Jeden z 
nich, k tó ry  zdał m atu rę  w  m a­
ju  —  dziś jes t słuchaczem

czątku ubiegłego ro ku  szkolne­
go. Od tego czasu chłopcy ro b i­
l i  duże postępy i  na swoje kon ­
to  mogą ju ż  zapisać w ie le  o- 
siągnięć. Pierwsze k ro k i 30 
m łodych członków  LP Ż, to zor- 
ganizowanie 36 godzinnego k u r ­
su 1 stopnia. Cała trzydziestka
postanow iła specjalizować się w  ___  ___
radiotechnice, obsłudze apara- j i-g o  ro k u "  Politechniki,"
tów  k ró tko fa low ych  i w łaś­
nie  tym  zagadnieniom poświę­
cono na kurs ie  na jw ięce j cza­
su. U czy li się a lfabetu M or­
sa 1 w iadom ości technicznych. 
M łodz i rad iom onterzy n ie  po­
przesta li na tym  kursie.

Czytają w ie le  książek, a od 
swojego in s tru k to ra  ko l. R u t­
kowskiego z Zarządu Głównego 
L P Ż  — dow iadu ją  się o nowych 
dziedzinach rad ioam atorsk ie j 
w iedzy.

—  Dużo Już um iem y, a z każ­
dym  dn iem  coraz bardzie j zapa­
lam y się do pracy w  łącznoś­
ci. Chcemy się uczyć i  dalej, 
po w y jśc iu  ze szkoły. K iedy  
zdam y m aturę  (większość obec­
nych członków koła uczy się 
w  X I  klasie) będziemy dalej 
pracować w  te j św ie tlicy  —

rżeniem  wszystk ich jes t pójście 
jego śladami. L P Ż -to w c y  ze 
szkoły im . W ładysław a IV  m ają  
ju ż  pokaźny dorobek. P ie rw ­
szym ich „dz ie łem “ było  zorga­
nizowanie, założenie I prow a - 
dzenie przez ca ły ro k  szkolne­
go radiowęzła. Jedynie strona 
techniczna obsługi rad iowęzła 
wym aga czasem pomocy s ta r­
szych, bardzie j doświadczonych 
„rad iow ców “ . Dużo przy jem no­
ści da!a rów nież m łodym  ra ­
dioam atorom  obsługa w ystaw y 
te le w izy jne j w  Domu Zw . Zaw. 
Nauczycie lstwa Polskiego.

Rozmowę p rze ryw a ja k iś  
zgrzyt i głos. Na zapytanie — 
Co to jest? — chłopcy uśm ie­
chają się wyrozum ia le . Bo prze­
cież nie każdy jest łącznościow­
cem i nie każdy wie, że on i sa­
m i, - przy pomocy in s tru k to ra

R utkow skiego i Zarządu Sto­
łecznego LP Ż  u rzą dz ili stację 
nasłuchową. O debra li ju ż  na 
swoim  aparacie 1.097 rozm ów.

—  K ie dy  k tó ryś  z nas —  o- 
pow iada G aw a łk iew icz —  od­
b iera nasłuch, w p isu je  adres na ­
dającego do ks iążk i —  adresu 
na tu ra ln ie  dow iadu je  się z na­
słuchu —  i  potem w ysy łam y do 
nadawcy k a rtk ę  z num erem  na ­
szej s tac ji i  adresem z po tw ie r­
dzeniem odbioru. O debraliśm y 
już  1.097 rozm ów. Pierwsza 
— to dla nas pam ię tna data —  
była  12 m aja br. W ysła liśm y do 
s tac ji da lek ich  —  pozaeuropej­
skich ponad 500 ta k ic h  ka rt. 
Nasz num er to SP 5200.

—  S łucham y codziennie —  
dorzuca ktoś z boku  —  są to 
przeważnie rozm ow y s tac ji a- 
m atorskich.

—  Pierwszą odpowiedź o trzy ­
m aliśm y od s tac ji k lubow e j 
SP 2 K G  A  z Gdańska.

Chłopcy opow iadają coraz 
chętn ie j. T rze j z n ich, n a jb a r­
dziej a k ty w n i —  Reczek, Ga- 
w a ik ie w icz  i  B ie rnack i pow o ła­
n i zosta li w  czasie w a ka c ji do 
Łeby na ogólnopolski obóz dla  
przodujących łącznościowców. 
Dwóch z n ich  posiada świadec­
tw a  opera torów  s ta c ji

W  pracy codziennej m łodzi 
rad ioam atorzy za jm u ją  się ró w ­
nież reperacją ra d io o d b io m i-

[ ków , bu du ją  m ałe o d b io rn ik i — 
kró tko fa low e. Po o trzym an iu  
lic e n c ji z LP Ż  będą budować 
stację nadawczo-odbiorczą u l-  
tra -k ró tko fa lo w ą , pracującą na 
fa lach 2 -m e trow ych  (pas am a­
to rsk i). W p ływ a ją  do ich  ko ła  
zapotrzebowania na różne p ra ­
ce. O np. ko l. Reczek pracuje 
obecnie nad w ykonan iem  dla  
kolegów  z m ode lam i lo tn icze j 
apara tu do sterow ania m odeli 
fa la m i rad io w ym i. Często na­
w iązu ję  k o n ta k t z dobrze p ra ­
cującą sekcją łącznościową p rzy 
M D K

Zarządy G łów ny i  Stołeczny 
L P Ż  zaliczają ko ło  LP Ż  przy 
szkole im . W ładysław a IV  do 
przodujących.

Członkow ie ko la  I.P Ż  są przo­
du jącym i u c z n ia m i Posiadają­
cy oceny niedostateczne nie  m o . 
gą pracować przy rad ioodb io r­
n ikach, nie mogą być członkam i 
LPŻ. P rzodu jący ak tyw iśc i k o ­
la —  są p rzodow n ikam i nauki. 
T akich  dobrych uczn iów  jes t 
sporo.

Dobrze prowadzone ko ło  LP Ż  
m a J u i w ie le  osiągnięć i  może 
poszczycić się sporym  dośw iad­
czeniem, może służyć p rz y k ła ­
dem dobrze zorganizowanej 
p racy setkom m łodych ch łop­
ców, k tó rz y  albo ju ż  są człon­
kam i LP Ż , albo też pragną n i­
m i zostać. A . B Y S ZE W S K A

Liga piłkarska
P O Z N A lS , w  P o z n a n iu  K o la )  arz 

o d n ió s ł w y s o k i*  z w y c ię s tw o  nad  
Budowlanymi z Gdańska 8:0 (1:0).

U  K o le ja rz a  w y r ó ż n i l i  d ę  p rzede  
w s z y s tk im  G o g o le w s k i i  A n io ła ,  k tó ­
rzy p o d z ie li l i  Sie też  łu p e m  b ra m ­
k o w y m .

K R A K Ó W , w  K ra k o w ie  po  bez­
b a rw n e j i  n a  n is k im  p o z io m ie  s to ­
ją c e j g rze  O g n iw o  p o k o n a ło  B u d o ­
w la n y c h  z C h o rz o w a  1:0 (1:0).

C H O R Z Ó W . W  C h o rz o w ie  s p o tk a ­
n ie  m ię d z y  U n ią  a w a rs z a w s k im  
K o le ja rz e m  z a k o ń c z y ło  s ię  w y n i­
k ie m  n ie  ro z s trz y g n ię ty m  3:3 (1:1).

P ro w a d z e n ie  u z y s k a ł K o le ja rz  że 
s trz a łu  K o b y la ń s k ie g o , a w y ró w n a ł 
d la  U n i i  A ls z e r.

P o p rz e rw ie  a trz e lc a m i b ra m e k  
d la  K o le ja rz a  b y l i :  M is ia k  i  K o b y ­
la ń s k i, d la  U n i i :  S u szczyk  1 C ie ś lik .

W A R S Z A W A . W  W a rsza w ie  m ecz 
p iłk a r s k i  o  m is trz o s tw o  I  L ig i  m ię ­
d zy  C W K S  a O W K S  (K ra k ó w )  za­
k o ń c z y ł s ię  n ie s p o d z ie w a n y m  a le 
z a s łu żo n ym  z w y c ię s tw e m  d ru ż y n y  
k ra k o w s k ie j 2:1 (2:1).
K R A K O w . w  K ra k o w ie  m ecz o m i­
s trz o s tw o  X L ig i  p rz y n ió s ł zas łużo­
ne z w y c ię s tw o  m ie js c o w e j G w a rd ii  
nad  O g n iw e m  (B y to m ) 1:0 (0:0).

R A D L IN . W  R a d lin ie  G ó rn ic y  po 
z a ż a rte j w a lc e  o d n ie ś li zas łużone  
z w y c ię s tw o  n a d  łó d z k im  W łó k n ia ­
rz e m  1:0 (1:0).

T A B E L E  L IG O W E  

A l
1. D n i*  C ho rzó w 1 19:8 19:11
ł .  B a d o w i. G d a ń łtr 8 9:7 14:17
3. K o le ja rz  P oznań 8 8:8 13:12
4. O g n iw o  K ra k ó w 8 8:8 8:9
5. B u d o w la n i C hor» . 8 7:9 10:11
8. K o le ja rz  W -w a 8 6:10 14:15

B t
1. O g n iw o  B y to m 8 10:8 11:8
2. G w a rd ia  K ra k ó w 8 9:7 10:12
3. C W K S 8 8:8 18:10
4. O W K S  K ra k ó w 8 7:9 9:10
5. G ó rn ik  R a d lin 8 7:9 11:13
8. 'W łó k n ia rz  L ó d ł 8 7:9 9:15

n ie d z ie lę  ^19 b r t .  o d b y ły  a lę ^ w  19 b m . s ta r to w a ło  o k o ło  40 ty s . osób 
, i  — -  * ‘  w  w o j.  lu b e ls k im  1 o k . 6 ty s .

osób — w  w o j.  rze szo w sk im .
W o j. łó d z k ie  1 m ia s to  Ł ó d ź  p rz e ­

k ro c z y ły  za p la n o w a n e  lic z b y  s ta r ­
tu ją c y c h  w  m a rszach . O gó łem  w  
w o j.  łó d z k im  s ta r to w a ło  p on a d  108 
ty s . osób, w  ty m  w  m . Ł o d z i p o ­
nad  30 tya .

W e d łu g  n ie p e łn y c h  m e ld u n k ó w  
o gó ln a  lic z b a  s ta r tu ją c y c h  w  m a r ­
szach w  w o j.  k ra k o w s k im  w y n o s i 
o k . 134 ty s . osób. N a jl ic z n ie js z y m  
u d z ia łe m  w y r ó ż n i ł  się p o w ia t ta r ­
n o w s k i.

P onad  80 ty s . osób s ta r to w a ło  w  
w o j.  p o z n a ń s k im . M in im u m  na o d ­
zn akę  SPO z d o b y ło  p on a d  75 p roc . 
u c z e s tn ik ó w  m a rszów .

W  w o j.  g d a ń s k im  w  I I  rz u c ie  
m a rs z ó w  w z ię ło  u d z ia ł o k . 8 tys .

c a ły m  k r a ju  I I  r z u t  m a rszó w  Je­
s ie n n y c h  „S z la k a m i Z w y c ię s tw  A r ­
m i i  R a d z ie c k ie j 1 W o js k a  P o l­
s k ie g o “ .

W e d łu g  n ie k o m p le tn y c h  m e ld u n ­
k ó w  w  I I  rz u c ie  m a rs z ó w  s ta r to ­
w a ło  p o n a d  J00 ty s ię c y  osób.

W  W a rsza w ie  m a rsze  o d b y ły  się 
w  4 p u n k ta c h  m ia s ta . N a j l ic z n ie j  
re p re z e n to w a n e  b y ło  zrzeszen ie  
s p o rto w e  G w a rd ia , k tó re  w y s ta w i­
ło  do m a rs z ó w  p on a d  80a osób. w  
ty m  70 k o b ie t.

N a le ż y  ró w n ie ż  p o d k re ś lić  l ic z n y  
u d z ia ł s łu ch a czó w  A k a d e m ii M e ­
d y c z n e j. W  n ie d z ie lę  na  s ta rc ie  
m a rs z ó w  s ta n ę ło  220 s tu d e n te k  1 30 
s tu d e n tó w  te j  u c z e ln i,

W  w o j.  lu b e ls k im  1 rz e s z o w s k im , 
w  k tó r y c h  m arsze  n ie  o d b y ły  się 
w  p ie rw s z y m  te rm in ie ,  w  n ie d z ie lę

/o só b . W e d łu g  n ie p e łn y c h  m e ld u n ­
k ó w  o gó łe m  w  te g o ro c z n y c h  m a r­
szach s ta r to w a ło  na W yb rz e ż u  po­
nad  73 ty s . osób.

Wielki festyn sportowy w Poznaniu
PO ZN A Ń . Pod hasłem  „G ło ­

su jem y na kandyda tów  F ron tu  
Narodowego" odby ł się na sta­
d ion ie  W ojewódzkiego Ośrodka 
Szkolenia Sportowego w  Pozna­
n iu  w ie lk i Festyn Sportow y.

Uroczystość rozpoczęto prze­
marszem zaw odników  biorących 
udz ia ł w  Festynie, po czym, po 
w ciągn ięc iu  f la g i na maszt, za­
służony m is trz  sportu  Stawczyk

Nowy rekord Polski 
w strzelectwie

S Z C Z E C IN , w  s ió d m y m  d n iu  m i­
s trz o s tw  s trz e le c k ic h  P o ls k i w  
S zczee ln ie , m im o  p a d a jące g o  de­
szczu i  s łab e j w id o c z n o ś c i p a d ł Je­
den  re k o rd  P o ls k i.  U s ta n o w iła  go 
z a w o d n ic z k a  p ozn a ń sk ie g o  K o le ja ­
rza  — S w le rc z e w s k a , u z y s k u ją c  w  
s trz e la n iu  z k a ra b in k a  sp o rto w e g o  
(K B K S  8) na 100 m  z p o z y c ji  le ­
żącej b a rd zo  d o b ry  w y n ik  381 p k t. 
na  400 m o ż liw y c h  — le p szy  o d  je j  
w ła sn e g o  re k o rd u  o  11 p k t.

odczytał ślubowanie sportowców 
w ie lkopo lsk ich , w  k tó ry m  m. 
in. czytam y: „N am  sportowcom 
Program  W yborczy F ron tu  N a­
rodowego gw ara n tu je  dalszy 
m asowy rozw ój k u ltu ry  fizycz­
ne j i  sportu. Oto ja k  brzm ią 
słowa P rogram u: „W ybudu jem y 
nowe stad iony i  boiska, zapew­
n im y  m ilionom  chłopców i  
dziewcząt sprzęt sportowy, po­
lepszym y opiekę nad sportem  i  
k u ltu rą  fizyczną“ . Każdy z nas 
z poczuciem w ie lk ie j odpowie­
dzia lności i  w  g łębokim  prze­
konaniu, że je dyn ie  zespolenie 
wszystk ich s ił gw a ra n tu je  w y ­
konanie w ie lk ich , stojących 
przed narodem  atadań, odda swój 
głos na kandyda tów  F ron tu  
Narodowego.“

Na zakończenie Festynu bo­
gatego w  im prezy sportow o- 
artystyczne nastąp ił przy jazd 
sztafet m otorowych, k tó re  p rzy ­
b y ły  ze w szystkich stron W ie l­
kopolski.

Torkat ju ż  c zy n n i
K A T O W IC E . W  sobotę  n a s tą p iło  

o f ic ja ln e  o tw a rc ie  c zw a rte g o  po 
w o jn ie  sezonu z im ow e go  na  T o rk a -  
c ie. P o p rz e m ó w ie n ia c h  p rz e w o d n i­
czącego W K K F  S ta ch o n ia  i  s e k re ­
ta rz a  R ad y  G łó w n e j ZS  G ó rn ik  — 
P rz e ty c k ie g o  1 d e f ila d z ie  ro zeg ra n o  
to w a rz y s k i m ecz h o k e jo w y  G ó rn ik  
(Ja nó w ) — K o le ja rz  (T o ru ń ) , z a k o ń ­
czo ny  z w y c ię s tw e m  G ó rn ik a  8:5 (2:2, 
3:2, 3:1).

I liga bokserska
W A R S Z A W A . W I I  rz u c ie  roz­

g ry w e k  b o k s e rs k ic h  o m is trz o s tw o  
I  L ig i  u zy s k a n o  n a s tę p u ją ce  w y ­
n ik i :

W  W a rsza w ie  p o je d y n e k  d w ó ch  
G w a rd ii :  w a rs z a w s k ie j 1 g d a ń s k ie j
z a k o ń c z y ł się w y n ik ie m  re m is o ­
w y m  10:10.

W  C h o rz o w ie  C W K S  (W arszaw a) 
p o k o n a ł S ta l (C ho rzó w ) 15:5. W a l­
k i  s ta ły  na s ła b y m  p o z io m ie .

W  E lb lą g u  O W K S  z L u b lin a  p o *  
k o n a ł g da ń sk ie g o  K o le ja rz a  13:7* 
D ru ż y n a  gdańska  w y s tą p iła  o s ła ­
b io n a  b ra k ie m  C h y c h ły .

Makarczyk na czele turnieju szachowego w Katowicach
K A T O W IC E . io  ru n d a  tu r n ie ju  

szachow ego o m is trz o s tw o  P o ls k i 
p rz y n io s ła  zm ia n ę  w  u k ła d z ie  czo­
łó w k i  ta b e li.  D o ty c h c z a s o w y  p rz o ­
d o w n ik  - -  Ś liw a  p rz e g ra ł z 'P la te ­
re m , a M a k a rc z y k  p o k o n a ł S o w iń ­
s k ie g o  1 w y s u n ą ł się n a  p ie rw sze  
m ie js c e . M ło d y , u ta le n to w a n y  g racz  
S z y m a ń s k i, o d n ió s ł da lsze  z w y c ię ­
s tw o  n a d  L ltm a n o w lc z e m  1 Jest 
o be c n ie  Je d n ym  z k a n d y d a tó w  do 
p ie rw szeg o  m ie js c a .

Węgry-CSR 5 : 6
B U D A P E S Z T . R ozeg rana  19 bm . 

w  B ud ap e szc ie  m ię d z y p a ń s tw o w e  
s p o tk a n ie  p iłk a rs k ie  p ie rw s z y c h  re ­
p re z e n ta c ji W ę g ie r 1 C zechosło­
w a c ji z a k o ń c z y ło  aię z d e c y d o w a n y m  
z w y c ię s tw e m  d ru ż y n y  w ę g ie rs k ie j 
5:0 (4:0).

w

W  B rn ie  s p o tk a n ie  d ru g ic h  re p re ­
z e n ta c ji W ę g ie r 1 CSR z a k o ń c z y ło  
się  w y n ik ie m  re m is o w y m  1:1 (1:1).

S tan  ta b e li po d z ie s ią te j ru n d z ie : 
M a k a rc z y k  8 p k t. ,  Ś liw a  — 7,5, S zy­
m a ń s k i — 7, S zap le l — 8,5, G ry n -  
fe ld  — 6, G a d a llń s k l — 6.

Dumbadze
poprawia rekord świata

M O S K W A , N a za w o d a ch  w  T b i lis i  
N in a  D um b a d ze  p o b iła  re k o rd  
ś w ia ta  w  rz u c ie  d y s k ie m , u z y s k u - 
Jąa d o s k o n a ły  w y n ik  57,04 m . P o ­
p rz e d n i re k o rd  n a le ż a ł do R oraa- 
s zko w e j t  b y ł  o 3,43 m  gorszy .

Interes przede  
wszystkim

i: zacn. N a d m ie n ić  f  
w s p o m n ia n y  m ecz f  

:ą ł się o godz. 17-ej, f

Z zagranicznych boisk
W y n ik i  n ie d z ie ln y c h  m ię d z y p a ń ­

s tw o w y c h  s p o tk a ń  p iłk a rs k ic h  są 
n a s tę p u ją c e :

W  W ie d n iu  F ra n c ja  — A u s tr ia
2:1 (2:0), w  K o p e n h a d ze  D a n ia  — 
N o rw e g ia  1:3 (0:1), w  A n tw e rp i i  
H o la n d ia  — B e lg ia  1:2 (0:0), w  L u k ­
se m b u rg u  L u k s e m b u rg  — B e lg ia  B  
1:1 (1:0), w  C a r d if f  S z k o c ja  — W a ­
l ia  2:1 (1:1).

W  rocznicę wyzwolenio Belgradu przez Armię Radziecka
.   an* jn a r r j . -  . ' m u i  . iii u im i n i.i i f -*•••■« n - -    „  w m -- ■ ■l l lnr ■ „ n .

Narody Jugosławii wzmagają walkę z titoiaszyzmem
20 października 1944 roku,

po zaciętych w a lkach ulicznych 
A rm ia  Radziecka razem z ju ­
gosłow iańskim i oddziałam i 
w yzw oleńczym i oswobodziła 
stolicę Jugosław ii —  Belgrad. 
W  ten sposób zdruzgotane zos­
ta ło  ba łkańskie  gniazdo h itle ­
rowskie, po czym nastąpiło 
ca łkow ite  załamanie zabor­
czych a rm ii na froncie  jugo­
słow iańskim . W krótce nastą­
p iło  ca łkow ite  wyzw olenie 
kra ju .

A rm ia  nadziei 1 w ia ry , n io ­
sąc wolność narodom Europy, 
oswobodziła także narody Ju­
gosław ii z n iew o li H itle ra  i 
Mussoiiniego. Gorąco w ita ły  
narody Jugosław ii swoich w y ­
zw o lic ie li — żołnierzy A rm ii 
Radzieckie j, z ufnością pa trzy­
ły  w  przyszłość. —  Obecność 
A rm ii Radzieckie j na te ry to ­
r iu m  Jugosław ii aczkolw iek 
k ró tko trw a ła  w zbudziła  ogól­
nonarodowy zapal pa trio tycz­
ny, n iebywałe zrew olucjon izo­
wanie mas. W tym  czasie mas­
ku jąca się jeszcze banda zd ra j­
ców i szpiegów — k lik a  t lto w - 
ska — m usiała pod naporem 
mas ludow ych przystąp ić do 
rea lizac ji n iek tórych żądań lu ­
du pracującego,

Z bezinteresowną pomocą 
przyszły Jugosław ii narody ra ­
dzieckie, Zdaw ałoby się, że

nic nie stoi na przeszkodzie 
rea lizac ji na jżyw otn ie jszych 
dążeń ludu pracującego Jugo­
s ła w ii — rozpoczęcia budow­
n ic tw a  socjalistycznego. Lecz 
w łaśnie w tedy zdradziecka 
szajka titow ska  — na długo 
przed tym  zwerbowana przez 
w yw iad  im peria lis tyczny — 
pokazała swoje w łaściw e ob­
licze dokonując w  k ra ju  prze­
w ro tu  kontrrew olucyjnego. 
I ju ż  w  k ró tk im  czasie, tak 
ja k  p rzew idyw a ła  h istoryczna 
Rezolucja B iu ra  In fo rm a c y j­
nego z czerwca 1948 roku , 
k ilk a  zdra jców  be lgradzkich 
zniweczyła wszystkie zdoby­
cze rew o lucy jne  ludu  pracu­
jącego, staczając się poprzez bło 
to nacjonalizm u burżuazyjne- 
go w  bagno faszyzmu 1 za­
przedania k ra ju  rek inom  Im ­
peria lis tycznym .

T itow cy  p rzyw róc ili kap ita ­
lizm  w  mieście 1 na wsi. Do 
fab ryk  pow róc ili daw n i ich 
w łaściciele lub amerykańscy 
udziałowcy. Na w si panoszą 
się obszarnicy 1 kułacy, w y ­
zyskując ok ru tn ie  pracują­
cych chłopów.

Jugosław ia stała się ko lo­
nią Im peria lizm u, podporząd­
kowaną ca łkow ic ie  po lityce e- 
m erykańskłe j. Na rozkaz am­
basadora am erykańskiego t i ­
towcy ponad 11 pro«, budże­

tu państwowego przeznaczają
na zbro jenia , a ty lk o  0,7 na
oświatę, a 0,4 proc. na ochro­
nę zdrow ia. T itofaszyści co­
raz bardzie j uszczuplają pro­
dukcję  przem ysłu pokojowe­
go na rzecz przem ysłu w o jen­
nego. Z potwornego „p lanu  
społecznego“  na ro k  bieżący 
w yn ika , że prócz przem ysłu 
m e ta li ko lorow ych oraz prze­
m ysłu zbrojeniowego — pro­
dukc ja  Innych gałęzi zostaje 
zredukowana o 30 —  50, a na­
w e t o 70 proc™

Pod nadzorem „speców“  a- 
m erykańskich  w  całym  k ra ju  
w  szaleńczym tem pie budowa­
ne są ob iekty  wojskowe, lo tn i­
ska i po rty  oraz lin ie  ko le jo­
we i  drogi o znaczeniu w o j­
skow ym .' T ak zwane „k luczo­
we o b ie k ty “  t ito w sk le  — to 
w łaśnie czołówka budow n i­
ctwa wojennego.

W  tym  samym celu przepro­
wadzana jest am erykanizacja 
a rm ii. W  m yśl układów , za­
w a rtych  14 listopada 1951 1 8 
stycznia 1952 roku  m iędzy t l-  
tow cam l a am erykańskim  m i­
n isterstw em  w o jn y  oficerow ie 
am erykańscy z generałem H ar- 
m ony‘m  na czele, sta ją  się je j 
w łaśc iw ym i dowódcami. Pod 
ich ba tu tą  przeprowadzane są 
bezwzględne zbro jenia , dosta­
w y  b ron i am erykańskie j. Mi­
lionowa armia jugosłowiań­

ska n i*  zadawała k rw ioże r­
czych apetytów  Im peria lis tów  
am erykańskich — na ich roz­
kaz organizowane są wciąż 
nowe w e rbunk i.

W szystko to wskazuje, te 
przy pomocy tltow có w  Impe­
ria lizm  am erykański prow a­
dzi wzmożone przygotow ania 
do w o jn y  na Bałkanach. Nie 
bez powodu sługus T ito  zys­
ka ł m iano bałkańskiego L l-  
Syn-mana. O statn ie w izy ty  
parlam entarzystów  greckich 
w  Belgradzie 1 tlto w sk ich  w 
Atenach, w iz y ty  sztabowców 
titow sk ich  w  greckim  1 turec­
k im  sztabie, inspekcja a rm ii 
t ito w s k ie j dokonana przez po­
m ocnika am erykańskiego m i­
n is tra  w o jn y  Pace‘a, odw ie­
dziny Edena w  Jugosław ii, co­
raz częstsze titow sko  -  grec­
kie  prowokacje na granicach 
k ra jó w  dem okracji ludow ej — 
wszystko to dobitn ie  świadczy, 
że tito w c y  spełn iają w  p la­
nach Im peria lis tów  ro lę g łów ­
nego psa łańcuchowego na 
Bałkanach.

Na tę po litykę  zdra jców  in ­
teresów narodowych Jugosła­
w ii —  narody Jugosław ii od­
pow iada ją wzmożoną w alką, 
k tó rą  reżim  tlto w g k l pragnie 
powstrzym ać te rro rem  1 o k ru t­
nym i prześladowaniam i. Po­
nad MO tysięcy pa trio tów  Ju­

gosłow iańskich gn ij«  w  w ię­
zieniach 1 obozach.

Jednakże n leu lęk ły  naród 
nie  ug ią ł się przed tłto faszyz- 
mem. Coraz skutecznie j pro­
w adzi on w a lkę  o zniesienie 
znienawidzonego reżim u i a- 
m erykańsk le j okupacji. W  tej 
wa lce napawają go otuchą i 
w ia rą  w  ostateczne zwycięs­
tw o sukcesy budow nictw a ko­
m unistycznego w  k ra ju  ra ­
dzieckim . X IX  Zjazd K om u­
nistycznej P a r t ii Z w iązku  Ra­
dzieckiego sta ł się I dla na­
rodów  Jugosław ii bodźcem do 
■walki z tito iaszyzm em . Sukce­
sy k ra jó w  dem okrac ji ludo­
w e j, sukcesy narodu polskie­
go, zjednoczonego we Froncie 
Narodowym , w a lka  całego o- 
bozu p o k o ju —  służą narodom 
jugosłow iańskim  za w zór ja k  
należy wyw alczyć i budować 
w łasne szczęście.

Zjednoczony w  „Sojuszu pa­
trio tów 7 do w a lk i o w yzw ole­
nie Jugosław ii spod ucisku 
k l ik i  T ito  - Rankovlcza i  n ie ­
w o li Im peria lis tyczne j“ , k ie ro ­
w any przez klasę robotniczą i 
— odrodzoną na zasadach m ar­
ksizm u - Ien in lzm u oraz In ­
te rnacjona lizm u p ro le ta riac­
kiego, walczącą w  ciężkich n ie­
legalnych w arunkach  K om u­
n istyczną P artię  Jugosław ii — 
naród jugosłow iański n iw s - 
a ty  p lany wojenna tltow ców ,

Wzmaga się ruch oporu, akcje 
s tra jkow e, sabotaż. B o jko tu ją  
pracę i  s tra jk u ją  gó rn icy  Ka­
szy I Boru, portow cy 1 doke- 
rzy  nadadrla tyccy, m etalowcy 
z Zenlcy. „C zo łg i n ie  orzą“  — 
w o ła ją  chłopi, nasila jąc w a lkę  
przeciwko okru tnem u wyzys­
kow i, przeciwko tltow sk lm  
„spó łdz ie ln iom 1* kap ita lis tycz­
nym  na wsi.

Bohaterska m łodzież Jugo­
słow iańska zwalcza titow sk ie  
p lany wojenne, s tra jku je , bo j­
ko tu je  przym usowe przysposo­
bien ie w o jskow e; s tra jku ją  
studenci un iw ersyte tów  jugo­
słow iańskich, domagając się 
usunięcia z uczelni profeso­
ró w  —  tltow ców . W  a rm ii zaś 
„Z w iązek  p a trio tó w " przeciw ­
staw ia się am erykan izacji a r­
m ii i przekształcaniu Jej w 
mięso a rm atn ie  im peria lizm u 
am erykańskiego.

W  ósmą rocznicę w yzw ole­
nia Belgradu przez A rm ię  Ra­
dziecką, narody jugosłow iań­
skie z nadzieją patrzą na k ra j, 
k tó ry  przyn iós ł im  wolność, 
zaprzepaszczoną teraz przez 
zdra jców  titow sk ich . W  haśle 
narodów Jugosław ii, że nigdy 
nie będą walczyć przeciwko 
Z w ią zkow i Radzieckiem u 1 
k ra jo m  demokre 2jl ludowej, 
zawarta jest przysięga, te  lu­
dy Jugosławii nlę zaprzestany

w a lk i z tito iaszyzm em , że w yz­
w o lą  k ra j spod jego w ładzy I 
am erykańskie j okupacji.

„M y  pa trioc i jugosłow iań­
scy — m ó w ił przewodniczący 
Zw iązku P a trio tów  Jugosło­
w iańskich , Petro Poplvoda, 
przem awiając na X IX  Zjeź- 
dzie K P ZR  — uczynim y wszy­
stko, aby urzeczyw istn ić te za­
dania. W róg w kró tce  przeko­
na się, że nie jest cechą na­
szego narodu narzekanie na 
k iepski los 1 w yczekiw anie z 
założonym i rękam i... Żywe są 
tradyc je  wolnościowe naszych 
narodów...“

Te tradyc je  wolnościowe, 
w a lka  o obalenie reżimu 
śm ierci i w o jn y  wzmaga się w 
tych dniach, k iedy walczący 
lud Jugosław ii obchodzi swe 
św ięto narodowe. Naród pol­
ski, budując podstawy socja­
lizm u w  swoim  k ra ju , przyczy­
nia się w yda tn ie  do wzmoc­
nienia obozu pokoju, do osła­
bienia agresywnego b loku im ­
perialistycznego i jego tito fa - 
szystowskiego ogniwa ba łkań­
skiego. To jest nasza pomoc 
walczącym  o wolność naro­
dom Jugosław ii, obchodzącym 
dzis ia j swe w ie lk ie  św ięto w y ­
zwolenia Belgradu przez A r ­
m ię Radziecką.

MARIAN WILCZEK

J a k  pod a je  „N e u e s  Deu 
ts c h la n d “  w  p ie rw s z e j p o ło w ie  
s ie rp n ia  o d b y ł się w  B e r lin ie , 
na  s ta d io n ie  o lim p ijs k im , m ecz

S p iłk a rs k i  p o m ię d z y  d ru ż y n a m i 
z N ie m ie c  zach. N a d m ie n ić  
n a le ż y , że 
n ie  ro zpo czą ł

* n a jo d p o w ie d n ie js z e j d la  te j  po- 
\  r y  ro k u , a o godz. 12-ej w  cza- 

sie tro p ik a ln e g o  n ie m a l u p a łu , 
k tó r y  b y ł  p rz y c z y n ą  k i lk u n a -  
s tu  po ra że ń  s łon e czn ych , k tó -  

J r y m  u le g li  p iłk a rz e .

^  O rg a n iz a to rz y  m eczu  t łu m a - 
^  czą s ię , że te rm in  p o łu d n io w y  t  
j  z a re z e rw o w a n y  zosta ł na  w y -  ł  
A s te p y  zespo łów .. Jazzow ych . ^

s tę p y  zespo łów ... Jazzow ych .
<ex)

,Tradycji stało się 
zadość"

N iż e j op isane zdarzen ie  m ia ­
ło  m ie jsce  w  A n k a rz e , s to lic y  
T u r c j i ,  podczas s p o tk a n ia  p i ł ­
k a rs k ie g o  p om ię d z y  d ru ż y n a -  

£ m l A n k a ra  L ju z o  i K k a ra  L ju -  
■ zo. — „N a  p o czą tku  — c y tu je ­

m y  z tu re c k ie g o  k u r tu a z y jn e g o  
p ism a  „ U ł łu s “  — g ra  b y ła  n ie ­
c ie k a w a , na  ogó ł s p o k o jn a  1 

a o d b y w a ła  się  bez b u rz l iw y c h  
\  ekscesów , ta k  c h a ra k te ry s ty c z -  
V n y c h  d la  naszych  bo isk . Jed- 
śP n a k  i  ty m  razem  tra d y c ji  m ia -  
a ło  sie s tać zadość, a ca ła  a- 
j  w a n tu ra  zaczęła  się tu ż  po 
r  p rz e rw ie .
f  P iłk a rz  z k lu b u  p ro w ln c jo -

Jn a ln e go  F a c h re t t in  — c z y ta m y  
d a le j — w y z y s k u ją ?  c a łk o w ity  
b ra k  z a in te re s o w a n ia  ze s tro - 

f  n y  a rb i t r a  ty m , co się d z ia ło  
4) na  b o is k u , u m y ś ln ie  k o p n ą ł 

je d n e g o  z p rz e c iw n ik ó w  w  n o ­
gę, co b y ło  s yg na łe m  do o g ó l­
n e j b i ja t y k i .  P iłk a rz e  obu  ze­
sp o łó w  z a m ie n ili w k ró tc e  b o i­
sko  w  je d n o  w ie lk ie  po le  b i­
tw y .

G azeta  p o d a je  Jeszcze, że k i l ­
k u s e t k ib ic ó w  obu  d ru ż y n  p rze  

A ła m a ło  og ro d ze n ie  b o iska  1 ze i  
\  s tra s z liw y m  w y c ie m  rz u c iło  a 
f  s ię na  odsiecz sw o im  p u p i l-  f

( k o m . f
P o lic j i  p rz y b y łe j na p o le  i  

w a lk i  t y lk o  z n a jw ię k s z y m  t ru  a 
9 dem  u d a ło  się p rz y w ró c ić  ja k i  \  
J ta k i  ład  1 p o rzą d e k . (ex). f
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Z cyklu: zdobywamy SPO

„S k o k  Jest n ie w a ż n y ! P rzez p o ­
m y łk ę  u s ta w io n o  w am  pop rzeczkę  
na w yso ko śc i, p rz e w id z ia n e j n o rm ą  
d la  17 1 1 8 - le tn ic h 6«.


